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TRADYCJA I N O W O C Z E S N O Ś Ć 
w Rzymie wprowadzono nowe przepisy ruchu i 
parkowania samochodów. N a skrzyżowaniach poli-
cjanci regrulują ruch posługując się tranzystorowy-
mi nadajnikami i odbiornikami. Jak widać na zdję-
ciu, supernowoczesne środki łączności nie kłócą się 
z tradycyjnymi środkami lokomocji policjantów 

A A Rome, les agents 
de la c irculat ion ont été 
munis d ' émetteurs - ré -
cepteurs. Ce moder -
nisme n'a pourtant pas 
atteint leurs montures. 

A M l l e Yo l ande A r -
den, ravissante Suédoise 
habitant N ice , à été 
élue à Cannes ,,Miss 
Fest iva l " . 

^ James Mason a 
ga rdé pour le Festival 
sa b a r be du f i lm ,,Le 
mangeur de c itroui l les" . 

^ U n b é b é gori l le 
s ' ennuyait dans sa cage 
à A l b o r g (Danemark ) , 
f i enny Sorensen, 17 ans, 
lui serv ira de nurse. 

A A quat re ans, la 
petite Heather Ford , de 
Bat ley (Yorksh i re ) ne 
va pas encore à l 'école. 
Mais el le se passionne 
pour . . . l 'astronomie. 

A Cet astrolabe, e x -
posé au Musée de l ' U n i -
versité de Cracovie , a 
servi à Copernic . 

^ L e personnel vo -
lant de la compagn ie 
, ,A l i ta l ia " apprend , au 
centre spécial de F i u -
micino à se servir de 
da reaux pneumatiques . 

A Pa r tout en P o -
logne, ici sur le t ra jet 
Rzeszôw-Tarnobrzeg , on 
poursui t l ' amél iorat ion 
du réseau routier. 

A M a u r e e n O ' H a r a a 
choisi en Ital ie ses cha-
peaux d 'été. Cette cas-
quette d ' o f f i c i e r de m a -
r ine va - t - e l l e à la rousse 
ved et t e am ér i c a i n e ? 

A Amér ica ins et A n -
glais se sont opposés 
a u x régates de W e y -
mount Bay . 

MISS FESTIWALU W CANNES 
Panna Yolande Arden, Szwedka zamie-
szkała stale w Nicei, wybrana zosta-
ła „Miss Festiwalu" w Cannes. Z za-
wodu jest ona dekoratorką. A oto wy-
miary, które zdecydowały o wyborze: 
93 — 59 — 93, wzrost 1.74, waga 62 kg 

G O R Y L O W A P I A S T U N K A 
Spośród 60 kandydatek na stanowisko... niani 
6 -mies ięcznego go ry lka w Z O O w A lbo rgu , k tóry 
w y m a g a szczególnie s tarannej pielĘgnacj i , w y b r a -
no 17-lethią Dunkę, pannę H e n n y Sórenson 

BRODA ZMIENIA CZŁOWIEKA 
Znany aktor amerykańsk i James M a -
son, k t ó r y r ep re zen towa ł W . B ry tan i ę 
na Fes t iwa lu w Cannes, nie został po-
czą tkowo poznany nawet przez p r z y j a -
ciół, pon i eważ zgodnie ze scenar iuszem 
f i l m u „ Z j a d a c z d yn i " zapuścił b rodę 

POSŁUGIWAŁ SIĘ N I M KOPERNIK 
w Collegium Maius, najstarszym obiekcie Un iwersy -
tetu Jagiellońskiego z X V wieku, otwarto muzeum, w 
którym znajdują się przedmioty, aparaty i dawne in-
strumenty, przy pomocy którycłi najświetniejsi przed-
stawiciele uczelni krakowskie j wykuwal i sławę pol -
skiej nauki. N a zdjęciu drewniane astrolabium z X V w. 

NAJMŁODSZY 
ASTRONOM 
4-letnia Heat ł i e r Fo rd z 
hrabstwa "iforkśhire 
zdradzała tak w i e l k i e 
za in te resowan ie astro-
nomią, że o jc iec skon-
s t ruowa ł j e j a lumin io-
w y te leskop do obser-
w a c j i n ieba i gw ia zd 

Zdięciaz CAF i KEYSTONE 

CZY NA PEWNO SKUTECZNY ŚRODEK RATUNKOWY? 
Persone l l a ta j ący włosk ich l ini i lo tn iczych „ A l i t a l l a " przeszedł spec ja lny kurs 
posługiwania się pneumatyczną łodzią ra tunkową (na zdjęc iu) , w którą w y p o -
sażone są sarnoloty tych linii . Zarząd L in i i „ A l i t a l l a " zo rgan i zowa ł w porc ie 
l o tn iczym F iumic ino pod R z y m e m spec ja lny ośrodek szko len iowy, p rowadzą -
cy szkolenie z dz iedz iny ra town ic twa przy pomocy , tych właśnie łodzi 

W POLSCE DROGI CORAZ LEPSZE 
Polskie drogi przestały być przysłowiowo złe, a wprost przeciwnie, na coraz 
to nowych odcinkach dorównują klasie najlepszych drćg europejskich. Na 
zdjęciu brygada drogomistrza Stanisława Kaszycy przeprowadza prawdziwą 
kosmetykę nawierzchni newe] drogi na trasie Rzeszów — Tarnobrzeg 

REGATY NA M O R Z U 

z nadejściem wiosny pojawiły się na 
morzu pierwsze żaglówki, a ostatnio 
odbyły się już pierwsze regaty. N a 
zdjęciu: fragment regat w zatoce W e y -
mount u wybrzeży Anglii, w których 
wzięły udział żaglówki z Angli i i U S A 

D O TWARZY Ml 
W TEJ CZAPECZCE? 
Rudowłosa gw iazda amerykańska Mau-
reen O 'Hara nie została b y n a j m n i e j 
o f i c e r em marynark i . P o prostu w cza-
sie pobytu w e Włoszech odwiedz i ła j e -
den z m a g a z y n ó w i kupu jąc kapelusze 
letnie, p r zymie r zy ła równ ie ż tę czapkę 



OD ARCHEOLOGII DO ENERGII JĄDROWEJ 
Ostatnie mies iące p r zyn io -

sły o g romne o ż y w i e n i e sto-
sunków f rancusko-po lsk ic ł i 
w e wszystkic ł i dz iedzinacł i , 
zwłaszcza życia gospodarcze-
go, naukowego i ku l tura lne -
g o obu k r a j ó w . T r w a ciągła i 
poszerza jąca się wym iana do-
św iadczeń naukowo- tec ł in i cz -
nycłi, odby ły się i p r z e w i d y -
wane są następne spotkania 
Inżyn ie rów, h is toryków, l eka -
r zy , p r a w n i k ó w , f a c h o w c ó w 
w i e l u specjalności . Wspó łp ra -
ca F r a n c j i i Po lsk i o b e j m u j e 
bardzo roz l eg ły teren za in te -
resowań, począwszy od a r -
cheo log i i (po lscy i f rancuscy 
a rcheo lodzy p rowadzą wspó l -
ne prace w y k o p a l i s k o w e na 
te ren ie depar tamentu A v e y -
ron), a skończywszy na energ i i 
j ą d r o w e j (w i zy ta wysok i e go 
komisarza F ranc j i do spraw 
energ i i a t o m o w e j pro f . F r a n -
cis Pe r r in w polskich oś rod-
kach badań nuklearnych) . 

Kor zyśc i p łynące z szero -
k i e j p r zy j ac i e l sk i e j w y m i a n y 
i n f o r m a c j i o zamierzeniach, 
os iągnięc iach i rezul tatach 
prac naukowo -badawczych 
spec ja l i s tów różnych dz iedz in 
są dla obu k r a j ó w oczywis te . 
Poparc i e udzie lane idei r o z -
szerzania stosunków Po l sk i 
i F ranc j i przez o f i c j a lne c zyn-
nik i r ządowe stwarza dodat -
k o w o odpow i edn i k l imat d la 
podbudowania t r a d y c y j n e j 
p r z y j a źn i f rancusko-po lsk ie j 
konkretną treścią r z e c z o w e j 
pomocy i współdz ia łania. 

Wszys tk i ch nas cieszy m i ę -
d z ypańs twowa współpraca 

obu k r a j ó w — naszych dwóch 
o jczyzn . K a ż d y z nas dokłada 
starań, aby sympat ia F rancu-
z ó w dla Po l sk i i twó r c z e j 
pracy polskiego narodu była 
jeszcze większa i j eszcze p o w -

szechniejsza. Z a p e w n e jest po 
części i naszym udz ia łem 
stałe zacieśnianie stosunków 
f rancusko-po lsk ich w e w s z y -
stkich dz iedz inach wspó łcze -
snego życ ia obu narodów. 

NA T E G O R O C Z N Y C H 53 Targach Paryskich reprezento-
wana była również Polska. Duże stoisko polskie w pawi -
lonie turystycznym (na zdjęciu powyżej ) cieszyło się po-

wodzeniem zwiedzającej Targi publiczności. 
Stoisko polskie odwiedził premier rządu francuskiego 

p. Georges Pompidou, któremu objaśnień udzielał Ambasador 
P R L w Paryżu — p. Jan Druto (na zdjęciu po lewej ) . Pan 
premier interesował się zwłaszcza gałanterią skórzaną, kra i -
kami ludowymi oraz planszami obrazującymi budowę trawle -
rów rybackich, które Polska eksportuje m.in. do Francji. G o -
spodarze stoiska poczęstowali premiera i ambasadora kielisz-
kiem polskiej żubrówki. 

FESTIVAL FRANCO - POLONAIS à A U L N O Y E fNOROf 
PO D H A S Ł E M Tysiąclecia 

Państwa Polskiego i t rwa-
łe j przyjaźni Polski i 

Francj i odbyła się w Aulnoye 
(Nord) wielka impreza — Fe -
stival Franco-Polonais de 
Sports et Danses Folklori-
ques, w którym wzięły udział 
liczne kluby i ugrupowania 
sportowe i gimnastyczne, wie -
le francuskich grup estrado-
wo-muzycznych i śpiewa-
czych, czternaście zespołów 
polskiego folkloru, których 
występom przyglądało się pa-
rę tysięcy widzów. 

N a zdjęciu po prawe j : na 
czele pochodu zespołów pol-
skich i francuskich, które 
przybyły do Aulnoye i prze-
maszerowały ulicami miasta, 
idą m. in. mer miasta p. P ier -
re Briatte, konsul P R L w L i l -
le p. Józef Klasa, sekretarz 
Stowarzyszenia „France-Po-
logne" p. Le Marellec i inni. 

Szczegółowe informacje I 
zdjęcia z Festiwalu zamieści-
my w następnym numerze 
„Tygodnika". 

WYBITm FRA1VCUSCY LEKARZE GOŚCILI W WARSZAWIE I WROCŁAWIU 
Francusko-Po lsk i T yd z i eń M e d y c y n y zorgan izo-

w a n y przez Po l sk i e T o w a r z y s t w o Lekarsk i e p r z y -
niósł bogaty plon. Uczestn iczący w n im czo łowi 
przedstawic ie l e f rancusk ie j medycyny , w y b i t n i l e -
karze z Pa ry ża , L yonu , Bordeaux , Strasburga po -

dzie l i l i się ze s w y m i po lsk imi ko l egami dośw iad -
czeniami i w y m i e n i l i pog lądy na temat aktua lnego 
stanu prac naukowo -badawczych w swoich spec-
ja lnościach. IDokonali w i z y t a c j i k l in ik i szpital i 
W a r s z a w y i W r o c ł a w i a zw i edza j ą c oba miasta. 

O wrażen iach f rancuskich l ekarzy z podróży d o 
Po lsk i zamieśc imy obszerną re lac j ę w następnym 
numerze „ T y g o d n i k a " w ra z ze zd jęc iami , które 
o t r z yma l i śmy z K r a j u . 

Znany wrocławski chirurg prof. dr Wiktor Bross w serdecznej rozmo-
wie z prof. dr Lucłen Masse z Bordeaux (na zdjęciu po prawe j ) 

Prof. dr Pierre Marion z Lyonu (na pierwszym planie) był referentem wielu facho-
wych zagadnień na spotkaniach dyskusyjnych w gronie polskich lekarzy specjalistów 



SUROWE PIĘKNO NIEDOKOŃCZONEGO MARSZA ŻAŁORNEGO 
(KorespondencJa\ivtasna z Cannes) 

Tegoroczny , o d b y w a j ą c y się już po raz 
s iedemnasty. M i ę d z y n a r o d o w y Fest iwal F i l -
m o w y w Cannes — na jw iększa impreza f i l -
m o w a na świecie — zakończył się w i e lk im 
sukcesem trzecli k r a j ó w : F ranc j i , Japonii i 
Polski . F R A N C J A otrzymała na jwyższe w y -
różnienie : G r a n d P r i x (Z łotą P a l m ę ) za 
uroczy i bezspretensjonalny f i lm muzyczny 
„Paraso le C h e r b o u r g a " w reżyserii ' Jacques 
D e m y z muzyką Miche l Leg rand , J A P O -
N I A — N a g r o d ę Spec j a lną J u r y za f i lozof icz -
ny d ramat „Kob ie ta z p i a s k ó w " reżysera 
Hiroshi xas i gaha ra , a P O L S K A — N a g r o d ę 
H o n o r o w ą , przyznaną przez j u r y j ednog łoś -
nie dla f i lmu „ P a s a ż e r k a " z podkreś len iem, 
iż p r zyzna j e się ją diziełu n ieukońezonemu 
z p o w o d u śmierci au to ra A n d r z e j a M u n -
ka za j ego e w o k a c j ę t rag icznego w św i a -
domości wspó łczesnego człowieika tema -
tu — stosunku pomiędzy o f i a rą i katem. 
Polsce p rzypad ła równ ież na j poważn i e j s za 
po o f i c j a lnych f e s t iwa l owych wyróżn ien iach 
n a g r o d a Jury m i ę d z y n a r o d o w e j k ry tyk i f i l -
m o w e j : F I P R E S C I , którą jednog łośnie i bez -
dyskusy jn i e przyzinano f i l m o w i A n d r z e j a 
M u n k a , j edynemu p o w a ż n e m u d o n ie j k a n -
dyda tow i . (O wyróżn ien iu polskiego f i lmu 
zamieściliśimy już i n f o r m a c j ę w poprzedn im 
numerze „ T y g o d n i k a " , natomiast treść f i l -
mu obszernie r e l a c j onowa l i śmy w 5 nume -
rze „Tygodn ika Po l sk i e go " z 2 lutego br.) . 

F i lm polski nie po raz p ierwszy jest 
laureatem t e j właśnie nagrody, ale 
chyba po raz p ierwszy przyznano ją w 
Cannes w sposób tak zdecydowany» ja-
ko wyraz wie lk iego uznania dla tragi-
cznie zmarłego w katastrof ie samocho-
d o w e j w e wrześniu 1961 r. reżysera 
Andrze j a Munka za jego wspaniałą 
twórczość, a także jako podziękowanie 
dla polskiego Zespołu Real izatorów Fi l -
mowych „Kamera " , który ocalił niedo-
kończy f i lm, tworząc wstrząsający 

dokument, nazwany przez k r y t yków 
francuskich: „surowym, pięknym, nie-
dokończonym marszem ża łobnym" ku 
czci Andrze ja Munka. 

Na długo przed fes t iwa lową premie-
rą „Pasażerk i " —- Polska znajdowała 
się w tym roku w Cannes w pozyc j i 
faworyta , w pozyc j i kraju, o którego 
sztuce f i l m o w e j w ie le się tam mówi ło 
i nie mnie j spodziewało. P o ostatnich 
polskich niepowodzeniach w Cannes — 
byl to już pierwszy n iewątp l iwy suk-
ces. To rozbudzenie zainteresowania 
kry tyk i i międzynarodowej f es t iwalo-
w e j publiczności polską twórczością 
f i lmową dokonane zostało całkowicie 
przez samych Francuzów, z ich w ła -
snej in ic ja tywy, z zafascynowania pol-
skim f i lmem i z przy jaźn i dla naszego 
kraju. Rzadko się zdarza, aby podczas 
tak w ie lk i e j imprezy jak Fest iwal w 
Cannes jeden niewie lk i kra j , przed-
stawia jący w dodatku w konkursie 
ty lko jeden f i lm i dwa daleko słabsze 
poza konkursem — znalazł się w cen-
trum uwagi wie lk iego międzynarodo-
wego audytorium. 

A l e prze jdźmy do faktów. Oto dru-
g im o f i c ja lnym — po poświęconym 
twórczości f i lmowe j wybi tnego f r an -
cuskiego intelektualisty i honorowego 
prezydenta fest iwalu w Cannes zmar-
łego nie tak przecież dawno Jean 
Cocteau — monogra f icznym przeglą-
dem retrospektywnym na tegorocznym 

O ODCZYCIE P. VON HASE w TULUZIE 
w Institut d'Etudes Pol i t iąues w Tu-

luzie wygłosi ł ostatnio odczyt na temat 
stosunków francusko-nlemieckich za-
chodnionlemieckl historyk p. A l e xan -
der von Hase. Pre legent wykorzystał , 
niestety, okazję przemawiania do pu-
bliczności f rancuskie j dla s formułowa-
nia twierdzenia, że N iemcy nie zgodzą 
się nigdy na uznanie granicy polsko-
nlemieckle j na linii Odry i Nysy. P r z y -
należność zachodnich i północnych 
ziem polskich uznał za tymczasowe 
administrowanie przez Polskę rzeko-
mych ziem niemieckich. Podkreśl i ł , że 
N i emcy nie brały udziału w postano-
wieniach poczdamskich i nie ma ją za-
miaru ich uznawać. 

Pre legenc i w rodzaju p. Hase rozu-
mują naiwnie. L iczą oni na to, że uda 
Im się wmówić francuskiemu społe-
czeństwu jakoby w Poczdamie zapadły 
postanowienia o granicach, które w 
przyszłości ulegną zmianom! Liczą na 

to, iż społeczeństwo francuskie uwie-
rzy, jakoby postanowiono w Pocz-
damie przesiedlenie za Odrę i Nysę 
resztek ludności n iemieckie j i 'osiedle-
nie w j e j miejscu ludności polskie j by-
ło jakąś przejściową operacją, że póź-
n i e j dokona się manewru odwrotnego: 
osiem mi l ionów Po laków odejdzie , 
opuści swe domy, miasta, gospodar-
stwa I f abryk i — z takim mozołem 
przez 20 lat odbudowane — i dobro-
wolnie przekaże j e Niemcom. 

Na szczęście opinia publiczna f ran-
cuska jest odporna na tego rodzaju 
propagandę i p. Base nie zyskał w i e l -
kiego posłuchu w Tuluzie. M imo wszy -
stko powinniśmy wszelkie tego rodza ju 
próby zamachów na integralność ziem 
Polski od razu demaskować. Obf i tu ją -
ce w tragiczne doświadczenia stosunki 
z N iemcami wszystkich sąsiadujących 
z nimi k r a j ów nakazują czujność i sta-
nowczość. P . I. 

fest iwalu był przegląd dorobku A n -
drze ja W a j d y , jednego z na jwyb i tn i e j -
szych polskich f i lmowców. Zorganizo-
wała go dyrekcja X V I I Fest iwalu a od-
bywał się pod patronatem tak zasłużo-
ne j dla f i lmu w skali międzynarodo-
w e j placówki, jak Cinémathèque Fran-
çaise. Pokazano tu wszystkie dzieła 
Andrze ja W a j d y poczynając od „Kana-
łu", a więc także „Popió ł i d iament" , 
„Lotną" , N iewinnych Czarodz ie jów" , 
polską nowelę z międzynarodowego 
f i lmu „Miłości Dwudziesto latków" oraz 
zreal izowaną w Jugosławii „Sybery jską 
Lady iMacl>eth". Przeg ląd cieszył się 
zasłużonym powodzeniem i szkoda, że 
Andrze j Wa jda , za ję ty ekranizowaniem 
powieści Stefana Żeromskiego „Pop io -
ły", nie mógł być obecny w Cannes. 

Jedna ze znanych f i rm wydawn i -
czych w e Francj i , Editions Boghers 
wspólnie z f rancuskimi dystrybutora-
mi f i l m ó w W a j d y rozprowadzi ły bez-
płatnie wśród uczestników fest iwalu 
świeżo wydaną monograf ię „ A n d r z e j 
W a j d a " , napisaną przez Hadel in T r l -
nona. Jest to pierwsza monograf ia po-
święcona polskiemu artyście, wydana 
w cyklu „Cinéma d'aujourd'hui" , przed-
stawia jącym najwybi tn ie jszych reży-
serów współczesnego f i lmu. Również 
redakcja poważnego zachodnionlemiec-
k iego czasopisma „F l lmkr l t l k " nade-
słała na fest iwal do Cannes swó j nu-
mer, w k tó rym ki lka ar tykułów po-
święconych jest polskiemu f i lmowi . 

Na tym nie koniec! Jeszcze przed 
pokazem „Pasażerk i " prasa francuska 
pisała, że „wta jemniczen i dobrze mó-
wią o polskim f i lmie " , a w dniu j e j f e -
s t iwa lowe j prezentacj i w canneńskim 
specja lnym dodatku do branżowego ty-
godnika francuskiego „ L a Clnćmato-
graphie Française" ukazał się napisany 
przez młodego krytyka Phi l ippe Hau-
diqueta specjalny, bardzo ciepły, bar-
dzo serdeczny I wn ik l iwy artykuł po-
święcony „Pasażerce" i twórczości A n -
drze ja Munka. Staraniem Francuzów 
została wreszcie załatwiona rzecz bez 
precedensu w siedemnastoletnich dz ie -
jach fest iwalu w Cannes. Dyrekc ja 
zgodziła się, aby pro jekc ja „Pasażerk i " 
poprzedzona została krótkim wstępem 
0 Munku I j ego wie lk ich dziełach. 
1 wieczorem, a właśc iwie także po po-
łudniu ( w Cannes każdy f i lm jest w y -
świet lany dwa razy), w pełnej skupie-
nia i ciszy sali spiker odczytuje ów 
wstęip. który tych, co znali Munka 
osobiście, wzrusza i chwyta za gardło. 
Po raz p ierwszy bowiem f i lm Andrze ja 
Munka bierze udział w f e s t iwa lowym 
konkursie. Za życia nie miał okazj i . 
Mów i ł o się wówczas, że jest on „zbyt 
polski" . A dzisiaj właśnie ta jego pol-

skość w y d a j e się otwierać przed nln> 
ekrany całego świata. 

Atmos fera wokó ł Polski była w C a n -
nes dobra. Bardzo dobra! N i e zdołała 
j e j zepsuć nawet nieodpowiednia, zby t 
ciemna kopia „Pasażerki " , jaką w y -
słano na fest iwal . Wie lk i e dzieła sztu-
k i na j l ep ie j bronią się same. Pasażer-
k a " jest wie lk im, chociaż nie ukończo-
nym całkowicie dziełem sztuki. M imo 
złych warunków pro jekc j i zniewoliła, 
ona publiczność, zmusiła do uwagi, 
wzruszyła. I kry tycy z gazet o rozmai-
tych orientacjach pol itycznych pisali o 
tym f i lmie pozy tywnie i z w/ielkim 
uznaniem. Nawe t przeciwnicy, których 
zdaniem nagrodzenie dzieła uniemożl i -
wia fakt , że „Pasażerka" nie jest w 
t radycy jnym rozumieniu dziełem ukoń-
czonym, oddal i hołd n iewątpl iwemu 
talentowi Andrze ja Munka stwierdza-
jąc, że f i lm jest zalążkiem wie lk i ego 
dzieła. 

A prasa francuska? „ L e Combat " 
pisał o „Pasażerce" : „pod wzg lędem 
emocjonalnym I ludzkim żaden z f i l -
m ó w w Cannes nie pokazał nam nic 
bardz ie j rzadkiego I bardz ie j cennego". 
„L iberat ion" : „Pasażerka" , ostatnie 
dzieło polskiego realizatora Andrze ja 
Munka... jest f i lmem emocjonalnie 
wstrząsającym... Zespołowi „ K a m e r a " 
z p ie tyzmem udało się zachować w 
ostatnim utworze Munka surowość, 
piękno i wielkość niedokończonego 
marsza żałobnego". „ L e F i ga ro " : „ P o l -
ska przedstawiła dzieło n iezwykłe — 
„Pasażerkę" . Zachowa ona wa lory do-
kumentu o f i lmowcu polskim, który 
odszedł zbyt wcześnie" . K r y t y k z 
„France So i r " : „N i e by łbym zdz iwiony 
gdyby te f ragmenty zostały nagrodzo-
ne". „L 'Humani t é " : „ T o fUm tak bar-
dzo wzruszający, jakiego dotąd w Can-
nes nie widzie l iśmy, a jego bohaterki 
Aleksandra Śląska (L iza ) i Anna Cle-
pielewska (Marta ) są wstrząsające... 
Jury powinno nagrodzić dzieło w ie l -
kiego f i lmowca, który, niestety, odszedł 
w pełni talentu". „ L e Par is ien" : „ F i lm 
Interesujący, potraktowany z umiarem, 
zawiera obrazy wstrząsające" . „ La C i -
nématographie Française" zestawia 
f i lm Munka ze słynnym obrazem f ran-
cuskiego reżysera A la in Resnais ,,Hi-
roszima moja miłość", upatrując w t ym 
pewne podobieństwa wyznacza jące ran-
gę polskiego dzieła. W tymże samym 
tygodniku R. M . Ar laud drukuje a r ty -
kuł zatytułowany „ A propos de la Pas-
sagère: L ' Insol i te Partenaire" , w k tó -
r ym f i l m polski porównywany zostaje 
do innego wie lk iego, ale także nieukoń-
czonego arcydzieła — do „Que v iva 
M e x i c o " Sergiusza Einsteina. Podob-
nie, jak wie lu innych kry tyków, r ó w -
nież Ar laud domagał się od jury na-
grodzenia obrazu Munka. I żądaniom 
t ym podwójn ie stało się zadość. 

PRAWDA JEST TYLKO JEDNA 

N' l E M I E C C Y rewiz joniści już od dość da-
wna usiłują przeniknąć ze swą odweto -
w ą propagandą na teren Franc j i w spo-
sób bezpośredni. Zwracal iśmy już na to 
wie lokrotnie uwagę. Na innym miejscu 
zamieszczamy w tym numerze in forma-

cję naszego korespondenta z Tuluzy o odczycie nie-
jakiego pana von Hase, obywatela Republiki 
Zw iązkowe j , który w ekwi l ibrystycznych w y w o -
dach starał się dowieść rzekomego prawa Niemiec 
do polskich ziem zachodnich i północnych, s twier -
dzając, że nie uznają one granicy na Odrze i Nysie. 

W pierwszych latach po wo jn ie rewiz jonistyczna 
propaganda głosiła, że Polska ziem nad Odrą, N y -
są i Bał tykiem nie ty lko nie potraf i zagospodaro-
wać, ale nawet zaludnić. Dziś — jak wiadomo — 
na terenach tych mieszka w ięce j ludności polskiej 
niż k iedyko lw iek w przeszłości mieszkało tam lud-
ności niemieckie j . 

Późn ie j wołano, że nad Odrą i Nysą po polskiej 
stronie w i e j e pustką i że wobec zastoju następuje 
tam dalsza dewastacja gospodarcza. Chciano tym 
kłamstwem przekonać świat, że ty lko Niemcy zdol-
ne są ożyw ić te tereny. Up ływa ły tymczasem lata, 
a Po lacy pracowali . Zakasali rękawy, uprzątnęli 
gruzy, odbudowali wysadzone w czasie wo jny mo-
sty, zorganizowal i komunikację, uruchomili prze-
mysł, zagospodarowali wieś, stworzyl i administra-
cję, szkolnictwo, wyższe uczelnie, p lacówki nauko-
we itd. itd., a z kolei zabrali się do w ie lk i e j rozbu-
dowy i budowy nowych zakładów przemysłowych, 
ba — całych zagłębi, wznoszenia nowych osiedli, 
dzielnic, całych miast. Po kilku latach powiedzie l i 
światu: proszę — zobaczcie, jak wyg ląda prawda 
0 naszym rzekomym lenistwie, braku umiejętności 
1 nieudolności. 

Zaczęl i wtedy jeździć do Polski Francuzi, A m e -
rykanie, Ang l i cy — pol i tycy, naukowcy, ekonomi-
ści, przemysłowcy, jak i zwyk l i ludzie, pojechało 
też wie lu Rodaków z Wychodźstwa. Odwiedzi ł 
również polskie ziemie zachodnie i północne n ie je -
den Niemiec. 

I co zobaczyli? — Zaludnione miasta, tętniący 
życiem Gdańsk i Szczecin i całe wybrzeże bał ty-
ckie, porty, stocznie, żeglugę, które w 1945 r. leżały 
w gruzach, a teraz są większe, piękniejsze, ekono-
miczniejsze , sprawniejsze niż k iedykolwiek przed-
tem i bez reszty polskie. Zobaczyl i odbudowane 
i rozrosłe Opole, Olsztyn, większą niż k iedykolwiek 
Zieloną Górę, Wroc ław, jego uczelnie, dz iewięc io-
krotnie większe niż za czasów niemieckiego zaboru 
i jego nowoczesny przemysł, jakiego tu nigdy nie 
było. A poza tym ujrze l i dziesiątki miast i tysiące 
wsi tętniących życiem. Trudno było im uwierzyć, 
że w 1945 r. zamiast ulic były tu jedynie zwały ru-
mowisk, zamiast domów mieszkalnych — chwie ją -
ce się ściany z oczodołami po dawnych oknach, za-
miast komunikacj i — le je i do ły po bombach i po-
ciskach, zamiast urządzeń socjalnych — masy nie 
pogrzebanych lub ty lko przykrytych prowizorycz -
nie t rupów z wie jącą z każdego zakątka groźbą 
epidemii, zamiast uprawnych pól — pola minowe, 
zamiast inwentarza — pustka. I przekonali się, że 
ten ogrom nieszczęścia i dezorganizacj i , że ta pu-
stynia ruin, na którą w 1945 r. wróciła Polska, pra-
cowitością j e j ludności ustąpiły miejsca kwitnące-
mu życiu, pełnemu młodości, zapału, piękna, przy-
szłości. 

T o w ie lk ie odkryc ie było dla wie lu zaskocze-
niem. W Niemczech zachodnich rewiz jonistyczne 
koła próbowały nawet zaprzeczać temu, ale k łam-
stwo ma dz is ia j daleko krótsze nogi, niż je miało 
dawnie j , kiedy n ie jedne j prawdy nie dało się s f o -
togra fować czy s f i lmować, a potem przekazać po-
przez prasę, f i l m te lewiz ję , gdzie potrzeba. 

N ie jeden z n iedowiarków wolał jednak przeko-
nać się jeszcze naocznie. Jechał w ięc sam, by 
sprawdzić osobiście. Wykorzys tywano przy tym 
różne okazje , jak Targ i Międzynarodowe w Pozna-
niu, zawody sportowe, kongresy naukowe czy 
wyc ieczki turystyczne organizowane przez biura 
podróży. I okazało się, że każdy następny zagrani-
czny przybysz 'do Po lsk i widz ia ł nad Odrą, Nysą 
i Bał tykiem więce j niż jego poprzednik. R o z w ó j 

tych ziem jest bowiem nieprzerwany. Każdy rok, 
każdy miesiąc przynosi tu coś nowego. 

I to wszystko — po tak o lbrzymim wysi łku — 
Polacy mie l iby opuścić dla wtopionych już w za-
chodnioniemiecki organizm resztek byłych niemiec-
kich mieszkańców Wrocławia, Szczecina czy Olszty-
na, którzy w 1945 r. albo sami wy j echa l i z tych 
ziem, albo też zgodnie z postanowieniami zwyc i ę -
skich państw zostali przesiedleni do Niemiec? 

Nonsens. Tak i nonsens może się gnieździć j edy -
nie w schorzałych umysłach. 

Są ludzie, którzy nie uznają argumentów histo-
rycznych. Dlatego też dla nich fak ty takie, że ziemie 
nad Odrą, Nysą i Bał tyk iem są polskie od na j -
wcześniejszego okresu organizowania się państwa 
polskiego w te j części Europy, że na tych ziemiach 
pełno pamiątek polskości, których N iemcom nie 
udało się zatrzeć, że N iemcy weszl i w posiadanie 
polskich z iem drogą podbo jów — nie ma ją znacze-
nia. Ci ludzie zwyk l i mówić : liczą się obecne, a nie 
dawne fakty . A l e obecne fak ty też przemawia ją 
ty lko za Polską. 

K i edy okazało się, że propaganda rewiz jon is tycz-
na o pustce na polskim zachodzie jest zwycza jnym 
fałszem, wymyś lono tzw. „prawo do o jczyzny" , 
jakby uciekinierzy niemieccy znad Odry i Nysy 
oraz przesiedleńcy nie mie l i te j o jczyzny w N i e -
mieckie j Republ ice Federa lne j lub Niemieck ie j 
Republ ice Demokratyczne j . A l e 1 to hasło coraz 
mniejsze zna jdu je echo. „Kandyda tów do o j c zyzny " 
nad Odrą i Nysą jest w Niemczech zachodnich z 
każdym rokiem mnie j . Jeszcze ki lka lat i będą tam 
ty lko tacy „ z iomkowie " , co swych rzekomo ro-
dzinnych stron za Odrą i Nysą i nad Bałtykiem 
nigdy nie widzie l i . 

Zapobieg l iwi rewiz joniśc i zdają sobie z tego 
sprawę i ponownie zmieniają taktykę. Występ 
p. von Hase w Tuluzie to właśnie p r ze j aw zmian 
w propagandzie zachodnioniemieckich rew i z j on i -
stów. Przekonywać świat bezpośrednio, rozmawiać 
z ludźmi, mówić o krzywdz ie , jaką N iemcom w y -
rządzono w drug ie j wo jn i e światowej , o rzekomo 
niezaprzeczonym prawie niemieckim do polskich 
z iem 1 stanowczości Republ iki Zw ią zkowe j w te j 
sprawie. 

A l e znowu daremny to trud i próżne starania. 
P rawda jest ty lko jedna. A ta jest z Polską. 
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OD BECZKI 
DO KSIĘGARNI 

Dyplom królewski • O p i e k a nad k s i ę g a r z a m i • „Bogurodz ica" 

i „Raj duszy" • M e r k u r i u s z Polski • Rola F rancuzów • Ks ięgarze 

paryscy • Straty w o j e n n e • Rekordy 2 0 - l e c i a 

G d y zakończy ły 
się uroczystości 
zw iązane z eoo- le -
c iem k rakowsk i e j 
ucze lni Jag ie l lonów, 
ks ięgarze po lscy r o z -
poczę l i s w o j e w i e l -
k i e świę to — ÖUU 
lat w służbie ks iąż-
ki. Co p rawda , oba 
te jubi leusze z rodz i -
ły się pod j edną i tą 
samą datą. Oto w 
w y d a n y m dnia 12 
m a j a 1364 r. „ P r z y -

w i l e j u " kró la Kaz im i e r za W i e l k i e g o na budowę 
k rakowsk i e j A k a d e m i i po raz p i e rwszy po j aw ia 
się osoba średn iowiecznego księgarza, czy l i „ s ta -
t ionariusa" , jak go nazywa k ró l ewsk i dyp lom. 

O w ,,stationarixis", k tóry jeszcze przed w p r o w a -
dzen i em druku dbał o p r zep i sywan ie potrzebnych 
do nauki ks iąg i mia ł na ucze lni k r a k o w s k i e j pe ł -
nić ro l ę b ib l io tekarza, został d ek r e t em sprzed lat 
600 pos tawiony na r ówn i z „dok to rami , p isarza-
m i 1 mis t r zami " . K r ó l e w s k i p r z y w i l e j zapewn ia ł 
mu „mieszkan ie p r z y zwo i t e " , zwa ln ia ł „ od cła i 
my ta " , a nawe t t roszczy ł się o to, aby na r ówn i 
ze s tudentami mia ł „ j e d n e g o Kampso ra " , czy l i 
l i chwiarza w mieśc ie K r a k o w i e , „ k t ó r y by mia ł 
wys ta r c za j ą ce p ien iądze na pożyczanie ks i ęga-
r zom będącym w potrzebie.. ." . 

Oczyw iśc i e rola • o w y c h pro top las tów polskiego 
ks ięgars twa nie mog ła być w i e lka w czasach, k i e -
d y handel książką p raw i e nie' istniał, a „b ib l i o t e -
k a " W ładys ł awa Jagie ł ły i k r ó l o w e j Jadw ig i skła-
dała się za l edw ie z dwóch t omów . Dop ie ro w y -
nalazek i szybkie rozpowszechnien ie d ruku p r z y -
czyn i ły się do powstania p r a w d z i w y c h księgarń, 
k tóre w p i e r w s z y m okres ie łączono w ó w c z a s z za -
k ładami drukarskimi . Zresztą, ks ięgarz by ł w t e -
d y r ówn i e ż kupcem w ę d r o w n y m . Ł a d o w a ł cały 
swó j doby t ek w y d a w n i c z y do beczek ( g ł ówn ie m o -
d l i t ewn ik i i ka lendarze ) i w ę d r o w a ł z n im po m a -
ł omias t ec zkowych targach i odpustach. T a k i m 
w ę d r o w n y m ks ięgarzem b y ł w końcu X V w i eku 
K a s p e r Straube, natomiast do ks ięgarzy os iadłych 
w K r a k o w i e zal icza się Jan Ha l l e r , k t ó r y ks i ęgar -
stwu dobrze się zasłużył . By ł on sam w y c h o w a n -
k i em Un iwe r sy t e tu Jagie l lońskiego. W y d a ł o g r o m -
ną, j ak na początk i X V I w ieku, i lość 250 ty tu łów, 
a wśród nich p i e rwszy d rukowany tekst pieśni 
r y c e r z y polskich „Bogurodz i ca " . 

W P A R Z E z r o z w o j e m l i t e ra tury o j c zys t e j , k tó -
r e j pa t ronu j e imć pan M i k o ł a j R e j , rozpo-
czyna się z lo ty w i e k drukars twa i ks ięgar -

s twa polskiego. Obok K r a k o w a drug im po lsk im 
oś rodk i em w y d a w n i c z y m stał się W r o c ł a w , gdz ie 
Kaspe r E l yan już w 1475 r. d r u k o w a ł teksty po l -
skich m o d l i t w oraz statuty i r o z p r a w y naukowe. 
N i e co późn ie j z j a w i ł się w Gdańsku inny ks ię-
garz, K o n r a d Baumgar ten , a w K r a k o w i e dzie ło 
rozpoczęte przez Ha l l e ra kon t ynuowa l i F lo r ian 
Ung l e r i H i e r on im Wie to r . 

Ung l e r ow i , k t ó r y by ł r ó w n i e ż w y d a w c ą , m a m y 
do zawdz ięczen ia p i e rwszą w y d r u k o w a n ą w ca-
łości w j ę z yku po lsk im książkę, a m ianow i c i e 
w 1513 r. „ R a j d u s z y " B iernata z Lub l ina ( f r a g -
men t y d r u k ó w po lsk ich wś r ód łac iny b y ł y już 
w 1475 u Elyana) , a następnie p i e rwszy podręcz -
nik o r t og ra f i i po l sk ie j i p i e rwszą m a p ę Po lsk i . 

Natomias t W i e t o r , k t ó r y rzuci ł na r ynek aż 500 
ty tu łów, dał początek l i teraturze świeck ie j , druku-
j ąc w 1521 r. p i e rwszą powieść ludową „ R o z m o -
w y króla Sa lomona z Marcho ł t em G r u b y m a sproś-
n y m " . V 

w ogó l e w i e k X V I dla r o z w o j u w y d a w n i c t w 
i ks ięgarstwa okaza ł się w y j ą t k o w o pomyś lny , cze-
m u sprzy ja ła u t r zymująca się jeszcze to l e ranc ja 
w ł a d z y c y w i l n e j i kośc ie lne j w stosunku do s łowa 
drukowanego . K r on ik i notu ją 110 nazwisk ks i ęga-
r zy polskich, a ich dorobek na t le 6 m i l i o n o w e j 
Po lsk i , w k t ó r e j z a l edw i e 2 proc. m i e s zkańców 
mog ł o in teresować się ks iążką, j es t zaiste imponu-
jący , wy ra ża się b o w i e m l iczbą 6 tys ięcy t y tu -
ł ó w w łącznym nakładz ie 3,5 mi l iona egzemp la r zy . 

NASTĘPNE d w a stulecia są m n i e j ł askawe dla 
s łowa d rukowanego . W p r a w d z i e w roku 1661 
rozpoczyna w K r a k o w i e swą działa lność ks i ę -

garz A l eksande r Gorc zyn jako redaktor p i e rwsze -
go per i odyku „Merkur iusz Po lsk i " , w p r a w d z i e 
w Gdańsku ks iążk i na w y s o k i m poz iomie p roduku-
j e Jerzy Förster , ale w z m a g a s ię już nacisk o b -
skurantyzmu, a działalność cenzury kośc ie lne j 
w okres ie panowania W a z ó w niszczy cenny doro-
bek edytorsk i i zniechęca au to rów do twórczośc i . 

Dop ie ro druga po ł owa X V I I I w i e k u przynos i po -
n o w n y renesans po lsk ie j ks iążce i po lsk iemu ks ię -
garstwu. P r z y c z y n i a się d o tego z j edne j strony 
dz ia ła lność kró la -es te ty , Stanis ława Augusta , k t ó r y 
g romadz i s w o j e s łynne zb iory , z d rug ie j potężny 
p łomień r e w o l u c j i f rancusk ie j , k tó ry równ ie ż 
w Po l sce t o ru j e d r o g ę śmia łe j myś l i pos tępowe j , 
w y r a ż o n e j druk iem. 

W t ym okres ie o ż yw i oną dz ia ła lność r o z w i j a j ą 
w W a r s z a w i e ks ięgarze P i o t r Du four , z pocho-
dzenia Francuz, k t ó r y w y d a j e sporo p r z ek ł adów 
z l i t e ratury f rancusk ie j , oraz M i cha ł Gro l l , w y d a w -
ca ok. 1000 dz ie ł , k tó ry d r u k o w a ł Kras ick iego , K o ł -
łą ta ja i N i e m c e w i c z a o raz p i e rwszy og łos i ł tekst 
Kons ty tuc j i 3 M a j a . K o m i s j a Edukac j i N a r o d o w e j 
pat ronuje r o z w o j o w i akc j i ku l tura lne j . Pows ta j ą , 
w i e l k i e b ib l ioteki . J. Załuski g romadz i 300 tys. 
t omów, co s tanow i wówczas j eden z na jw i ęks zy ch 
ks i ęgozb io rów w Europie . 

* 

Stara polska drukarnia i zarazem oficyna księgar-
ska z X V wieku. U góry: sygnet drukarza 1 księ-

krakowskiego Jana Hallera, którym ple-garza 
czętował wydawane przez siebie polskie książki 

CZ A S Y r o zb i o r ów i n i ewo l i podnoszą ro lę ks ię -
garza, nada jąc mu rangę emisariusza i dz ia -
łacza po l i tycznego . Ks i ęga rn i e w zaborze car-

sk im sprowadza ją z K r a k o w a dz ie ła w i e l k i ch po l -
skich pisarzy i poe tów, k tóre w W a r s z a w i e na le -
żą do l i t e ra tury „ zakazane j " . Organ i za torzy pa -
t r io tycznego p r zemytu dz ia ła ją r ówn i e ż na p ro -
w inc j i . J ednym z nich b y ł Fe l iks West , k t ó r y przez 
p r a w i e 60 lat trudzi ł się przerzucan iem „n i e l ega l -
n y c h " książek przez granicę austriacką do K o n -
g resówk i . 

P o w a ż n ą ro lę odegra ły w w i e k u X I X polskie 
ks ięgarn ie na emig rac j i . Do tych w p i e rwszym 
rzędz ie za l iczyć na leży polską ks ięgarnię w Paryżu , 
założoną p r z e z Eustachego Januszkiewicza oraz 
parysk iego w y d a w c ę dz ie ł A d a m a Mick i ew i c za — 
A leksandra Je łowieck iego . N a w i a s e m p o w i e d z i a w -

GU T E N B E R G n'avait pas encore dé-
couvert l'imprimerie, la bIbliothèQue. 
royale ne comptait que quelques ma -
nuscrits que déjà en 1364, dans l'acte 
de fondation de l 'Université de Cra -
covie, Casimir le Grand instituait la 

dignité de libraire et accordait à ce dernier les 
mêmes privilèges qu 'aux „docteurs, écrivains et 
maîtres". 

A u siècle de l 'imprimerie, le libraire devient 
un marchand' ambulant, vendant principalement 
sur les foires et dans les villages les missels, 
les psautiers et les almanachs qu'il éditait lul-
-même et qu'il transportait dans... un tonneau. 
Puis, des librairies sont fondées dans les vil -
les et d'importants éditeurs apparaissent. Les 
chroniques du X V I - e siècle rapportent qu'il 
y avait à l 'époque en Pologne 110 libraires, 
ayant édité 6.000 livres tirés à 3.500.000 exem-
plaires. A u X V I I I - e s., le commerce du livre 
s'amplifie considérablement, des oeuvres étran-
gères sont traduites et éditées en polonais, entre 
autres par un libraire de Varsovie, français 
d'origine, Pierre Dutour. D'Importantes biblio-
thèques sont fondées, celle de J. Załuski qui 
compte 300.000 volumes est alors une des plus 
grandes en Europe. Après les démembrements 
de la Pologne, les libraires patriotes se trans-
forment en véritables „contrebandiers" des liè-
vres interdits, certains émigrent pour imprimer 
à l 'étranger des livres que d'autres feront clan-
destinement passer en Pologne. C'est à cette 
époque que la Librairie Polonaise est fondée 
à Paris. 

L'occupation nazie Inflige d'Irréparables per -
tes au commerce du livre en Pologne, les rangs 
des éditeurs et des libraires sont décimés, les 
librairies et les bibliothèques détruites et r a -
vagées. Et pourtant le commerce du livre est 
aujourd'hui plus important qu'il ne l'a jamais 
été: en vingt ans, depuis 1945, les malsons po-
lonaises d'édition ont tiré plus d'un milliard 
et demi d'exemplaires vendus par 1.500 librairies 
et d'innombrables kiosques, le livre est entré 
dans chaque foyer y apportant la nourriture 
spirituelle indispensable â l 'homme moderne. 

Liczna rzesza księgarzy spełnia w Polsce L u d o -
w e j ważną funkcję propagatorów wartościowej 
książki i pionierów powszechnego czytelnictwa 

szy, syn w i e l k i e g o A d a m a — Władys ł aw , r ówn i e ż 
p rowadz i ł w P a r y ż u ks ięgarnię luksemburską, 
a wśród grona p isarzy ub ieg łego stulecia do „ b r a -
ci ks i ę ga rsk i e j " przys tąp i l i m . in. I.J. K ras z ewsk i 
w Poznaniu , A d o l f Dygas ińsk i w K r a k o w i e i E l iza 
Orzeszkowa w W i ln i e . 

N i e sposób w szczupłych ramach f e l i e tonu z a m k -
nąć także m i ę d z y w o j e n n e oraz, n iestety b a r -
dzo smutne, okupacy jne d z i e j e po lsk ie j ks iążki 
i po lsk iego ks ięgarstwa, k tóre w y s t a w i o n e by ło i ja 
szczególnie ostre ataki rozbes twionego okupanta. 
Zasłużony w y d a w c a Stan is ław A r c t poda je , ż e 
ks ięgarstwo polskie straciło w latach okupac j i h i -
t l e r owsk i e j 85 proc. s w e g o stanu posiadania, 
a na jba rdz i e j bolesne straty poniosło w oddanych 
umi ł owanemu z a w o d o w i ludziach. 

O N O W Y M , p o w o j e n n y m X X - l e c i u ks ięgarstwa 
w Po l sce L u d o w e j niech świadczą już choćby 
t y lko c y f r y : w y d a n o w K r a j u ponad półtora 

mi l ia rda eg zemp la r zy książek, w t y m niemal pół 
mi l iarda samych podręc zn ików szkolnych. Z l i t e -
ra tury p i ękne j w y d a n o i sprzedano 11 m i l i o n ó w 
egzemp la r zy S ienk iewicza , 10 m i l i onów Prusa, p o -
nad 9 m i l i o n ó w Kraszewsk i ego , p r a w i e taką samą 
l iczbę Konopn ick i e j , 6,5 mi l iona Mick i ew icza , 6 m i -
l i onów Że romsk i ego itd. 

Szeroko utorowaną drogą z 1500 rozs ianych po 
całe j Po lsce ks ięgarń „ D o m u K s i ą ż k i " oraz z t y -
sięcy k i osków „ R u c h u " p łynie książka do c zy -
telnika, k t ó r y czeka z n iec ierpl iwością na każdą 
nową, interesującą go pozyc ję . T y m i , k tó rzy tę 
d rogę w n i e ł a t w y m trudz ie zbudowal i , są jub i la -
ci — ks ięgarze polscy. Pomyś l c i e o nich, gdy b i e -
rzec ie do ręk i polską książkę. 

L E O P O L D M A R S C H A K 



CHCEMY POZNAĆ N0W4 POLSKĘ 
- MC ME WIEM o KRAJU MEGO OJCA 
- DLACZEGO POLSKIE FILMY SĄ SMUTNE ? 
- ODCZUWAM DRAK DOKŁADNEJ INFORMACJI 
- CZY w POLSCE TURYSTA JEST GOsCIEM ? 

Młodzież w Houdain 
dyskutuje o Polsce 

z inicjatywą zorganizowania, dyskusji o Polsce grupa młodzieży z Hou -
dain (Pas-de-Calais ) wystąpiła samorzutnie. Dyskusja odbyła się w „Ecole 
Jules E l by " („Cité 32") na nadzwyczajnym zebraniu Sekcji Młodzieżowej 
tamtejszej „Amicale Laïque" . 

Obok młodycłi ludzi pochodzenia polskiego (panny: Karmińska, Dominia-
kówna. Pietruszkowna i Ziarkowska oraz panowie: Gąsowski, Piechocki, 
Stachowiak, Kalisiak, Hetman i Mieszaniec), w dyskusji udział wzięli r ów -
nież interesujący się Polską rodowici Francuzi (panna Lebrun, panowi« 
Vermuse, Steffe i Carlier). Z ramienia „Amicale La ïque" na zebranie przy-
byli panowie: Ignacy FlaczyńskI (prezes „Amicale La ïque" z Houdain) 
i Bruno Meyer. 

Ci młodzi ludzie niewiele niestety wiedzą o Polsce, ich wyobrażenie 
o Polsce jest często naiwne i powierzchowne, ale — i to jest na jważnie j -
sze — żyje w nich szczere zainteresowanie, sympatia dla Polski i potrzeba 
poszerzenia wied'zy o Kra ju . 

W „ E C O L E J U L E S E L B Y " W H O U D A I N zasiedl i w ł awkach 
młodz i ludzie, dz i ewczę ta i młodz ieńcy , k tó rzy parę lat t emu 
uczy l i się p e w n i e w t e j klasie i k tó r zy obecnie bądź już pra -
cują, bądź też uczą się, a le już w innych szkołach, w innych 
klasach. Dwudz i es tu paru m łodych ludzi z „Sec t ion des 
Jeunes" zebra ło się, żeby m ó w i ć o Po lsce . Większość z nich 

pochodzi z rodz in e m i g r a n t ó w polskich. Chcą zo rgan i zować w Houdain 
„Francusko-Po l sk i Dz i eń M łodz i e ż y " . A l e zan im przystąpią do rea l i zac j i te-
go zamierzenia , chcie l iby wspó ln i e ustalić, co w i ed zą o t e j da l ek i e j i bl is-
k i e j z a ra zem Polsce , z k t ó r e j przed w i e l u laty w y j e c h a l i ich rodz ice i dz iad-
kowie , co pow inn i zrobić, aby Po l skę poznać l ep ie j . 

K toś musi wyg łos i ć s ł owo wstępne. M łodz i ludzie spog ląda ją na prezesa 
„ A m i c a l e L a ï q u e " . P a n I gnacy F laczyńsk I w s t a j e i m ó w i bardzo prosto: 
„WidziciCj dla mnie zaczęło się to po -wyjściu z obozu jenieckiego. Powie-
działem sobie: Ależ! Przecież ja jestem Polakiem! Cóż to właściwie jest — 
ta Połska? Myśłę, że każdy młody człowiek pochodzenia polskiego, jeśli 
tylko jest w nim ciekawość świata, musi sobie któregoś dnia postawić 
to pytanie... I jeszcze: Je pense que si j'avais été purement Français, je 
me serais également intéressé d ce pays... Myślę, że nawet gdybym był 
Francuzem z krwi i kości, zainteresowałbym się i tak tym krajem...". 

Z a c z y n a j ą dz i ewczę ta : Karmińska , Domin iakówna , P i e t ruszkówna, Z i a r -
kowska (Ewa Z i a rkowska by ła już na w a k a c j a c h w Polsce ) , r odow i ta F r a n -
cuzka — panna Lebrun . Po s łucha jmy ! 

— O Polsce nie wiem prawie nic. Ale mój ojciec jest Polakiem. Dlatego 
tu jestem. Bardzo chciałabym zobaczyć Polskę. 

— Myślałam, że w Polsce jest tak samo jak we Francji. Przekonałam 
się, że Polska jest krajem biedniejszym niż Francja. Ale w Polsce młodzi 
ludzie więcej niż my myślą o nauce. 

— Właśnie. Ja słyszałam, że w Polsce jest mało kin, ale że za to dużo 
jest klubów i chęci do uczenia się. 

Mademo ise l l e L eb run wca l e nie zna Polski . — A mon avis, c'est rustique, 
comme pays. P o d o b a j ą się j e j , i to bardzo, polskie obycza je . I f o lk l o r po l -
ski. Ba rdzo chciałaby zw i edz i ć Po lskę . 

— Czy to prawda ( w y p o w i e d z i m a j ą czasem f o r m ę zapytań) , że w Pol-
sce tak na codzień to się je czarny chleb, a biały chleb — tylko w święta? 

— W moim mniemaniu — głos zabiera j eden z ch łopców — Polska to 
kraj biedny i bardzo malowniczy. Podobno Polacy są wielkimi, większymi 
aniżeli my, Francuzi, katolikami. Pojechać do Polski chciałbym bardzo, 
zobaczyć, jak też ten kraj wygląda w porównaniu z Francją. 

— Nie znam Polski — m ó w i r o d o w i t y Francuz. — Gospodarka nie jest 
chyba tam najlepsza. Dlaczego tak mówię? No, bo tu u nas nigdy jeszcze 
nie widziałem w żadnym sklepie polskiego produktu. Alors... Ale chciał-
bym wiedzieć więcej o Polsce! My tu przecież nic właściwie nie wiemy 
o tym kraju. Brak informacji, brak informacji! A przecież chcemy wie-
dzieć więcej! 

Dokończenie na słr. 10 

„ V A R S O V I E " — cocktailowa suknia z nowe j polskiej tkaniny wiskozowej 
uszyta skromnie i elegancko. Prezentuje ją paryski dom mody „Carven" 

N ' - l E Ł A T W O zdobywa się w 
P a r y ż u ok lask i za modę 
damską p r z ywożoną zza g ra -
nicy. Nadsekwańska stolica 
uznawana jest w t e j d z i edz i -
nie n iezmiennie za n a j w y ż s z y 

w świec ie autoryte t i wy ro c zn i ę w y r a -
f i n o w a n e g o smaku i gustu, t ymczasem 
Po l a cy o d w a ż y l i się p r z y w i e ź ć do P a -
ryża swo ją modę i zdoby l i ok lask i w y -
bredne j publiczności, a n a w e t uznanie 
dużych d o m ó w mody . 

N a j n o w s z e ko l ekc j e polskich tkanin 
zaprezen towane zostały po raz p i e r w -
szy na m a j o w y m pokazie urządzonym 
przez C E - T E - B E (łódzka Centra la Eks-
por towa Tkan in ) w salonach po lsk iego 
radcy hand lowego przy rue de la F a i -
sanderie. Eks jK jnowano tu ponad 80 
na jprze różn i e j s zych r o d z a j ó w tkanin 
damskich p rodukowanych przez polski 
przemysł , wśród k tórych dominowa ł y 
k o l o r o w e j edwab i e . T w ó r c ą bogatych 
w z o r ó w p lastycznych jest artysta po l -
ski p. Radeck i . 

Znane parysk ie d o m y m o d y : „ C a r -
v e n " , „J. G r i f f e " i „J . H e i m " zademon-
s t rowały z t e j oka z j i k i lkanaśc ie spe-
c ja ln ie k r e owanych mode l i sukien z 
polskich tkanin. Ps t r yka ł y aparaty 
f rancuskich r epor t e rów , ope ra t o rów t e -

l ew i z j i , roz l ega ły się oklaski l icznie 
zg romadzonych na pokaz ie p r zeds taw i -
c ie l i pa rysk i ego świata mody , kupców, 
i m p o r t e r ó w i innych gości, wś ród k tó -
r ych znaleź l i się r ówn ie ż goście z A n -
gl i i , Be l g i i i Ho landi i . 

Szczególną u w a g ę zwróc i ła strona 
ar tys tyczne - deko racy jna elcspozycj i 
polskich tkanin, która wyróźn ia ł ą się 
harmonią, estetyką i po lo tem. By ł o to 
dz ie ło m łodego po lsk iego architekta i 
ma la rk i — ma ł ż onków A n d r z e j a i Bo -
żeny Gucewicz . 

Z b łyskawicznych r o zmów , jak ie 
p r zeprowadz i l i p rzedstawic ie l e „ T y g o -
d n i k a " z d y r e k t o r e m nacze lnym C E -
T E - B E — p. Z y g m u n t e m Starzeńskim, 
dy r ek to r em Cent ra lnego Zarządu Je-
dwabn ic zego — p. R a ł o w s k i m i d y r e -
k to r em h a n d l o w y m — p. Jedl ickim, 
dow i edz i e l i śmy się, że eksport polskich 
j edwab i do k r a j ó w zachodnich wzrós ł 
w ostatnich czterech latach s i edmio-
krotnie . W samej F ranc j i , gdz ie kon -
kurenc ja w te j dz iedz in ie jest duża, 
tkaniny polskie budzą wzras ta jące za-
interesowanie impor te rów. 

Paryska ekspozyc ja miała być przede 
wszys tk im podkreś len iem pozyc j i po l -
skich tkanin na rynku św i a t owym. P a -
r y ż tę p o z y c j ę zaakceptował i uznał. 

Polskie tkaniny wyróżniają się bogactwem faktury oraz różnorodnością 
wzorów i barw. Zarówno słynne jedwabie milanowskie, jak i tkaniny z włó-
kien sztucznych wzbudziły w Paryżu ogromne zainteresowanie i to jak w i -
dać na naszym zdjęciu nie tyłko wśród przedstawicielek płci pięknej 



Paryskie domy mody proponują: 

SZYJMY SUKNIE 
Z POLSKICH TKANIN! 

CE-TE-BE 
POKAZAUw PARYŻU 

80 RODZAJÓW 
PIĘKNYCH IKANIN 
.MADE in POLAND" 

„ D A N S E P O L O N A I S E " — popołudniowa suknia 
w paseczki granatowo-b ia łe z kolekcj i „Car-pen" 

„ C O L O Q U I N T E " — suknię cocktailową z natural -
nego j edwab iu poleca dom mody „J. G r i f f e " . 

„ C A R P A T H E S " — komplet złożony z sukni i p ła -
szcza z d rukowane j tkaniny z kolekcji „Carven" 

I L F A U T avoir beaucoup d'au-
dace pour essayer de lancer à 
Paris, la capitale mondiale de 
la mode, l 'arbitre du bon goût 
et de l 'élégance, des modèles 

ou des tissus venant de l 'étranger. 
Et pourtant, les Polonais l'ont osé 
et ont gagné. 

L'idée de cette tentative revient 
à la centrale polonaise d'exporta-
tion de textiles „Ce-Te-Be" qui a 
organisé, dans les salons du con-
seiller commercial polonais à Paris, 
une exposition des dernières col-
lections de tissus polonais. On y 
présentait plus de 80 tissus, parmi 
lesquels dominaient les soies tis-
sées d'après les projets du pein-
tre modéliste, M . Radecki. 

Trois importantes maisons de la 
haute couture parisienne, Carven, 
J. Gri f fe et J. Heim, ont présenté 
à l'occasion de cette exposition 
quelques dizaines de modèles de 
robes exécutées dans des tissus 
polonais. Le défilé des mannequins 
fut photographié et f i lmé par les 
nombreux photographes de la pres-

se et de la T V et applaudi par les 
réprésentants du monde parisien de 
la mode, les négociants en textile, 
venus même d'Angleterre, de Bel-
gique et d'Hollande. 

Le cadre artistique de l'exposi-
tion, oeuvre d'un jeune architecte 
polonais et d'une jeune peintre — 
M. et Mme Gucewicz, éveillait l 'ad-
miration par son harmonie des cou-
leurs, son bon goût et son ingénio-
sité. 

Les représentants de la „Sema ine " 
ont interrogé, bien qu'à la hâte et 
bousculés par la foule, le directeur 
général de la ,,Ce-Te-Be", M . Sta-
rzeiiski, ainsi que les directeurs de 
l'industrie polonaise de la soie, MM. 
Ralowski et Jedlicki. Nous avons 
appris que l'exportation des soieries 
polonaises vers' les pays occi-
dentaux avait au cours des quatre 
dernières années multiplié par sept 
son chiffre d'affaires. Même en 
France, où pourtant la concurrence 
dans ce domaine est très grande, 
les tissus polonais éveillent l ' in-
térêt croissant des importateurs. 

L'exposition devait principale-
ment témoigner du rang pris par 
les tissus polonais sur les mar-
chés mondiaux. Paris — arbitre 
infaill ible — les a adoptés et ap-
prouvés. Félicitons donc fabricants 
et exposants. 

„LOXJVRE" — wytworna 1 skromna suknia wieczorowa z j edwab iu wiskozo-
wego W kolorze niebiesko-białym. Prezentuje ją dom mody „Jacques H e i m " 

Zdjęcia Wł. SŁAWNY 
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w 1964 r. przypada 20-lecie Polski 
Ludowej . Ofiarnym wysiłkiem pracy 
milionów obywateli podniósł się nasz 
K ra j z ruin i z popirfów na wyżyny 
dzisiejszego rozwoju gospodarczego 

W B ia łych Ł u g a c h c za rne b o c i a n y 
Leśnicy odkryli nowe sta-

nowiska czarnych bocianów 
w lasach świętokrzyskich. Te 
rzadkie ptaki zagnieździły się 
w rejonie rezerwatu „Białe 
Ługi" opodal Kielc, budując 

gniazda na wierzchołkach 
wysokich drzew. 

W Kieleckiem czarne bo-
ciany są też w Świętokrzy-
skim Parku Narodowym i w 
lasach smardzewickich. 

O g r ó d k i d z i a ł k o w e w W a r s z a w i e 

P o s z u k i w a n i e ł o w i s k 
n a Ba ł tyku i At lantyku 

Morslci Instytut Rybaclci w 
Gdyni wraz z przedsiębior-
stwami rybacltimi systematy-
cznie poszukuje nowych w y -
dajnych łowisk na Bałtyku i 
na Atlantyku. W zwiadow-
czych rejsach obok naukow-
ców uczestniczą również ab -
solwenci Wyższe j Szkoły Rol -
niczej w Olsztynie, mające j 
jedyny w K r a j u wydział ry -
backi. Kształci on fachowców 

dla potrzeb rybołówstwa mor-
skiego 1 śródlądowego. W y -
dział dysponuje nowoczesny-
mi pomocami naukowymi i 
własnym jeziorem, na którym 
studenci poznają tajniki za-
wodu. A praktyki na morzach 
I jeziorach uzupełniają facho-
wą wiedzę. N a zdjęciu: stu-
denci wydziału rybackiego 
przeprowadzają ćwiczenia z 
oceanografii i biologii morza. 

Mieszkańcy dużych miast 
o d p o c z y w a j ą często po pracy 
w e w łasnych ogródkach 
dz ia łkowych . T a k też j es t w 
Wars zaw i e . Ogródk i podzie lo-
ne na działki z a j m u j ą tu już 
600 hektarów. Chętnych jest 
wc ią ż w ie lu , w i ę c tegoroczną 
w iosną p r z yby ł y dwa ogródk i : 
4 -hek ta r owy obok w a ł u w i -
ś lanego na P r a d z e i 18-hekta-
r o w y (500 dz ia łek ) p r zy ul. 
Nadr z ec zne j na S iek ierkach. 
Wiosną, l a t em i jes ienią jest 
tam r o jno i pracowic ie , o 

c z ym świadczą p o j a w i a j ą c e 
się po t em na stołach w łasne 
j a r z y n y i owoce oraz k w i a t y 
w wazonach. 

# K le inot 
B o l e s ł a w a 
C h r o b r e g o ? 

R e w e l a c y j n e g o odkryc i a d o -
konano w toku prac w y k o p a -
l i skowych w obręb ie n i e d a w -
no ods łonię tego pa lat ium 
Bo les ława Chrobrego na 
Wzgó r zach Wawe l sk i ch . Jest 
n im w y j ą t k o w o cenny pod 
w z g l ę d e m h is to rycznym i a r -
t ys t yc znym zabytek z łotn ic-
twa — wis ior z krysz ta łu g ó r -
sk iego w z ło te j , mis tern ie w y -
konane j op raw i e . Zdan i em h i -
s t o r yków sztuki, okaz ten po -
chodz i z p r ze ł omu X i X I w. 

P o odpowiedn i ch zabiegach 
konserwatorsk ich zabytek z a j -
m i e hono rowe mie j sce wśród 
zb i o r ów zg romadzonych w 
skarbcu na W a w e l u . 

Pokaz h o d o w l a n y w O s o w e j S ieni 
W Państwowym Ośrodku 

Hodowl i Zarodowe j w Oso-
w e j Sieni koło Wschowe j w 
woj . zielonogórskim odbył się 
pokaz zwierząt hodowlanych. 
34 najlepszych w K r a j u obór 

Stary i n o w y T o r u ń 
Toruński ratusz po kilku 

latach renowacj i otworzy w 
przyszłym roku swoje bramy 
dla zwiedzających. Będzie tu 
można obejrzeć ciekawe zbio-
ry muzealne I wspaniałe go-
tyckie piwnice. 

W Toruniu jest wiele za-
bytków, chociażby kościół św. 
Jana, gdzie synowi Barbary 
z Wetzeirodów Kopernikowej 
nadano imię Mikołaj , czy go-
tycki dom, w którym urodził 
się wielki astronom. 

A l e Toruń to nie tylko cel 
•wycieczek, ośrodek kultury 1 
miasto uniwersyteckie. W 
ostatnich latach stał się r ów -
nież poważnym ośrodkiem 
przemysłowym. Od 1945 r. 
liczba ludności podwoiła się, 
dochodząc do 120 tysięcy. 
Miał na to w p ł y w rozwój 
przemysłu. Ostatnio wybudo-
wano fabrykę kwasu siarko-
wego, przędzalnię wełny cze-
sankowej, wytwórnię sztucz-
nego włókna — elany. Liczba 
zatrudnionych w toruńskim 
przemyśle wynosi ponad 10 
tysięcy osób. 

wystawiło 349 buha jków I j a -
łówek; 24 chlewnie — 225 
knurów I loszek; 21 owczarni 
— 498 tryków I maciorek. 
Zwierzęta przeznaczone do 
sprzedaży szybko znalazły na -
bywców. Wystawę zwiedziło 
tysiące łudzi, przyjeżdżały na 
nią nawet specjalne wyciecz-
ki z całego Kra ju . 

W o d a s i ln ie j sza niż szkło 
W znanym uzdrowisku 

Szczawnica, leżącym u pod-
nóża Pienin, przeprowadza się 
systematyczne wiercenia w 
poszukiwaniu wód mineral -
nych. Ostatnio odkryto źró-
dła dwóch wartościowych 

O k o n s e r w a c j i po l sk i ch z a b y t k ó w 
w y s t a w i e w W e n e c j i na 

Polska, k r a j w i e lu zaby t -
ków , dba jący o s w o j e skarby 
historyczne, brała udział w I I 
M i ę d z y n a r o d o w y m Kongres i e 
K o n s e r w a t o r ó w A r c h i t e k t ó w 
zo r gan i z owanym w W e n e c j i 
pod pa t ronatem U N E S C O . 
Kongres za ją ł się teorią i p ra -
k tyką konse rwac j i budow l i 
z aby tkowych , s tosowaniem w 
t ym celu na jnowszych odk ryć 
f i z y k i i chemi i ochroną p ra -
wną zaby tków , pow iązan iami 
z historią sztuki o raz sposo-
bami zabezpieczenia z aby tków 
przed skutkami w o j e n . 

D y r e k c j a o d b u d o w y zamku 
na W a w e l u p r zygo towa ła eks-
po zyc j e na o d b y w a j ą c ą się 
równocześn ie w W e n e c j i w y -
s tawę konserwatorską . K i l k a -
dziesiąt plansz oraz ob jaśn ie -
nia w j ę zykach w łosk im i f r a n -

cuskim pokazu ją m. in. odbu-
d o w ę zniszczonych zespo łów 
staromie jsk ich (Stare Miasto 
w Wars zaw i e , Gdańsk) , p r z y -
kład n o w e j zabudowy starych 
t r ak t ów mie j sk i ch (Szczecin, 
K r a k ó w ) oraz adaptac ją bu-
d o w l i z a b y t k o w y c h dla po -
t rzeb muzeów, p l a cówek ku l -
tura lnych i turys tycznych ( Pa -
łac Po tock ich w Warszaw ie , 
Z ie lona Brama w Gdańsku) . 
Pokazano też nowoczesne roz -
w iązan ia techniczne, tak ie jak 
metoda e l ek t roosmozy dla z e -
skalania gruntów, przesunię-
cie kościoła Narodzen ia Ma tk i 
Bosk ie j w W a r s z a w i e o raz 
środki zabezpieczenia zaby t -
k ó w budown ic twa d r e w n i a n e -
go i takich zespo łów archeo-
log icznych j ak Wiś l ica , W r o -
cław, Biskupin. 

P Ł O C K — P o raz c zwar t y płoccy mos towcy 
uznani zostali za na j l epszych w K r a j u . 
P łock i e P r zeds i ęb io rs two Robót M o s t o -
w y c h prowadz i ł o w ub i eg ł ym roku budo-
w ę 72 ob i ek t ów rozrzuconych po ca łym 
K r a j u , a dotychczas ma j u ż za sobą 
wzn ies i en ie aż 314 mostów. T e r a z będz ie 
p r z e b u d o w y w a ć wars zawsk i most Pon i a -
towsk iego . 

T A R C Z Y N (Warszawsk i e ) — Mieszkańcy 
pow . g ró j e ck i ego z zadowo l en i em patrzą 
na rosnące już w gó rę mury nowe j , duż e j 
p r z e twórn i o w o c o w o - w a r z y w n e j . Istotną 
I j ow iem rzeczą dla tego sadowniczego po -
w i a t u jest możność przerabiania na m i e j -
scu o w o c ó w i w a r z y w . 

C I E P L I C E (Rzeszowsk i e ) — Doroczny odpust 
para f i a lny ku czci św. Stanis ława po łą-
czony by ł w t ym roku z uroczys tymi Ob-

chodami 50-lecia istnienia para f i i . Sumę i 
ponty f ika lną odp raw i ł ksiądz biskup T a - ' 
borski, sufragan pr zemysk i . 

G O R Z O W W I E L K O P O L S K I — Mąka , m l eko ' 
w proszku, mączk i z r y b i mięsa oraz w i - ' 
taminy wchodzą w skład spec ja lne j m i e - ' 
szanki od ż ywcz e j d la bażancich piskląt , ' 
p r odukowane j w Zak ładach P r z emys łu ' 
B i o w e t e r y n a r y j n e g o . D o n i edawna taką ' 
paszę sprowadzano z zagranicy . 

P I O T R K Ó W T R Y B U N A L S K I — W ciągu 
dwóch dn i p racown icy H u t y , ,Kara " p r z y -
go towa l i w y s y ł k ę p i lnego kubańskiego ' 
zamówien ia —• 30 tys ięcy m e t r ó w k w a d r a - , 
t o w y c h szkła ok iennego dla zastąpienia 
szyb zniszczonych przez k o l e j n y huragan. 

M I Ę D Z Y Z D R O J E (Szczecińskie ) — Na p laży 
już 16 m a j a p o j a w i ł y s ię kosze, n i e omy l -
ny sygnał zb l i ża jącego sią sezonu. W k o -
szach zauważono nawe t opa l a j ą cych się w , 
promien iach w iosennego słońca p i e r w -
szych nadmorskich wczasow i c zów . 

Ś W I E C N / W I S Ł Ą — O twar ta zostanie tu 
przychodnia spec ja l is tyczna lekarska, dy -
sponująca r ówn i e ż gab inetem den tys t yc z -
nym. Jest to jedna z sześciu n o w y c h p la -
c ówek tego typu, j ak i e w b i e żącym roku 
za łoży w Bydgosk i em dz ia ła jąca od d w u -
nastu lat spółdzie lnia l ekarzy z Torunia . 

wód . Jedno — o mn i e j s z e j 
wyda jnośc i , a le bardzo boga -
te w s z c zawy a lka l i czne — 
zostanie spoży tkowane do ce -
l ó w leczniczych. 

Drug i e ź ród ło o stosunkowo 
duże j wyda jnośc i 25 l i t r ów 
na minutę, a le o m n i e j s z e j za-
war tośc i m ine ra ł ów , d a j e d o -
skonałą w o d ę sto łową. P r z y 
p i e rwszych próbach bute lko -
wan ia t e j w o d y u j a w n i ł y się 
j ednak trudności . W o d a za -
w i e ra tak w i e l k i e i lości na -
tura lnego gazu, dwut l enku 
węg la , że napełn iane nią bu-
te lk i z g rubego szkła i k o r k o -
w a n e pęka ły podczas trans-
portu. T r z eba tę w o d ę przed 
bu t e lkowan i em częśc iowo od -
gazować . 

9 T r a t w a m i 
p o D u n a j c u 

W końcu m a j a na Duna j cu 
o d b y ł się m i ę d z y n a r o d o w y 
s p ł y w k a j a k o w y , o tw i e r a j ą c 
sezon turys tyczny w P i en i -
nach. S p ł y w t r a t w a m i f l i s a -
ck imi na leży do na jw i ęks z y ch 
a t rakc j i turys tycznych w P o l -
sce. W ub i eg ł ym roku t r a t w y 
p r z ew io z ł y 146 tys ięcy osób, 
w t y m 40 tys ięcy tu rys t ów 
zagranicznych. W roku b ieżą -
cym zapewne l iczba ta jeszcze 
się zw iększy . 

^ D l a p o t r z e b 
chemi i 

Ponad 230 p r a c o w n i k ó w z 
w y ż s z y m wyksz ta ł c en i em z a -
trudnia jedna z na js tarszych 
( l icząca 35 lat ) i na jw i ększych 
p lacówek badawczych w P o l -
sce — Instytut Chemi i O g ó l -
ne j w Wars zaw i e . N a d r o z -
w i ą z y w a n i e m s k o m p l i k o w a -
nych p r o b l e m ó w dla po t rzeb 
chemi i p racu je w Insty tuc ie 
34 samodz ie lnych p r a c o w n i -
k ó w naukowo-badawczych , 77 
ad iunktów i 57 starszych asy -
stentów. 

P r o w a d z o n e w Ins ty tuc ie 
badania są ściśle zw iązane z 
r o z w o j e m przemys łu chemicz -
nego w Po lsce . O b e j m u j ą one 
m. in. takie zagadnienia j ak : 
inżynier ia chemiczna, t ech-
nologia nieorganiczna, ekono -
mika przemys łu chemicznego, 
rad iochemia i in. 

# N a j g o r ę t s i k i b i ce 
Nie wystarczy podać liczbę stadionów i widzów, którzy oglą-

dają mecze. Cyfry nie wszystko powiedzą. Każdy z nas jest 
bowiem w gruncie rzeczy entuzjastą sportu. Nawet jeśli nie 
idzie na mecz, to czeka w napięciu na wynik. Ot, chociażby 
ten obrazek świadczy najlepiej, że statystyki publiczności na 
zawodach piłkarskich nie są ścisłe. Chyba wszędzie, gdzie 
grają w piłkę nożną. Również w Rybniku (na zdjęciu). 



Powyżej: kompania Armii Ludowej na stanowisku bojowym. 
Po prawej: okolice Iłży w Kieleckiem, gdzie latem 1944 roku 
partyzanci toczyli ciężkie boje z oddziałami niemieckimi 

WKOlSCOWEJ F A Z I E I I wo jny światowej szczególnie du-
żo wydarzeń zanotowano na wszystkich frontach w czer-
wcu 1944 r. Ruszyła wielka ofensywa radziecka na 

Wschodzie, nastąpiło pomyślne lądowanie wojsk alianckich w 
Normandii, po zdobyciu Monte Cassino oddziały sprzymierzo-
nych wkrótce uwolniły Rzym. Do decydującej walki z potęgą 
niemiecką stanęli partyzanci Jugosławii, Francj i i Polski. W ł a -
śnie w czerwcu doszło w Polsce do jednej z największych bi -
tew, jaką oddziały partyzanckie w Europie stoczyły przeciw 
hitlerowskim okupantom. 

PARTYZANCI POLSCY PRZYBLI2YLI DZIEŃ 
P OMYSLNE OPERA-

CJE. na f ronc i e 
wschodn im w okres ie 
od stycznia do k w i e t -
nia 1944 r. i przesu-
nięcie f r on tu na od l e -

głość 80 k i l ome t r ów od Bugu 
spowodowa ły , że teren L u -
be lszczyzny stał s ię bezpośre-
dn im zap leczem tego f rontu . 
Do tyc zy ł o to równ i e ż części 
w o j . k i e l eck iego i w a r s z a w -
skiego. T ę d y przeb iega ły w a -
żne magis t ra le k o l e j o w e d o -
starcza jące a rm i om h i t l e r ow -
skim sprzętu, zaopatrzenia i 
n o w y c h d y w i z j i . 

Po l sk i e oddz ia ły par t y zan-
ckie dla przyspieszenia w y -
zwo len ia Po l sk i pod j ę ł y teraz 
energ iczne akc j e niszczenia 
s z l aków komunikacy jnych , 
tworzen ia w łasnych baz o p e -
racy jnych , t e r ro ry zu jących 
okupanta i dezorgan i zu jących 
zaplecze f r o n t o w e armi i n ie -
mieck i e j . N iszczono mosty i 
transporty ko l e j owe , w y s a -
dzano tory , l i kw idowano 
mn ie j s ze oddz ia ły okupanta. 
Oddz ia ły A r m i i L u d o w e j pod-
po r ządkowane K r a j o w e j R a -
dz i e N a r o d o w e j , po naw iąza -
niu łączności ze sp r zymie -
r z onym i oddz ia łami a rmi i ra -

dz i eck i e j i radz ieck imi o d -
dz ia łami par t y zanck imi o p e -
r u j ą c y m i na Białorusi, p o d j ę -
ły zakro joną na w ie lką skalę 
kampan ię bo j ową , s twarza jąc 
groźną dla N i e m c ó w sytuację . 

N i e m c y zostal i zmuszeni do 
utworzen ia f r on tu w e w n ę t r z -
nego p r z e c iw si łom polsk iego 
Ruchu Oporu. W p i e rwszych 
dniach czerwca 1944 r. N i e m -
cy przystąpi l i do wykonan ia 
na jw i ęks z e j w Po lsce ope ra -
c j i p r z ec iwpar t y zanck i e j p r zy 
użyc iu aż trzech d y w i z j i p i e -
choty, korpusu kawa le r i i , o d -
dz i a ł ów po l i cy jnych , a r ty l e r i i 
i samolotów. W obl iczu tak 
zmasowanego ataku wszys tk ie 
f o r m a c j e po lsk iego ruchu opo -
ru pod j ę ł y wspó lną w a l k ę z 
p r z e w a ż a j ą c y m i s i łami n ie-
przy jac i e la . 

W dniach od 9 do 25 c z e r w -
ca 1944 r. oddz ia ły par t y zan-
ckiego Ruchu Oporu ( A r m i i 
L u d o w e j , Ba ta l i onów Ch łop -
skich i A r m i i K r a j o w e j ) l i -
czące oko ło 3 tys ięcy ludzi 
w r a z z par tyzantami radz iec -
k im i s toczy ły w Lasach Ja-
nowskich i Puszczy So lsk ie j 
na Lube lszczyżn ie w i e l ką b i -
t w ę z o k r ą ż a j ą c y m je zg ru -

powan i em n i emieck im l i czą-
cym około 30 tys ięcy żo łn ie-
rzy . W w y n i k u l icznych c ięż-
k ich w a l k i potyczek N i e m -
com udało się rozbić j edno 
t y lko z g rupowan i e par t y zan-
ckie. Większość oddz ia łów 
polskich prze łamała pierśc ień 
okrążen ia i m imo dużych strat 
pod ję ła akc j ę de zo rgan i zowa-
nia zaplecza f r on tu n i emiec -
k iego . 

N i em i e ck i e zaplecze f r on tu 
wschodn iego stało c iągle w 
ogniu. Par tyzanc i polscy m i -
m o repres j i i te r roru okupan-
ta n ie p r z e r y w a l i wa lk i , n ie 
czekal i z za łożonymi r ękami 
na w y z w o l e n i e K r a j u . T y l k o 
w ciągu cze rwca partyzanc i 
d z i a ł a j ący na terenie L u b e l -
szczyzny wysadz i l i 32 duże 
n iemieck ie t ransporty k o l e j o -
w e zdąża jące na Wschód. 

Podobne akc j e p rowadz i ł y 
oddz ia ły A r m i i L u d o w e j a 
także w i e l e oddz ia ł ów A r m i i 
K r a j o w e j na terenach K i e l e c -
c zyzny i w innych re jonach 
bezpośredniego zaplecza f r o n -
tu, gdz ie wa l c z y ł y oddz ia ły 
radz ieck ie i oddz ia ły I A r m i i 
Po l sk i e j niosące w y z w o l e n i e 
na rodow i polskiemu. 

N a szlakach partyzanckich, 
zbroczonych krwią, stanęło po 
wojnie wiele pomników upa-
miętniających heroiczne boje 
tamtych dni i bohaterstwo 
tych, którzy powstali z bronią 
w ręku przeciw znienawi-
dzonym okupantom. W dwu -
dziestolecie pamiętnych bo-
jów partyzanckich odbywają 
się w Polsce liczne uroczysto-
ści, spotkania kombatantów, 
manifestacje społeczeństwa, 
które nie zapomniało i nie za-
pomni o swych najlepszych 
synach poległych w walce o 
wolność. 

P o prawej: grupa byłych par-
tyzantów z brygady Armii 
Ludowej. „Swit" działającej 
na terenie Kielecczyzny. W 
środku jeden z najstarszych 
partyzantów Władysław Lech 

Złoty medal dla polskiego młyna 
do kruszenia twardych materiałów 
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A D E I M O N S T R O W A N Y na 
, X I I I Międzynarodowym 
Salonie Wynalazców w 

Brukseli, polski młyn do kru-
szenia materiałów twardych 
uzyskał najwyższe odznacze-
nie — złoty medal w katego-
rii maszyn przemysłu cięż-
kiego. Wynalazek polski 
wzbudził ogromne zaintereso-
wanie wielu f irm zachodnio-
europejskich. Jedna z poważ-
nych f i rm belgijskich zakupiła 
zaś licencję na jego produkcję 
seryjną. 

Młyn skonstruowany został 
według opatentowanego pro-
jektu docenta Instytutu B a -
dań Jądrowych dr Tadeusza 
Adamskiego przy współpracy 
doc. dr B. Kalinowskiego. W 
kierowanym przez siebie za-
kładzie Technologii Chemicz-
ne j doc. Adamski zajmował 
się m. in. przerobem rud ura-
nowych. Proces rozdrabnia-
nia tych rud w dotychczas 
stosowanych młynach był zbyt 
powolny i zbyt kosztowny. 
Zaczęto więc poszukiwania 
nowych rozwiązań uwieńczo-
ne powodzeniem. 

Polski młyn do kruszenia 
twardych materiałów składa 
się z dwóch walców obracają-
cych się z szybkością trzech 
tysięcy obrotów na minutę. 
Materiał przeznaczony do roz-
drabniania sypany jest na te 
walce z taką samą szybkością 
z jaką postępuje ruch obroto-

w y walcy. Materiał równo-
miernie wchodzi pomiędzy 
walce, ulega natychmiastowe-
mu zgnieceniu, a rozkruszony 
— z taką samą szybkością 
walce opuszcza. Młyn miele 
wiele materiałów: piasek rze-
czny, żwir kwarcytowy, gra -
nit, fosforyty, piryty, kamień 
wapienny, koks, klinkiet ce-
mentowy, rudy chromitowe, 
sole potasowe 1 inne. Pracuje 
bez zakłóceń, nie iskrzy, nie 
wydziela ciepła i jest prawie 
o połowę lżejszy od dotych-
czasowych młynów przemy-
słowych. N a zdjęciu: f r ag -
ment młyna w czasie pokazu 
na wystawie. 



S o c j o l o g o w i e m a j ą g ł o s 
Ogłoszono właśn ie p i e rwsze spra-

wozdan i e dotyczące badań soc jo lo -
g ó w na temat strul i tury i po t rzeb 
miesz lcańców r e j onu stołecznego. N i e 
jest wyk luczone , że p r zyk ład ten do-
czeka się naś ladownic twa w innych 
w i e l k i c h ośrodkach miejsikich. 

S o c j o l o g o w i e przeds tawi l i rezu l ta -
t y swych badań w czterech zasad-
n iczych dz iedz inach: stosunku miesz-
k a ń c ó w przedmieść do samego P a -
ryża , s tosunków soc ja lnych w da-
n y m ośrodku, moż l iwośc i r o z r y w -
k o w y c h w stol icy i na przedmieś -
ciach i wreszc i e z akupów tzw. w y -
j ą t kowych . 

W p i e r w s z y m punkcie war to p o d -
kreś l ić j że p r z yw ią zan i e do re jonu 
stołecznego jest r ó w n i e si lne wśród 
m ies zkańców przedmieść , jak sąme-
go Pa r y ża . W przec iw i eńs tw i e do t e -
go, co mog ł oby się w y d a w a ć , miesz -

kańcy przedmieść nie uważa j ą s ię 
b y n a j m n i e j za upoś ledzonych w 
stosunku do swych sąsiadów ze sto-
l icy. Spokó j , lepsze powie t r ze , b l i -
skość natury kompensu ją inne do-
leg l iwośc i . Talk to za l edw ie 7"/o 
„banl i eusards" chcia łoby się pr ze -
nieść do Paryża . Jeśli natomiast 
chodz i o paryżan, to aż 43% zamie -
szkałoby chętnie na bl isk im przed -
mieściu. 

W dz iedz in ie s tosunków soc ja l -
nych na p ie rwsze mie j sce w y s u w a -
ją się bezsprzecznie zw iązk i rodz in -
ne. Da l eko w ty l e pozosta ją stosun-
ki sąsiedzkie, nie cieszące się z w ł a -
szcza popularnością wśród samych 
paryżan. O częstot l iwości w i z y t d e -
cydu ją oczyw iśc i e u łatwienia ko -
mun ikacy jne . N a u w a g ę zas ługuje 
wreszc i e n iezmiern ie n ik ły udział w 
działalności ug rupowań o charakte -
r ze soc ja lnym, ku l tura lnym, czy 
innym. 

CHCEMY POZNAĆ NOWA POLSKĘ 
Dokończenie ze str. 6 

I z n o w u głos r odow i t e go Francuza : 
— Polska? Myśli się między innymi o odbudowie, o Warszawie. War-

szawa naprowadza na myśl wojnę, powstanie, ruch oporu. Widziałem fil-
my poświęcone tym sprawom... I ja także powiem: musimy zdobyć jakieś 
źródła informacji. Nie wiemy prawie nic o Polsce. Osobiście byłbym 
bardzo zainteresowany podróżą do Polski... 

Głos z g rupy : — A. propos filmów polskich — są to filmy smutne. 
Inny g łos : — Filmów polskich oglądamy stanowczo za mało. 
Głos nr 3: — Telewizja Francuska też poświęca Polsce zbyt mało czasu. 

Mnie to irytuje! 
I n o w a w y p o w i e d ź . M ł ody c z ł ow iek pochodzenia polskiego, P i echock i : 
— Potrzebna jest rzetelna informacja. Moi rodzice są z pochodzenia 

Polakami, ale o Polsce wiem bardzo malo. Oczywiście — czytałem i prze-
głądałem książki o Polsce. Z tych książek dowiedziałem się, że dzisiejsza 
Polska nie jest podobna do dawnej Polski. Dzisiejsza Polska — Elle se met 
a l'heure de l'Europe. Najlepiej jednak pojechać do Polski, zobaczyć tam, 
na miejscu, jak wygląda codzienne życie Polaków. No, cóż ja jeszcze 
wiem o Polsce? Wiem, że Polacy są bardzo gościnni, że żywią wielką 
sympatię do Francji, że spędzający wakacje w Polsce cudzoziemcy przyj-
mowani są przez Polaków bardzo serdecznie — w Polsce, jak słyszałem, nie 
jest się turystą tylko — gościem. 

K t o się jeszcze n ie w y p o w i a d a ł ? A h a : He tman, Mieszaniec , Stachowiak, 
Ka l i s iak . N a j p i e r w m ó w i H e t m a n : 

— O nowej, dzisiejszej Polsce nie wiemy nic. Z opowiadań rodziców znam 
Polskę sprzed trzydziestu lat. Kraj był wtedy bardzo biedny. Chciałbym 
zwiedzić Połskę i żyć przez czas jakiś w rodzinie przeciętnego Polaka. 

I M ieszan iec : 
— Ciekawi mnie problem „Polska". Chciałbym wiedzieć, czym Polska 

różni się od Francji, jak żyją ludzie na wsi. Interesowałyby mnie kontak-
ty z młodzieżą polską. Stachowiak: — Czytuję „ L a Pologne". Mogę powie-
dzieć, że bardzo podoba mi się polskie budownictwo i polskie malarstwo 
abstrakcyjne. Ka l i s i ak : Jedni mówią o Polsce źle, inni znowu widzą 
ją „en rose". Ale — jak Polska wygląda naprawdę? Nie wiemy, brak nam 
informacji. Dans la conversation courante, la Pologne, c'est un pays qui 
est un peu mis de côté. Je ne sais pas si c'est juste... 

Czy to już wszys tko? 
A l e ż nie, oczywiśc ie , że nie. N a zebran iu m ó w i o n o jeszcze o sporcie po l -

skim. K t o ś powiedz ia ł , że sport po l sk i - r o zw i j a się, a to znak, że i K r a j się 
r o z w i j a . Zas tanawiano się nad z j a w i s k i e m emigrac j i . „Wielu Polaków 
przyjechało przed wojną do Francji. Dlaczego?" zapyta ł w p e w n e j chw i l i 
j eden z dyskutantów. B y ł y na t y m zebraniu głosy takie, j a k : Chcemy wie-
dzieć prawdę o Polsce... Nie czytałem jeszcze żadnej książki, w której wy-
rażano by się dobrze o Polsce... Czy to prawda, że w Polsce dba się o mło-
dzież? Ws zy s tko to zaś — w y p o w i e d z i , pytania, kon t r owe r s j e — opromie -
nione by ł o sympat ią , życz l iwośc ią , j aką ci młodz i ludzie darzą w gruncie 
r zeczy tak ma ło i m jeszcze znaną Po lskę . Podkreś l i ł to pod koniec ze-
brania p. FlaczyńskI . 

— Sympatia, jaką żywimy w stosunku do Polski — pow iedz i a ł m. in. 
prezes „ A m i c a l e L a ï q u e " w Houda in — ta sympatia sprawia, że często 
jesteśmy bardziej obiektywni aniżeli wielu innych. 

Konk luz j a , podsumowanie , p lany. Pos tanow iono o rgan i zować „causer ies" , 
pogadanki o Polsce, o po lsk ie j kul turze i l i t e raturze (w na jb l i ż s z ym czasie 
w „Sec t ion des Jeunes" omów iony zostanie w y d a n y n i edawno t emu w prze -
k ładz ie f rancusk im zbiór opowiadań oświęc imskich Tadeusza Bo rowsk i e go 
pt. „ L e M o n d e de P i e r r e " ) pos tanowiono urządzić pod koniec tego roku 
„F rancusko -Po l sk i Dz i eń M łodz i e ż y " . M łodz i ludz ie z „Sec t ion des Jeunes" 
chc ie l iby w ramach t e j impre zy urządzić w y s t a w ę poświęconą Polsce , w y -
stawić polską sztukę teatralną i r e cy t ować w i e rs ze poe t ów polskich w prze-
k ładz ie f rancuskim, wyśw i e t l i ć j eden z nowszych f i l m ó w polskich. 

Chc ie l iby także nawiązać kontakt z młodz ieżą w K r a j u , z jakąś grupą 
młodz i e ży , k lubem czy ko ł em z r z es za j ącym młodych ludzi w ich w i e k u po 
to, aby wymi en i a ć myśl i , p łyty , pisma. A b y l ep i e j poznać Po lskę , o k tó re j 
p ew i en autor pow iedz ia ł n i edawno temu — tę wiadomość też zawdz i ęcza -
m y uczestnikom zebrania w Houda in — „ L a Pologne, c'est un coeur qui bat 
français". T y l e m a j ą zapału i dobre j wo l i , że na p e w n o im się to uda. 

(k) 

Spory odsetek mieszkańców 
przedmieść, bo aż jedna trzecia, nie 
uczęszcza ani razu w roku do roz -
r y w k o w y c h przeds ięb iors tw p a r y -
skich w łąc za j ąc w to kaw ia rn i ę i 
kino. Z d u m i e w a j ą c e jest, że to samo 
dotyczy go/o rdzennych paryżan. N a -
tomiast w uprawian iu sportu nie 
notu je się zasadniczych różnic m i ę -
dzy mieszkańcami przedmieść i sto-
l icy. Wśród osób doros łych za l edw i e 
5 % kob ie t i 1 5 % mężc zy zn uprawia 
czynnie j edną z dyscyp l in sporto-
wych . W r ę c z przec iwnie , odsetek 
młodz i eży jest s tosunkowo wysok i : 
5 9 % w P a r y ż u i 40»/o na pr z edmie -
ściach. Na ogó ł dla mieszkańca 
przedmieśc ia parysk ie kino, restau-
rac ja czy kawiarn ia jest t y l ko uzu-
pe łn ien iem w i z y t y u k r e w n y c h czy 
przy jac ió ł . 

W dz iedz in ie t zw. n a d z w y c z a j -
nych zakupów P a r y ż z achowu j e 
dla wszys tk ich nienaruszoną siłę 
przyc iągania . W p ł y w a na to nie t y l -
ko „ fason" , a le r ówn i e ż do jazd do 
pracy w zakładach stołecznych. 

Op i e ra jąc się na rezultatach 
swych badań soc j o l ogow ie doszl i do 
p i e rwszych konkluz j i . S tw i e rd za j ą 
oni, że siła przyc iągania P a r y ż a jest 
wzg lędna , a mieszkańcy przedmieść 
ż y j ą racze j „na marg ines i e " sto l icy. 
I s tn i e j e nagląca potrzeba odpow i e -

(dn iego zorgan izowania loka lnego 
(życ ia społecznego na pr z edmie -

ściach. 
B. M. 

MAŁA GAZETA 
WIELKIEGO ŚWIATA 

P A Ł A C W EKiLINIE E U F R A T U 
Poszukiwany przez archeologów pa-

łac w ładców Mari , dziesiątej dynastii 
„po Potopie" — odnaleziony został 
ostatnio przez francuską ekspedycję 
pod kierunkiem prof. André Parrots. 
Odkrycia dokonano w pobliżu starożyt-
nego miasta Marł , nad brzegami Eu f ra -
tu. Odnaleziona rezydencja królewska 
pochodzi prawdopodobnie z trzech ty-
sięcy lat przed narodzeniem Chrystusa, 
zniszczył ją pożar okOło 2400 lat przed 
naszą erą. 

N a szczątkach pałacu znaleziono li-
czne napisy, m. in. natrafiono na imię 
Anduda, założycieła tej dynastii. 
Współpracownicy prof. Parrota znaleźli 
szczątki mężczyzny, który poniósł 
śmierć w czasie pożaru pałacu przed 
blisko 43 wiekami. 

I M C O I L A M A N C H E 
W L o n d y n i e na ostatnim posiedzeniu 

„ I n t e r G o v e r n m e n t a l M a r i t i m e Consul-
ta t i ve Organisat ion ( I M C O ) , która z r ze -
sza państwa morskie , omaw iano bez -
p ieczeństwo żeg lug i morsk i e j na kana-
le L a Manche. P r z e z cieśninę tę p r z e -
p ł ywa do 750 s ta tków dziennie. T a k i 
og romny ruch s ta tków niesie za sobą 
n iebezp ieczeństwo częstych ko l i z j i . W 
zw ią zku z t y m uczestnicy narady za-
proponowa l i , ażeby ruch s ta tków na 
L a Manche by ł r egu lowany . Statk i 
uda jące się ze wschodu na zachód 
t r z yma ł yby się w y b r z e ż y bry ty j sk ich , 
natomiast statki p łynące z zachodu na 
wschód t r z y m a ł y b y się b l i że j b r z e gów 
Franc j i . 

I D ^ i T i J 
i FAKTY 
S I E D Z I B Ę P O L S K I E J D E L E G A C J I do 
Mięca-zy n a r o d o w e j K o m i s j i N a d z o r u i 
Kont ro l i w V i en t i ane otoczy ły oddz i a ł y 
w o j s k o w e tzw. Konxi'tetu R e w o l u c y j n e g o , 
p o w s t a ł e g o w w y n i k u z a m a c h u stanu w 
Laos ie , co s t anow i p o g w a ł c e n i e u k ł a d ó w 
g e n e w s k i c h z 1962 T. (17.V.). 
S Ą D N A J W Y Ż S Z Y U S A o d r z uc i ł w n i o -
sek Limusa P a u l i n g a i I n n y c h n a u k o w -
ców , a b y zab ron i ć r z ą d o w i a m e r y k a ń -
s k i e m u w y p r ó b o w y w a n i e b ron i j ą d r o w e j , 
g d y ż u s t a w a o energ i i a t o m o w e j nie u p o -
w a ż n i a d o p r z e p r o w a d z a n i a d o ś w i a d c z e ń 
j ą d r o w y c h (18.V.). 
N I E P O D L E G Ł Ą R E P U B L I K Ą Z A M B I I 
Stanie sią z d n i e m 24 paźdz i e rn ika R o -
d e z j a P ó ł n o c n a — podano do w i a d o m o ś c i 
'W L o n d y n i e (19.V.). 
S T R A J K U J E 180 T Y S I Ę C Y W Ł O S K I C H 
P R A C O W N I K Ö W p r z e m y s ł u o b u w n i c z e g o 
i w ł ók i enn i c zego . P o w o d e m jest o d m o w a 
p r acc i dawców izawarcia n o w e j u m o w y 
^zbiorowej (20.V.). 
D O D A T K O W Y C H 125 M I L I O N Ö W D O L A -
« O W .na p o m o c w o j s k o w ą i ekonomicz -
ną d la r z ądu K h a n h a w W i e t n a m i e P o -
ł u d n i o w y m p r z y z n a ł K o n g r e s U S A . 
MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH 
ZSRR G romy iko w l iśc ie do p r e m i e r a 
L a o s u S o u v a n n a P h o u m y podkreś l i ł , że 
w e w n ę t r z n e p r o b l e m y l ao tańsk ie m o g ą 
b y ć r o z w i ą z a n e j e d y n i e na baz ie w z a j e m -
nego p o r o z u m i e n i a wszys tk i ch sił po l i -
t ycznych tego k r a j u (20.V.). 
ZAKOŃCZONA ZOSTAŁA I f a z a roz -
m ó w f ra incusko -a lg ie rsk ich w s p r a w i e 
n a f t y saharyjsOciej . 
R Z Ą D F R A N C U S K I w y p o w i e d z i a ł się za 
z w o ł a n i e m k o n f e r e n c j i z udz i a ł em s y g n a -
ta r iuszy u k ł a d u g e n e w s k i e g o z 1962 r. 
w s p r a w i e L a o s u . 
P R Z E C I W Z A C H O D N I O N I E M I E C K I E M U 
p r o j e k t o w i zaprzestania śc igania zb rodn i 
h i t l e r o w sk i ch z d n i e m 8 m a j a 1965 r o k u 
w y p o w i e d z i a ł a s ię p. G. Me i r , minister 
s p r a w zag ran i cznych Izrae la . 
B U R M I S T R Z B E R L I N A Z A C H O D N I E G O , 
W . B R A N D T p o p o w r o c i e ze S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h o ś w i a d c z y ł m . in., że p o -
d e j r z l i w o ś ć N R F w o b e c wszys tk i ego , co 
czyni się na św iec i e na rzecz o d p r ę ż e -
nia, jest ,,rzeczą b z d u r n ą i szkod l i -
w ą . (21.V.). 
N O W Y C H A T A K Ö W A G R E S J I d o k o n a ł y 
w o j s k a W i e t n a m u P o ł u d n i o w e g o na te-
r y t o r i u m K a m b o d ż y . -
7.650.000 H E K T A R Ö W Z I E M I o t r z y m a j ą 
Chłopi p e r u w i a ń s c y na m o c y og ł o s zone j 
p rzez p r e z y d e n t a <tego k r a j u B e l a u n d e 
T e r r y u s t a w i e o r e f o r m i e ro lne j . O b s z a r -
n icy uzyskać m a j ą odsz ikodowanie w b o -
nach . p ańs twowych (22.V.). 
N A K O N F E R E N C J I A M E R Y K A Ń S K I E -
G O Z W I Ą Z K U D Y R E K T O R Ó W p rzeds i ę -
b i o r s t w p rzeds taw ic i e l w i e l k i e j f i r m y 
p r a w n i c z e j Russe l B a k e r o p o w i e d z i a ł się 
za r e w i z j ą o g r an i c zeń p r a w n y c h , u t r u d -
n i a j ą c y c h h a n d e l \z k r a j a m i soc j a l i s tycz -
n y m i . g d y ż r e s t r y k c j e te godzą w y ł ą c z -
¡nie w e k s p o r t e r ó w z U S A . 
S E N A T O R S T A N U M A S S A C H U S E T T S 
E D W A R D K E N N E D Y , b r a t z a m o r d o w a -
nego p r e z y d e n t a , z łożył wi-zytę p r e m i e r o -
w i P o m p i d o u . 
W D O L I N I E M E K O N G tocizyły się p o -
n o w n i e 'za-cięte w a l k i m i ę d z y p a r t y z a n t a -
mi a oddz i a ł ami wojsik r z ą d o w y c h W i e -
t n a m u P o ł u d n i o w e g o (23.V.). 
W I E C P R Z Y J A Ź N I J A P O ^ S K O - R A -
D Z I E C K I E J o d b y ł s ię w T o k i o z o k a z j i 
w i z y t y r adz i eck i e j d e l e gac j i p a r l a m e n -
itarnej i w i c e p r e m i e r a M r k o j a n a w t y m 
ikraju. 
P R E M I E R L A O S U S O U V A N N A P H O U -
M A -zgodził się na o d b y c i e m i ę d z y n a r o -
d o w e j k o n f e r e n c j i w s p r a w i e Lao su , z go -
d ę tę w a r u n k u j ą c u p r z e d n i m c a ł k o w i -
t y m p r z e r w a n i e m o g n i a w L-aosie. 
W S P Ö L N Y K O M U N I K A T R A D Z I E C K O -
- E G I P S K I , w y d a n y na zakończen ie w i -
zyty ipremiera C h r u s z c z o w a w Z R A , z a -
p o w i a d a m. in. dalszą p o m o c Z S R R d la 
Z j e d n o c z o n e j R e p u b l i k i A r a b s k i e j (24.V.). 
M I N I S T R O W I E S P R A W Z A G R A N I C Z -
N Y C H K R A J Ö W W S P Ó L N E G O R Y N K U 
mus ie l i z a j ą ć się r ó w n i e ż p r o b l e m e m j e -
dno l i tych cen z b o ż o w y c h , j a k o że m a j o -
w a b r u k s e l s k a n a r a d a m i n i s t r ó w ro ln ic -
t w a w te j s p r a w i e za^kończyła się w a t -
m o s f e r z e k r y z y s u (2.VI ) . 
P R Z Y W Ó D C A L A B O U R P A R T Y W I L S O N 
p r z e b y w a ł z 5 - d n i o w ą w i zy t ą w M o s k w i e , 
gdz ie o d b y ł szereg r o z m ó w z c z o ł o w y m i 
p o l i t y k a m i r adz i e ck im i (4.VI. ) . 

.LE el LUI 
DOUAI (na wprost dworca) tél. 88-60-04 

Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H K L I E N T Ó W , 
2 E P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E B O G A T Y W Y B Ó R 

O D Z I E Ż Y M Ę S K I E J , D A M S K I E J I D Z I E C I Ę C E J 
^ N A J N O W S Z E M O D E L E — P I Ę K N A K O L E K C J A 

N A R O K 1964! 
^ E L E G A N C K I E U B R A N I A I S U K N I E Ś L U B N E 

O R A Z U B I O R Y D O P I E R W S Z E J K O M U N I I ! 
^ C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 

U D Z I E L A M Y 5»/« Z N I Ż K I D L A L I C Z N Y C H R O D Z I N 
I P E N S J O N O W A N Y C H 
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Kampinoski Park Narodowy jest wspólnym dobrem. 
Obe jmu je rezerwaty, pomniki przyrody i łiistorii 

Zabudowania leśniczówki Kronnów, jednej z kilku w Kampinosie. W j e j zasięgu znajdują się rezerwa-
ty: K r zywa Góra z bu jną roślinnością lasów olcbowycli i Czapliniec, gdzie gnieźd'zl się czapla siwa 

Jadis, la f o r ê t de Kampinos , immense t e r -
r i to i re boisé qui s 'étendait sur la quasi t o -
ta l i té d e la Mazov i e , était une chasse roya le . 
De par t i e de chasse en part ie de chasse, d e 
guerre en guerre, le g ib ier naguère si abon-
dant f u t déc imé et la f o r ê t r avagée . 
Au jourd 'hu i , cette f o r ê t ne s 'étend plus que 
sur 200 km2 et a été t rans fo rmée en un p a r c 
nat ional , a f in d 'assurer la protect ion de sa 
f l o re , la sauvegarde de ses sites naturels et 
des local ités qui représentent une va l eur h i -
stor ique pour toute la nation. 

BYŁY TU NIEGDYŚ kró l ewsk i e tereny ł o -
w ó w słynące z bogac twa grubego zw ierza . 
Wjrpasały s ię tu na jwspania lsze okazy tu-
rów , n i edźw iedz i i żubrów. Wszys tk i e j e 
wy t ęp i ono doszczętnie. U b y w a ł y r ówn i e ż 
drzewa . Z roz l eg łych i wspania łych puszcz 

mazow ieck i ch pozosta ły do dziś j edyn i e resztki, 
p i eczo łowic i e chronione jako pomnik i p r zy rody . 

N a j w i ę c e j s tarych puszczańskich obs za rów leś-
nych, zwanych dziś Puszczą Kampinoską a lbo p o -
tocznie Kamp inosem, zachowało się w oko l i cach 
W a r s z a w y . C iągną się one wzd łuż l e w e g o brzegu 
na zachód od Sto l icy aż do ujścia Bzury do W is ł y . 
Puszcza o b e j m u j e dziś obszar l iczący oko ło 560 km^, 
z czego na teren s tarodrzewu puszczańskiego p r z y -
pada oko ło 200 km2. Od roku 1959 cały j e j obszar 
przekszta łcony został w Kamp inosk i P a r k N a r o d o -
w y , powsta ły tu r e z e r w a t y zw i e r z yny , m. in łosi. 

Okol ice Kamp inosu i roz leg łe t e r eny leśne są 
m ie j s c em w y p o c z y n k u mieszkańców W a r s z a w y , 
a dla młodz i eży są m i e j s c em l ekc j i p o g l ą d o w y c h 
p r z y r ody i histor i i o j c zys t e j . T e r e n Puszczy o b f i -
tu j e w osob l iwośc i f l o r y i f a u n y pod l ega j ące o b e -
cnie ca łkow i t e j ochronie . K o ł o w s i K o r f o w e z n a j -
dują się śródpuszczańskie piaszczyste w y d m y no-
szące n a z w ę B ia łych Gór. K o ł o ws i Sianna odkry t o 
przed w o j n ą ślady cmentarza i osiedla sprzed 8 t y -
sięcy lat. K o ł o b u d y n k ó w m i e j s c o w e g o Nad l eśn i -
ctwa rośnie k i lka okaza łych 500-letnich D ę b ó w 
Jagie l lońskich. N a z w a ta powsta ła zapewne w ó w -
czas, k i edy to na skra ju Puszczy w Cze rw ińsku 
zb iera ły się wo j ska kró la W ładys ł awa Jagie ł ły 
przed w y m a r s z e m pod Grunwa ld na ostateczną 
r o zp rawę z K r z y ż a k a m i . 

Bogate są dz i e j e kampinosk ich lasów i w iosek . 
N a l e ż y do nich r ó w n i e ż Ż e l a zowa Wo la , gdz ie uro-
dz i ł się F r y d e r y k Chopin. W sąsiednim B ro chow i e 
zachował się stary go tyck i kościół, w k t ó r y m 
ochrzczono Chopina. W e ws i L i p k i mia ł się p o j e -
dynkować pan W o ł o d y j o w s k i z Bohunem, o c zym 
tak p o r y w a j ą c o pisał H e n r y k S i enk iew icz w „ T r y -
log i i " , a w Papro tn i pani W a l e w s k a przypomnia ła 
Napo l eonow i ob ie tn icę o d b u d o w y Polski . 

W e ws i Kamp inos p r z e t rwa ł dworek , w k t ó r y m 
1863 r. mieści ł się sztab Pows tan ia S tyczn iowego . 
Jest tu r ówn i e ż cmentarz powstańczy z tego o k r e -
su. Na obszarze Kamp inosu zna j du j e się w i e l e g r o -
b ó w żo łn ierzy po lskich po leg łych w e wrześn iu 
1939 r., a także l iczne m a s o w e groby o f i a r te r roru 
h i t l e rowsk iego podczas okupac j i i w okres ie P o w -
stania Warszawsk i ego . N a j w i ę k s z y cmentarz o f i a r 
h i t l e r y zmu zna j du j e s ię ko ło ws i Pa lm i r y , gdz ie 
zamordowano ponad d w a tys iące wyb i tnych P o l a -
ków , wśród nich marszałka Se jmu Mac i e j a Ra ta j a , 
p r z ywódcę Po l sk i e j Par t i i Soc ja l i s tyczne j M i e c z y -
s ława N iedz ia łkowsk iego , mistrza o l imp i j sk i ego 
Janusza Kusocińskiego, a także w i e lu pa r t y zan tów 
i żo łn ierzy polskiego Ruchu Oporu. 

Zwierzyna jest tu pod ochroną 1 nikt nie zrobi 
j e j krzywdy. W ie o tym nawet pies leśniczego 

Takich miejsc jest w Kampinosie wiele. Otacza j e 
cisza i wieczna pamięć całego narodu polskiegor 

Tuta j nawet płochliwe łosie nie zdradzają żadnego niepokoju przed obiektywem fotoreportera--



N- A P Ó Ł N O C N Y C H peryferiach 
Warszawy, tam gdzie Icończą się 
pochylone do ziemi chałupki sta-
re j podstołecznej wsi Wawrzyszew, 
pogodne majowe niebo dziobią ko-
miny ustawione w równych odstę-

pach wśród rozrzuconych na dużej przestrze-
ni hal, zabudowań, obiektów. Dokoła pod-
warszawskie piaski z zieleniącym się rachi-
tycznym zbożem, takim, jakie wyrosnąć może 
na tej nieurodzajnej ziemi. Wśród tych 
wiejskich, sielskich okolic stoi od kilku łat 
zakład przemysłowy, o którym mówi się z du-
mą w stolicy Polski — Huta Warszawa, w 
pełnym brzmieniu: Huta Stali Jakościowej. 

Jest ona jednym z najmłodszych wielkich 
zakładów hutniczych Polski i będzie jednym 
z najlepszych w tej branży w Europie. Już 
dziś wzbudza ogromne zainteresowanie. Fa -
chowcy, hutnicy i stalownicy chętnie tu przy-
jeżdżają popatrzeć, jak to Polacy radzą so-
bie coraz lepiej z trudną technologią i skom-
plikowaną automatyzacją tego wielkiego za-
kładu produkcji stali szlachetnej, na jba r -
dziej wartościowej i poszukiwanej przez 
wszystkie zakłady przemysłu ciężkiego i ma -
szynowego. 

Nie będziemy dziś mówić o rosnącej potę-
dze polskiego hutnictwa. Łabędy, Częstocho-
wa, N o w a Huta — wiemy, że nie są to tyl-

ko nazwy miast, ale że są to także miliony 
ton stall, wzbogacającej Polskę. P rzy j r zy j -
my się tym, którzy budują tę potęgę, lu -
dziom, którzy w przeważającej większości 
z zapadłych wsi trafili przed otchłanie pie-
ców martenowskich, którzy z chłopskich sy-
nów stali się „wtajemniczonymi" wytapia-
czami, walcownikami, stanęli w pierwszych 
szeregach wykwal i f ikowanych robotników 
branży metalurgicznej, najważniejszej z waż -
nych dla przemysłu. 

W Połsce Ludowe j w przeciągu niespełna 
20 łat, a więc w czasie krótszym niż potrze-
ba na wzrost jednego pokolenia, liczba „wta-
jemniczonych" wzrosła kilkakrotnie, i to 
w okręgach, gdzie brak było fachowców, 
a które stały się, musiały się stać nowymi 
okręgami przemysłowymi, ponieważ Polska 
dokonała wyraźnego wyboru, chciała wejść 
do grona wysoko uprzemysłowionych kra -
j ó w Europy. _ , -

Przeciętna lat wielu fachowcow zatrudnio-
nych w hutach na świecie wynosi 40 i na-
wet więcej. Staż pracy odgrywa tu wielką ro-
lę. A ł e ludzie w Polsce nie chcieli czekać na 
„przepisowy wiek". Dlatego średnia wieku 
pracowników Huty Warszawa ledwo prze-
kroczyła 30 lat. Pisać o wszystkich nie spo-
sób. Wybierzmy jednego z wielkiej groma-
dy „nowych" robotników i fachowców. 

SZÓSTE MIEJSCE w EUROPIE i DZIEWIĄTE w ŚWIECIE 
w ostatnich latach polska technika hutnicza poczyni ła znaczne postępy. Z p racown i 1 in-

s ty tu tów przenies iono do hut szereg nowoczesnych metod technolog icznych, j ak opalanie 
m a r t e n ó w mazutem, p rodukc ja koksu f o rmowanego , c iągle r o z l ewn i e stali, od l ewan i e 
w próżni itp. 

Konsekwen tna ro zbudowa i modern i zac ja hutnic twa (w 1945 r. z 28 hut — w 23 znisz-
czenia i demontaż s ięgały 95 proc. ) przynios ła znaczny r o z w ó j p rodukc j i i po tenc ja łu w y -
twórczego . w ostatnich latach zau tomatyzowano szereg urządzeń hutniczych (w i e lk i e piece, 
mar teny , wa l c own i e ) uzyskując znaczny wzros t wyda jnośc i . Hutn icy rozpoczę l i p rodukc j ę 
w i e lu ga tunków stali o wy ż s z y ch własnościach oraz l ż e j s zych w y r o b ó w wa l cowanych . W pro-
dukc j i stali Po lska z a j m u j e obecnie szóste mie j sce w Europie i dz i ew ią te w świec ie . 

HI STO 
f 

SU N Ą po dygocących od obro tów wa lcach dzie-
siątki g o r e j ą cych sztab, mechan i zmy przesu-
w a j ą j e t am i z powro t em. W y s o k o pod suf i-
tem, w oszk lone j kabinie, m łody niechanik na-
ciska guz ik i tabl icy rozdz ie l cze j . Nac isk pal-
ca na c z e rwony punkt i 8 - t onowa pochylnia 

p o d a j e dw i e tony żaru me t r w y ż e j , w paszczę w a l -
carki o 15 - c en t yme t rowym przekro ju . Guz ik z ie lo-
ny — sztaba w ę d r u j e na s tanowisko od leg łe o k i lka-
naście m e t r ó w . 

Tam, przy j e d n y m z potężnych urządzeń stoi męż -
czyzna. G r a n a t o w y kombinezon, azbes towy kask na 
g ł ow i e i białe w i e l k i e r ękaw i c e na rękach. T o 26-letni 
Franc iszek Grużewsk i . K a ż d y „ p r z e j a z d " meta lu od-
b i j a się na j e go m ł ode j t w a r z y szkar ła tnym blaskiem. 
W p r a w n y m ruchem przenoszonym na meta l w id ł am i 
spec ja lnego kształtu, popraw ia n iew idoczną niedo-
kładność układu l e j k i e go żelaza, zan im p r z e jmą je 
w i e l k i e koła w a l c a m i . Spokó j , opanowan ie i p r ecy -
z j a ruchów. 

* 

W m a ł y m p r z y tu lnym mieszkaniu przy ul. M a r y -
monck i e j w War s zaw i e , w nowoczesnym bloku, wśród 
setek innych p r a c o w n i k ó w H u t y ż y j ą młodz i państwo 
Grużewscy . S i ed z imy w c zwó rkę : pan Franc iszek G ru -
żewski , j e g o żona Wanda , ja, a u naszych nóg na dy -
wan i e mała dwule tn ia Ewunia , na jmłodsza latorośl 
rodu Grużewsk ich . 

— A w i ę c g d y wybuch ła wo jna , m ia ł Pan mn ie j 
wiosen za sobą, niż ma teraz pańska córeczka. Jak 
się to stało, że t r a f i ł P a n do Huty i dziś jest P a n sa-
m o d z i e l n y m w a l c o w n i k i e m ? 

— No cóż, to sprawa wieku i porządku, w którym 
żyjemy. Gdy przyjechałem do Polski w 1953 r., mia-
łem lat 15 i 8 klas szkoły podstawowej. Zacząłem się 
uczyć w szkołę zawodowej, ałe matce było ciężko. 
Musiałem zacząć pracować. 

I tak snuje się opowieść o n iezbyt weso ł ych losach 
młodego chłopca, k tó rego K r a j nie pow i t a ł zby tk iem 
dostatku. P i e rws za praca 16- le tmego F ranka to W a r -
szawsk ie Zak ł ady Remon tu Mas zyn Budowlanych, 
a racze j p r z y zak ł adowa szkoła z awodowa . P o t e m czte-
r y lata w różnych zakładach k o l e j o w y c h : j ako cze-
ladnik ślusarski, a następnie ślusarz i gdy wreszc ie 
zdoby ty f ach zaczął dawać jakąś po zyc j ę życ iową, 
t r zeba by ł o odbyć służbę w o j s k o w ą . 

— I po t em Huta? D laczego właśn ie tam sk ierował 
P a n s w o j e krok i? 

— Urzekła mnie ta nowość. Choć byłem wykwali-
fikowanym ślusarzem, a w hucie właśnie takich po-
trzebowali, podałem się za robotnika nieprzeszkolo-
nego. Gdybym się przyznał do mego zawodu, na pew-
no i płaca na początku byłaby lepsza, ale jakbym za-
czął być ślusarzem, tak bym i skończył w tym fachu. 
A mnie się śniło wielkie hutnictwo, wytopy, hałas 
i ruch. I tak zaczęły się cztery łata pracy w hucie. 
Nie rzuciłem tego, chociaż nieraz było ciężko. 

Gdy „szedł" taki gorący kęs z pieca, przeraźliwie 
rozżarzony, takie 1200° w dwutonowej masie, każdy 
łyk powietrza parzył mi płuca jak żywy ogień. Odby-
wałem praktykę w hucie „Łabędy". Nieraz skóra łusz-
czyła się z gorąca z rąk i twarzy mimo siatek ochron-
nych i rękawic. Pamiętam jak raz mierzono w łecie 
temperaturę w hali. Taka pani z Instytutu Higieny 
Pracy przyszła z 50° termometrem i ledwo go wyję-
ła — zabrakło na nim podziałki. 

— Ta huta w Wars zaw i e , to przec ież na jnowszy 
k r z yk techniki . Guziki , mechan i zmy , f o t okomórk i , 
a j ednak żaru i b l i sk iego kontaktu z me ta l em nie 
udało się uniknąć. D laczego? 



IRIA JAKICH WIELE 
F R A N C I S Z E K G R U Ż E W S K I Z M I E N I Ł S W Ó J L O S 

— Większość stanowisk jest istotnie w naszej hu-
cie zmechanizowana, ale mimo to trzeba podejść do 
każdego bloku, który przecież promieniuje gorącem. 
Zresztą pracujemy dwoma zespołami — pół godziny 
pracy, tyle samo odpoczynku, 

— Sądząc po zapale, można by sądzić, że ma Pan 
n ie jednego hutnika wś r ód swo ich p r zodków . 

— Nie uwierzy Pan. Jestem spod Wilna. W jakimś 
sensie zmieniłem losy naszej rodziny. Od dziada, pra-
dziada byli rolnikami. Ale to czasy poprzedniego po-
kolenia. Moja mama opowie to lepiej. 

* 

Pani He lena Grużewska — matka Franciszka — 
przez chw i l ę pa t rzy na mnie zmrużonym spo j r zen iem 
krótkowidza. T w a r z pokry ta siecią zmarszczek, spra-
co«.jana dłoń o b r ą z o w e j skórze spoczywa na c iem-
n y ^ włosach wnuczk i . 

-j- T o była naprawdę ciężka praca — powtarza z 
wiljfeńskim zac iągan iem w głosie, k tórego daremnie 
chrtt.elibyśmy się doszukać w m o w i e syna. — Gospo-
darstwo było nieduże, wszystkiego 8 hektarów piasku 
z łąką i jakimś chuderlawym laskiem, a dzieci przy-
padało prawie po jednym na hektar. Siedmioro tego 
było, więc oboje z mężem pracowaliśmy od świtu do 
nocy, aby do ust było co włożyć. 

Z n ó w słucham histor i i Grużewsk ich , t y m razem 
poprzedniego pokolenia, k tó rego losy do tyczy ły okre-
su m i ęd zywo j ennego , o d r ewn iane j chacie k r y t e j sło-
mą, w e ws i Rusak i pow. G łębok ie pod W i lnem, o n ie-
dostatku i wys i łkach zapob i eg l iwych rodz i ców i o 
wo j enne j zawierusze . La ta powo j enne przyn ios ły 
zmianę, przekreś l i ł y w i e l o w i e k o w ą , b iedną t r adyc j ę 
tego rodu. 

— Pierwszy poszedł z domu Józiu, do armii pol-
skiej. Przeszedł z armią aż do Berlina. Jest dziś pod-
pułkownikiem. Już po wojnie wyjechał na studia Sta-
nisław. Skończył Szkołę Handlu Zagranicznego w 
Warszawie i dziś jest radcą w Ministerstwie Przemy-
ślu Ciężkiego. Dwie starsze córki wyszły za mąż 
i pozostały pod Wilnem. W 1950 r. umarł mąż i po 
trzech dalszych latach, gdy obaj synowie z Warszawy 
zaczęli pisać, abym przyjechała, wzięłam trójkę naj-
młodszych, Czesława, który dziś jest zegarmistrzem, 
Franciszka i córkę Leonkę i przyjechałam z nimi do 
Polski. Córka dziś pracuje jako plastyczka w spół-
dzielni „Kwiatogal" i ozdabia serwisy porcelanowe, 
a Franuś, najmłodszy ze wszystkich, jest — jak Pan 
wie — pierwszym walcownikiem i jakimś tam waż-
nym w Związkach Zawodowych. Ja zaś? Na stare la-

ta jeżdżę po moich dzieciach i doglądam, jak się wnu-
ki chowają. 

* 

Za oknem, m i m o zapada jącego zmierzchu, gdzieś 
tam na gran icy horyzontu w idać dymiące kominy 
H u t y Wars zawa . W s iedmiu tys iącach ludzi, k tórzy 
w y t a p i a j ą wysokowar t o ś c i ową stal, t y l ko bardzo nie-
w i e l k i procent to f a chowcy - ins t ruk to r zy ze Śląska. 
Reszta, to tacy w łaśn ie Grużewscy . Spod W i lna i W a r -
szawy, S ied lec i Ostrołęki , w większośc i chłopscy sy-
nowie , k tó rych o j c o w i e k ra j a l i w z o r e m p r z odków z ie-
m i ę ostrzem pługa, a n ie rzadko czytać i pisać nie 
umiel i . Dz i s ia j ich synowie , młodz i dwudz ies tok i lku-
letni chłopcy są f a c h o w c a m i w y s o k i e j k lasy i upra-
w i a j ą z powodzen i em trudny i odpowiedz ia lny z a w ó d 
hutnika stali sz lachetnej . P r a c u j ą i r ządzą nowocze -
snym zak ładem, k tó ry w y t w a r z a m i l i a rdowe wartośc i . 
Bo w Po lsce nastała epoka Grużewskich . 

O sprawach huty, o j e j bieżących zadaniach i trudnościach 
radzi sztab: Naczelny Dyrektor, inżynierowie, ekonomiści, 
a wśród nich nasz znajomy, Franciszek Grużewski, prze-
wodniczący oddziałowej Rady Zakładowej walcowni 

L5 A C I É R I E „ W a r s z a w a " , construite au no rd de Varsov ie , est le plus j eune comp l exe s idé rurg ique polonais, et pour -
tant, « l i e est (déjà l ' o b j e t ide f ierté de l ' industr ie polonaise ,et lest en -passe d e devenir un ides mei l leurs 
établissements de ce genre en Europe . Mais , nous ne nous proposons nuUement de vous par ler a u j o u r d ' h u i de la 
puissance croissante de la s idérurg ie polonaise. Ce qu i nous intéresse, ce sont les hommes q u i édi f ient cette puis-

sance, d 'autant plus que 1%, p l u p a n ^ sont des fi ls de paysans q u i hier encore mena ient paître les vaches et qui 
au jourd 'hu i sont des ouvr iers qual i f ies , ayaint pénétré dans l e m o n d e mys té r i eux idu t rava i l des métaux . 

Si, dans les autres ,pays idu monde , l ' âge moyen des ouvr iers s idérurgistes qua l i f i é s s ' é lève au moins à 40 ans, 
en Po logne , ces mêmes ouvr i e r s ne dépassent 'pas l a trentaine. Te l est le cas, par exemple , de Franciszek Gruzewsk i , 
un des mei l l eurs lamineurs de a'aciérie „ W a r s z a w a " . Lo r squ ' i l quitta ej i 1953 l a t e r re de ses parents pour ven i r 
à Varsov ie , il m'avait pour tout bagage que l ' a r d e u r de ses quinze ans et son cert i f icat d 'études pr imaires . T rava i l l ant 
le Jour, Il suivait le soir des cours de fo rmat ion professionnel le organisés par l 'us ine qui l ' employai t . Et c'est ainsi 
que, t rava i l l ant et étudiant , il devint un a justeur qual i f ié . „Mais , moi, je rêvais d e t r ava iue r dans la s idérurgie , auprès 
des hauts f o u r n e a u x et des laminoirs . Aussi , q u a n d je me suis présenté A l ' ac iér ie „ W a r s z a w a " , c ra ignant de rester 
éternel lement a jus teur , je me suis fa i t passer pour un ouvr ie r non -qua l i f i é et j e suis devenu un l amineur . Dans no t r t 
famil le , nous étions de rpère en f i l s des agr iculteurs , j 'a i en que lque sorte brisé la tradit ion fami l ia le . . . " . 

Précisons qu ' i l n'est pas le seul. U n de ses f rères , engagé volontaire a y a n t ,participé à l a prise de Berlin., est au -
jourd 'hui Ueutenant -co lone l de carr ière, un autre est hor loger A Varsov ie , une de ses soeurs est modéliste dans un 
atelier d e porcela ine d'art. Seules les d e u x ainées, mar iées avan t - gue r r e , sont restées f idè les à la terre. 

.Mais c 'est aussi l 'h istoire de centaines de mil l iers de jeunes, qui , depu is 1945, ont quitté les campagnes su r -
pt--:plées pour f a i r e d e l a Po l ogne arr iérée un pays moderne , industr ie l et r iche . 

Syta metalu, łomot maszyn i żar promieniujący z długich „serdelów" białej stali. Jeden wprawny ruch Fran-
kaMprużewskiego i dwutonowa sztaba podąży posłusznie we właśc iwym kierunku i nabierze żądanego kształtu. 
Nl^^^al wszystkie zakłady przemysłu ciężkiego w Polsce dobi ja ją się o stale szlachetne z Huty „Warszawa " 

Młodość i sympatyczna zawadiackość bije z twarzy każdego 
z tych łudzi, którzy korzystając z półgodzinnej przerwy, 
odpoczywają od gorąca bijącego z walcowanego metalu. 
To wytapiacze i walcownicy, którzy złamali tradycje ojców 
i budują swą ciężką pracą przemysłową potęgę Polski 

Trzy panie — trzy pokolenia: wileński niedostatek babci 
Grużewskiej , wypracowana pozycja młodych państwa Fran-
ciszków i mała Ewunia, przed którą wszystko stoi otworem 



WOJSKO POLSKIE w TYSIĄCLECIU (12) 
Wojny prowadzone przez 

cały prawie XV I I wiek na 
ziemiach Rzeczypospolitej 
byiy powodem wyniszcze-
nia Kraju, upadku gospo-
darczego i politycznego. 
Bardzo słaba liczebnie ar-
mia polska, W porównaniu 
z licznymi, dobrze wyszko-
lonymi armiami innych 
państw europejskich, nie 
przedstawiała teraz prawie 
żadnej wartości. 

W 1717 r. wprowadzono 
wprawdzie stały żołd, ale 
pieniędzy potrzebnych na 
ten cel nie wydano wojsku 
ze skarbu państwa. Od-
działy same musiały ścią-
gać podatki na swoje 
utrzymanie. Uzbrojenie i 
wyposażenie wojska pol-
skiego było przestarzałe. 
Naj lepie j uzbrojona i wy-
szkolona była gwardia 
królewska. 

Dopiero w drugiej poło-
wie X V I I I wieku część 
szlachty na czele z Czarto-
ryskimi podjęła starania, 
aby umocnić władzę pań-
stwową i siły zbrojne. W 
1764 r. utworzono komisję 
wojskową, która była or-
ganem kontrolującym pra-
cę hetmanów oraz zajmo-
wała się sprawą karności 
w oddziałach. W 1765 r. 
założono w Warszawie 
Szkołę Rycerską, mającą 
kształcić oficerów. Wyda-
no specjalne regulaminy 
dla piechoty i kawalerii za-

MŁODZIEZ 
NOWEGO PORTU 
BUDUJE 
ŁODZIE I JACHTY 

w Morskim Domu Kultury 
dzielnicy N o w y Port w Gdań -
sku największym zaintereso-
waniem młodych chłopców 
cieszy się duża pracownia 
modelarsko - szkutnicza, w 
której uczą się budować mo-
dele łodżi i jachtów, poznają 
przepisy żeglarskie. N a zdję-
ciu: młodzi konstruktorzy — 
Feliks Jaramowski, Włodzi -
mierz Szary, Bogdan Kaszak 
i Wies ław Póżniak przy bu-
dowie własnego jachtu. 

ciągu cudzoziemskiego i 
nowoczesnych wzorów, 
wprowadzając język polski 
jako obowiązujący. 

Znaczna część szlachty 
i magnatów sprzeciwiała 
się jednak wszelkim zmia-
nom, zmierzającym do na-
prawy Rzeczypospolitej. 
Okazało się to zgubne dla 
Polski. W myśl projektu 
kroia pruskiego Fryderyka 
I I , Rosja, Prusy i Austria 
zawarły traktat, na mocy 
którego dokonały w 1772 r. 
pierwszego rozbioru Polski, 
zagarniając znaczne tere-
ny Rzeczypospolitej. Słaba 
armia polska nie była 
zdolna przeciwstawić się 
wojskom zaborczym. 

Ponownie podjęto próby 
wzmocnienia armii i po-
większenia je j stanu liczeb-
nego. Stworzono dywiz je 
składające się z wszystkich 
rodzajów wojsk, kawalerii, 
piechoty i artvlerii, stacjo-
nujących na danym tere-
nie kraju. W 1775 r. stwo-
rzono specjalne oddziały 
wojsk technicznych, tzw. 
korpus inżynierów, który 
przydzielono do artylerii. 
Zorganizowano Oiicerską 
Szkolę Artyleri i . 

Wśród licznych projek-
tów reform spełecznych i 
państwowych opracowa-
nych przez wybitnych Po-
laków końca X V I I I wieku, 
Staszica, Kołłątaja i in-
nych, znalazł sip również 
projeKt stworzenia sil 
zbrojnych, ...ore byłyby w 
stanie obronić kraj przed 
najazdami potężnych są-
siadów. W czasach Sejmu 
Czteroletniego (1788— 
— 1792), który uchwalił 
słynną Konstytucję 3 Ma-
ja 1791 r., powiększono 
liczbę piechoty i artylerii, 
oddziały wojsk technicz-
nych, zorganizowano w 
wojsku służbę zdrowia. 

W 1789 r. wprowadzono 
dla poszczególnych rodza-
jów wojsk nowe jednolite 
mundury oparte na pol-
skich wzorach. Piechota 
otrzymała kurtki granato-

Stoi na dachu koło 
komina, 

pewną literę ci 
przypomina, 

dzięki niej możesz 
w wieczornej porze 

oglądać program 
w telewizorze. 

we z wyłogami, granato-
we spodnie i białe płasz-
cze. Na czapkach i kapelu-
szach umieszczone było 
godło państwowe — biały 
orzeł. Kawaleria miała 
granatowe kurtki z ama-
rantowymi wyłogami i 
spodnie z lampasami tego 
samego koloru. Wprowa-
dzono czworokątne czapki 
zwane konfederatkami i 
kaszkiety dla szeregow-
ców. Artyleria nosiła kurt-
ki z zielonego sukna, z 
czarnymi wyłogami , spod-
nie zielone i czapki z dasz-
kami z przodu i z tyłu. 
Wprowadzono nowe dy-
stynkcje wojskowe. Wpro-
wadzono też specjalne od-
znaczenie za dzielność na 
polu bitwy — Krzyż Vir-
tuti Mil itari . 

W regulaminach wojsko-
wych zakazano bezmyślne-
go tresowania rekruta i ka-
zano widzieć w żołnierzu 
obywatela, a nie poddane-
go. W ciągu tych czterech 
lat stan liczebny wojska 
wzrósł do 60 tysięcy ludzi, 
polepszył się poziom wy-
szkolenia i uzbrojenia, 
wprowadzono pobór rekru-
ta. Polskę przed utratą 
niepodległości uratować 
jednak wówczas mogła 
tylko armia licząca co naj-
mniej 300 tysięcy żołnie-
rzy. 

UCZNIOWIE z C H O R Z O W A 
ZDOBYLI TRZECIE MIEJSCE 
NA TURNIEJU W CROIX 

w Croix odbył się V I I I Międzynarodowy Turnie j Piłki Noż-
ne j drużyn kadetów, w którym wzięła również udział, obok 
drużyn francuskich, włoskich i niemieckich, drużyna polska. 
Szkolnego Związku Sportowego „ Z r y w " z Chorzowa. Wystąpiła 
ona w składzie: bramkarz — Roman Bieg, obrona — Pietrow-
ski, Piotrowski, Plwot, pomoc — Ha jduk i Sowa, napad — Ł u -
kasiewicz, Rydel, Walentek, Mrowieć i Piełka (Mrożek, Do -
browolski i Polak stanowili rezerwę). 

Występ młodych sportowców z Polski zakończył się dużym 
sukcesem. Polacy zdobyli w turnieju trzecie miejsce, po w ł o -
skiej drużynie F C Internazionale z Mediolanu i belgi jskiej 
„Royal -Footbal l -Club Liégeois". Czwarte miejsce i następne za-
jęły drużyny: „Association Torino-Calcio", Racing Club de P a -
ris, Racing Club de Lens, Iris Club de Croix, „Rottweiss-Es-
sen", Association Sportive de Cannes, R.B.C. Roosendael. 

Grę młodych Po laków obserwowało na stadionie 2500 w i -
dzów, gorąco oklaskując drużynę. Młodzi sportowcy polscy byl i 
bardzo gościnnie i serdecznie podejmowani przez tutejszych 
Rodaków. Dzieci polskie, dawni uczniowie szkółki polskiej, za-
war l i serdeczną przyjaźń z młodymi Rodakami z Kra ju . 

Naj lep ie j znają 
przepisy drogowe 

Znajomość przepisów dro-
gowych jest nie tak trudna, 
a przydatność ich na codzień 
— nieodzowna. Każdy z Was 
powinien —podobn ie jak W a -
sze Koleżanki i Koledzy z 
Bruay-en-Arto is — zapoznać 
się jak najszybciej z przepi-
sami drogowymi. Jest to j e -
dyna szansa, aby same-
mu nie ulec wypadkowi, a 
także, by zapobiegać mu, 
udzielając porad młodszym 
od Was i wielu starszym lu -
dziom, którzy z lękiem prze-
chodzą przez ulice. 

Jak wykazał ostatni Kon -
kurs w Bruay-en-Artois , w 
którym uczestniczyło 427 
dzieci — najlepszą znajomoś-
cią przepisów drogowych w y -
kazali się następujący kole-
dzy, którzy otrzymali w na-
grodę piękne dyplomy uzna-
nia: Francis Pawlaczyk, Ri -
chard Góra, Filip Kociński, 
Brigitte Garstka, Etienne 

Kryszewski, Daniel Danie l -
czyk, Aleksander K r z e m r o w -
ski. Serge Wróbel , Francis 
Nowacki, Michel Piasecki, 
Jean-Marle Pafiński, Bernard 
Grabarski, Jean Kordylewski, 
Marle-Christlne Kaczmarek, 
Marie-Therese Malchrowicz, 
Aniela Kwoka , Christine Cie-
ślewlcz, Kar inę Wazik, M I -
cheline Kasperek, Eliane 
Krzyżaniak, Christine Wojc ie -
chowska, Raymond Przybyl -
ski, Edmund Świtaj, Eweline 
Kocińska, Jeanine Nowik, Hé -
lène Sekuła, Annie Roszak, 
Edith Mucha, Anne -Mar ie 
Parcińska, Danielle Habryn, 
Daniele Robaszyńska, Sylv la -
ne Kaczmarska, Lucie M a j -
cherek. 

Młodym laureatom dyplo-
mów pięknie gratulujemy. 
Najmłodszych i najstarszych 
mieszkańców B r u a y - e n - A r -
tois zawiadamiamy, że zawsze 
mogą liczyć na ich pomoc. 

O Faîiku i Filutku h ^ i u t ^ 
„Co to jest Faf ik i kto to 

jest profesor Filutek?" — za-
pytuje nas w liście kilka mło-
dych dziewcząt, które kores-
pondują ze swymi rówieśni-
kami w K r a j u i w listach od 
nich spotykały te słowa pi -
sane dużą literą. 

PO Z A K O Ń C Z E N I U wo jny 
i powrocie z emigracji do 
K r a j u znakomity poeta, 

nieżyjący już dziś. Konstanty 
Ildefons Gałczyński zaczął pi-
sywać co tydzień do ilustro-
wanego tygodnika krakow-
skiego „Przekró j " krótkie po-
etycko-humorystyczne sztucz-
ki pod tytułem: Teatrzyk 
„Zielona Gęś". Jedną z za-
bawnych postaci występują -
cych w tym teatrzyku był 
właśnie pies Fafik, który 
zasłynął z wypowiadania tzw. 
złotych myśli. Stały się one 
tak popularne, że „Przekró j " 
zaczął w późniejszym okresie 
drukować zbiory sentencji i 
powiedzeń pt. „Myśli ludzi 
dużych, małych i psa Fafika". 
Są one do dziś bardzo poczyt-
ne. Oto kilka z nich: 

„Z przerażeniem dowiedzia-
łem się, że mój pan pochodzi 
od małpy." 

„Nie ma brzydkich psów, są 
tylko niekochane." 

* 
„Nie ma takich małych 

pcheł, które by boleśnie 
ugryźć nie potrafiły." 

* 
„Nieważne, że autorem jest 

zwykły pies, skoro myśli są 
złote." 

Najpopularniejszą „posta-
cią" króciutkich i weso -
łych historyjek obrazko-

wych jest w Polsce profesor 
Filutek i jego piesek Filuś. 
Historyjki te ukazują się od 
lat na ostatniej stronie wspo-
mnianego już wyże j tygod-
nika „Przekrój" . Autorem 
ich jest znany polski rysow-
nik, którego przedstawialiś-
my niejednokrotnie na ła-
mach „Tygodnika" — p. Zb i -
gniew Lengren. 

Profesor Filutek nie jest 
takim zwyczajnym profeso-
rem, przede wszystkim dlate-
go, że z powodu podeszłego 
wieku (w „Przekro ju" wystę -
pu je już 16 lat!) nie może 
uczyć w szkole i jest na eme-
ryturze, a poza tym nosi dłu-
gą brodę, chodzi w niemod-
nym surducie, w zniszczonym 
meloniku i zawsze z paraso-
lem — wygląda w istocie bar -
dzo filuternie. Jest bohaterem 
najróżniejszych przygód i 
licznych zabawnych żartów. 

Profesor ma swego przy ja -
ciela. Jest nim piesek, które-
go czytelnicy „Przekro ju" 
nazwali Filusiem. Filuś oka-
zał się bardzo miłym, choć 
nieco przekornym psem, z za-
miłowaniem uczestniczy w 
przygodach Profesora. Wie lu 
czytelników myli go z Fa f i -
kiem, lecz Filuś i Faf ik są to 
dwa różne, równie miłe 
pieski. 

Oto jedna z historyjek, 
którą reprodukujemy z pol-
skiego tygodnika „Przekrój"! 



RIEN NE SE PERD A TARNOBRZEG 
DANS LE BASSIN DU SOUFRE 

La seconde usine d'acide 
sulfurique du bassin minier 
de Tarnobrzeg a atteint, six 
mois après sa mise en route, 
le rendement journalier pré-
vu : 300 tonnes. L 'usine trans-
f o rme les déchets fournis par 
sa voisine qui, elle, produit de 
l 'acide sulfurique directement 
à partir du minerai extrait 
dans une mine à ciel ouvert . 

La nouvel le méthode a été 
élaborée par un groupe d'In-

génieurs de l'usine d'acide 
sulfurique de K ie lce où el le a 
été essayée avant d 'être bre-
vetée et généralisée. Son im-
portance économique est év i -
dente, les méthodes classiques 
d'enrichissement et de r a f f i -
nage du minerai de soufre 
laissant des déchets aupara-
vant inutilisés, quoique con-
tenant jusqu'à 42% de soufre 
pur. 

L 'accroisement de la produc-
tion polonaise d'acide sul fu-
r ique (le plan prévoit un mi l -
lion de tonnes pour 1964) ba-
se en partie sur la généralisa-
tion des nouvelles méthodes. 
Rappelons que l ' importante 
usine-prototype de Tarno-
brzeg a été construite en 17 
mois à peine. En dehors d'el le 
la méthode de récupération 
des déchets est dé jà utilisée 
par les usines de Kie lce, G l i -
wice, Luboń et Wałbrzych. 

JOLI MOIS DE MAI? 
Joli mois de mai? Les Polonais restaient plutôt d u -

bitatifs, la n a t u r « s 'étant montrée cette année peu clé-
mente entre Carpathes et mer Balt ique. Aussi notre 
photog raphe a du fa i re p reuve de f l a i r pour t rouver 
au bo rd du lac Gop lo ces que lques jeunes f i l les 
enthousiastes et optimistes qui, peut être par respect 
du ca lendr ier , avaient décidé de p r end r e u n bain. 
Mais la météo annonce un été except ionnel lement 
chaud , un ciel sans nuages et un soIeU rad ieux . Aussi 
dès maintenant les stations balnéaires, les vil les d 'eau 
et les stations d 'a l t i tude ont v i r tue l lement fait ,,le 
plei 'n" pour la saison. 

LA FETE DES CAMPAGNES 
L a tradit ionnel le fête des campagnes palonaises a été 

cé léb ré dans tout le pays le d imanche 17 ma i . Les 
mei l leurs exploitants et coopérateurs ainsi que les 
ouvr iers agr icoles les plus mér i tants se sont re t rouvés 
à l 'Opé ra de Va r sov i e pour un meet ing auxque l s par -
ticipaient, a u x côtés de W ł a d y s ł a w G o m u ł k a et de 
Czes ław W y c e c h , les dirigeants du Par t i Ouvr i e r et 
du Pa r t i Paysan . 

L e m ê m e jour , c*est à Mogie lnica , dans la rég ion de 
Varsov ie , que s'est déroulée la pr incipa le des tradì « 
tionnelles fêtes de plein air . L ' amphi théât re (notre 
photo ci -dessous) était plein à c r aque r pendant le 
spectacle donné par divers ensembles et orchestres 
f oUcloriq u es. 

LE P A V I L L O N P O L O N A I S 
D A N S LES P O R T S A F R I C A I N S 

Agence B O N D U Frères 
wyłączny przedstawiciel 

na Icanton Bruay-Houdain 
3, rue Anato le France, tél. 42 

Depuis cinq ans les lignes 
marit imes P2M de Szczecin 
entretiennent une liaison ré -
gulière avec les ports d ' A f r i -
que occidentale. L ' inaugura-
tion en 1958 de cette l igne 
sur le t ra je t Szczec in-Ko-
nakry, capitale de la Guinée, 
par le s/s „ T c z e w " ouvrai t 
une nouvel le page dans les 
relations marit imes et com-
merciales entre la Po logne et 
les pays d 'A f r i que occidenta-
le. Auparavant les échanges 
se l imitaient presque exc lu-
sivement aux ports d 'A f r i que 
du Nord. 

Actuel lement la l igne 
ouest-africaine est desservie 
par 10 cargos jaugeant pour 
la plupart 5.300 tonnes. Ils 

UN T H E A T R E 

D O U B L E M E N T EN V O G U E 

L e théâtre de Mazov ie 
n'est pas un théâtre comme 
les autres. I l dispose en e f f e t 
d'une scène navigante. C'est 
une grande péniche auto-mo-
trice qui a été transformée en 
salle de spectacle. Du prin-
temps à l 'automne elle vogue 
sur la Vlstule, permettant 
aux habitants des vi l les et 
v i l lages riverains de se d i v e r -
tir à un spectacle de qualité. 
A u programme de cette sai-
son, les „théâtro-nautes" ont 
trois pièces, parmi lesquelles 
„Les Hussards" de Bréal. 

relâchent dans une quinzaine 
de ports depuis Casablanca 
jusqu'à Douala au Cameroun. 
L e tonnage transporté atteint 
maintenant 800 mi l le tonnes 
par an contre 50 mil le en 
1958. La l igne polonaise 
s'était pourtant heurtée à une 
for te opposition du pool 
ouest-africain, puissant cartel 
au sein duquel la Grande-
-Bretagne par exemple dispo-
se de 65 navires marchands 
et qui jusqu'à présent détient 
pratiquement le monopole de 
la desserte des ports d 'A f r i -
que occidentale. 

Les r ivages opposés de 
l 'A f r i que sont depuis plus 
d'un an desservis par la plus 
jeune l igne de la marine 
marchande polonaise. Ses car-
gos relâchent dans les ports 
de la Mer Rouge ainsi qu'au 
Tanganyika, au Kenya et à 
Zanzibar. 

L E S HEURONES ARTIFICIELS - PREMIERE ETAPE 
DE L A COPIE ELECTRONIQUE DU CERVEAU HUMAIN 

Les chercheurs de l'Institut d'Automation de l 'Aca-
démie Polonaise des Sciences ont entrepris la con-
struction du modèle électronique d'un neurone qui 
sera suivie par le modelage d'un système complexe 
de cellules nerveuses... 

L 'étude du cerveau hu-
main a cessé d'être le 
domaine exclusif des 

Jphysiologues et des 
chirurgies pour en-
trer dans celui des 

techniciens, surtout des é le-
ctroniciens. 

L e cerveau humain, on le 
sait, se compose de quelque 
dix mil l iards de cellules, 
chacune étant rel iée aux 
autres par des centaines et 

EN CE MOIS DE MAI 
LE LIVRE ETAIT ROI 

A u Palais de la Culture de 
Varsovie, plus de deux mil le 
éditeurs du monde entier ex -
posaient quelque 60 mil le ti-
tres à la I X - e Foire Interna-
tionale du L i v re . De nom-
breux stands présentaient 
également des cours enregi-
strés de langues étrangères 
ainsi que des disques de mu-
sique classique et de danse. 

Tout autour du Palais, les 
allées des squares s'étalent 
remplies des stands dressés 
par les maisons d'édition po-
lonaises à l'occasion des Jour-
nées du L i v r e et de la Presse. 
Ainsi le l i vre était vraiment 
ro i en cette seconde moit ié du 
mois de mal. 

mêmes des mil l iers de „câ-
bles". 

Aussi, copier électronique-
ment ce réseau très com-
plexe, d'ail leurs toujours im-
parfa i tement connu, est-il 
aujourd'hui encore une tâche 
irréalisable. Mais on s'attaque 
déjà à la création du modèle 
d'un neurone, élément essen-
tial du cerveau. 

I l ne s'agit pas pour les 
chercheurs polonais de repro-
duire les phénomènes biochi-
miques du neurone. Ils s'in-
téressent aux aspects cyber-
nétiques du problème pour 
trouver le chemin de la plei-
ne automatisation de la com-
mande des processus indu-
striels. 

La première étape a été 
franchie. L e modèle du neu-
rone fonctionne. I l ne ressem-
ble pas au petit noyau ten-
taculaire que nous a f a i t con-
naître le microscope électro-
nique. C'est un enchevêtrement 
de f i ls, de transistors et de 
diodes, de résistances et de 
condensateurs, de var iomè-
tres et de relais. Monté sur 
deux plaquettes, cela ressem-
ble plutôt à un poste de T S F 
démonté. 

Selon l 'emplacement qu ' ex -
cite le démonstrateur, l 'écran 
oscilloscoplque fa i t apparaître 
des zig-zags, des sinusoïdes, 
des stries... 

La construction de ce mo-
dèle a été précédée de lon-
gues recherches, études et 
calculs auxquels ont pris part 
des mathématiciens, des élec-
troniciens, des é lectro-phy-
siologues et des neurologues. 

Après quelques perfect ion-
nements, ce premier neurone 
sera reproduit en grand nom-
bre d 'exemplaires af in d'en 
construire tout un réseau, 
calqué sur ceux qui fonction-
nent dans notre cerveau. Te l -
le sera la seconde étape. 

Enf in l'on passera aux ap-
plications pratiques. Les per-
spectives sont larges — auto-
matisation des processus de 
fabrication, distribution d'é-
nergie, transports etc — par-
tout où l 'existence de nom-
breux dispositifs automati-
ques n'a pas encore réussi à 
supprimer la présence et le 
contrôle humain. 

L a commande d'installa-
tions techniques exige en e f -
fe t une souplesse et une ca-
pacité d'adaptation à des con-
ditions sans cesse modi f iées 
que seul possède le cerveau 
humain. L ' Imitat ion électro-
nique du cerveau — une fois 
ne fût-ce que partiel lement 
réussie — permettrait la créa-
tion d'usines entièrement 
automatisées, absolument sans 
personnel humain, la mise en 
service régulier de bateaux, 
de trains, d'avions, d'autos d i -
rigés par des automates... 

Tout ceci n'est pas pour de -
main, mais il semble bien que 
nous ne seront pas plus éton-
nés de prendre un jour un 
avion sans pilote que de vo i r 
aujourd'hui une porte s'ouvrir 
„seule" devant nous. 



POZNAŃ I NANCY TO DWA MIASTA, KTÓRE WSPOMINAM 
pisze pani M a r t a Z e l e k z M o n t c e a u - l e s - M i n e s 

Bardzo nas cieszą l iczne d o w o d y sympat i i Czy t e ln ików. 
P iszą do nas o swo ich radościach, dz ie lą się k łopotami . 
Często, gdy możemy , pomagamy r o z w i ą z y w a ć różne 
trudności. Dos t a j emy r ówn i e ż l isty pisane spracowanymi 
rękami , w k tó rych Czy te ln i cy opisują s w o j e dawne prze-
życia i wspomnien ia . T a k i w s p o m n i e n i o w y list (k tórego 
f r a g m e n t y zamieszczamy pon i ż e j ) napisała do nas stała 
Czyte ln iczka „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " pani Marta Z E L E K 
z Montceau-les-Mines, do łącza jąc w y c i n k i z książki, pt. 
„ D z i e j e Po l sk i " , l i czące j t y l e lat co pani Ze l ek , bo w y -
dane j bl isko 60 lat t emu w Poznaniu. 

„SZANOWNA REDAKCJO! 

SERDECZNIE DZIĘKUJĘ za Waszą 
pracą i życzą najlepszego powo-
dzenia. „Tygodnik" czytam i prze-

chowują już od trzech lat. Szczególnie 
wielką radość sprawił mi artykuł za-
mieszczony w nr 23 (295) z 9 czerwca 
1963 r. Poruszył mnie on aż do głąbi 
serca. Dotyczył dwóch miast: Pozna-
nia i Nancy. Byłam w tych dwóch mia-
stach. Z obu wiążą mnie różne wspom-
nienia. I dlatego postanowiłam do Was 
napisać. 

Do Nancy przyjechałam w lutym 
1924 r. Tam poznałam mojego męża. 
Pochodzi z Wielunia. Byliśmy razem 
na uroczystym obchodzie ku czci króla 
Polski Stanisława Leszczyńskiego. 
(1677—1766). Pamiątam, że mer Nancy 
pozwołił wówczas, a był to maj 1924 r., 
na pierwszą po wojnie światowej pol-
ską uroczystość, która zarazem była i 
ostatnią, bo potem już takich nie or-
ganizowano w tym mieście. 

Zjechało sią wówczas tylu Polaków 
z całej Francji, że aż ciasno było na 
ulicach miasta. Wszystkie stowarzy-
szenia przywiozły swoje sztandary i 
orkiestry. Muzyka grała bez przerwy. 
Wszyscy razem przemaszerowali przez 
całe miasto aż do małego kościoła, 
gdzie w grobowcu spoczywa Stanisław 
Leszczyński. Potem odbyła sią wielka 
zabawa, którą zapamiętałam do dziś. 

Poznań jest ukochanym miastem 
mojej młodości. Pochodzę bowiem z 
Poznańskiego. Urodziłam sią w Gro-
dzisku Wielkopolskim. Później w Po-
znaniu uczyłam sią kroju i szycia. Mie-
szkają tam jeszcze cztery moje siostry, 
a dwóch szwagrów pracuje w Zakła-
dach H. Cegielskiego. 

W Polsce byłam z wizytą w 1938 r. 
razem z naszym synem. Widział Po-
znań i poznał wówczas całą moją ro-
dzinę. Urodził się w 1927 r. w Pont-d-
-Mousson. Chodził do szkoły handlowej 
w Montceau-les-Mines. Obecnie miesz-

Jedna z licznych zabytkowych budowli Poznania: odwach stanisławowski 

ka stale w Marsylii, ma żonę Francuz-
kę i dwoje dzieci, 9-letniego synka i 
6-letnią córeczkę. Syn mówi i pisze po 
polsku. (Na dowód, że tak jest, pani 
Mar t a przesłała nam kar tę pocztową, 
w k tó r e j syn zaw iadamia ją po polsku 
0 swo im p r z y j e źd z i e na ur lop w r a z z 
żoną i dz iećmi — red.). 

Zawsze bardzo mnie interesowały 
książki i do dziś bardzo lubię czytać. 
Ale czasu na wszystko za mało, bo 
pracy pełne ręce. Mój mąż jest już na 
emeryturze. Ma ciężką rękę do pisa-
nia, ale lubi czytać na głos. Czyta fran-
cuski dziennik, a ja słucham i szykuję 
wszystko do obiadu. Wiemy, co się 
dzieje w całym świecie. Mamy radio, 
a na telewizją chodzimy do sąsiadów. 

Ja nie chodziłam do polskiej szkoły, 
bo w czasie mojej młodości Polska by-
ła pod zaborami, a w Poznańskiem 
uczyli po niemiecku. W domu mówili-
śmy jednak tylko po polsku, a czytać 
1 pisać uczył nas polski ksiądz. W cza-
sie I wojny, gdy ojciec był na froncie, 
zawsze pisałam do niego listy po pol-
sku. Pamiętam jeszcze, jak ten ksiądz, 
który nauczył mnie pisać, mówił, że 
ptaszka poznają po jego piórkach, po 
jego świergotaniu albo śpiewaniu. 

Jest jeszcze wiele do opisywania, ale 
nielekko mi idzie i brakuje mi czasu. 
Jeszcze raz dziękuję za Waszą pracę. 
Bardzo lubią „Tygodnik". 

Cieszy nas, że Czytelnicy tak serde-
cznie do nas piszą, przysyłają swoje 
zdjęcia, pamiątkowe wycinki. Gdy 
otrzymujemy takie dowody sympatii, 
utwierdza nas to w przekonaniu, że 
wszyscy razem stanowimy jedną wiel -
ką rodzinę. 

Zachęcamy do pisania wszystkie na-
sze dzielne i pracowite Rodaczki, które 
szmat życia przeżyły na ziemi f rancu-
skiej i wiele mają do opowied'zenia i 
przekazania swoim synom, córkom i 
wnukom. Warto to utrwalić na piśmie, 
a z tego powstać może wielka historia 
naszych emigracyjnych dziejów. 

Czekamy na listy! 

N a zdjęciu powyżej : P lac Stanisława. 
Leszczyńskiego w Nancy — miejsce-
spotkań Polaków odwiedzających uro-
cze miasto, które swoje piękno zawdzię -
cza polskiemu królowi. Poniżej: wyci -
nek z nadesłanej przez panią Mar tę 
Zelek książki pt. „Dzieje Polski", w y -
danej w Poznaniu przed 60 laty 
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się pod następujący adres: Mon-
sieur le Colonel Commandant la 
D.C.I. et C.A.R. Nr 1, Section 
O.L.E., Caserne Guynemer à Rueil-
-Malmaison (S. et O. ) . 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Bardzo dużo dobrych rad pani czy-

tałam w „Tygodniku Polskim". Ja je-
stem już trzynaście lat mężatką, mam 
30 lat, a mąż mój ma 42. Mamy troje 
dzieci. Mój mąż -jest bardzo kapryśny. 
W ogóle nie mogę z nim nigdzie wyjść 
do przyjaciół, bo nie umie się zacho-
wać. Gdy natomiast ja wyjdą sama, ro-
bi mi zarzuty. Tak już od 13 lat tylko 
siedzą w domu, nigdzie nie wychodzę. 
Myślę sobie, że przecież teraz są moje 
najładniejsze lata do użycia. Raz na-
wet byłam zdecydowana odejść z do-
mu, ale szkoda mi dzieci. Jego w ogó-
le ja i dzieci nie obchodzimy, obchodzi 
go tylko, żeby napić się wina, palić 
papierosy i czytać. 

Słowem nigdy sią nie odezwie. Gdy 
I ja o coś zapytam, zaraz mnie obraża 

Pan Maurycy B E R E N H O L C 
Chavi l ly (Seine-et-Oise) 

Byłem internowany w Szwaj-
carii i nie otrzymałem ani od-
prawy demobilizacyjnej, ani kar-
ty kombatanckiej, gdyż po woj-
nie nie wróciłem do Francji, 
gdzie znajduję się dopiero od 
niedawna. Dokąd mogę się w tej 
sprawie zwrócić? 

Byli internowani w Szwajcarii, 
którzy nie mogą wykazać okresu 
służby w jednostce frontowej, li-
czącej co najmniej 90 dni, nie mo-
gą ubiegać się o kartę kombatan-
cką. 

Jeśli Pan nie otrzymał odprawy 
demobilizacyjnej, należy zwrócić 

KĄCIK FILATELISTY 

X X R O C Z N I C A 
POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 

1 sierpnia m i j a 20 lat od chwi l i , k i edy lud-
ność W a r s z a w y porwa ła się do wa lk i z o k u -
pantem h i t l e rowsk im. W rozpacz l iwe j , n ie -
r ó w n e j wa l ce zg inę ło w i e lu pows tańców 
i n iemal doszczętnie zniszczona została W a r -
szawa. 

W 20 rocznicę Powstan ia Wars zawsk i e go 
Pocz ta Po lska w y d a oko l i c znośc iowy znaczek, 
p r zeds taw ia jący grupę pows tańców na b a r y -
kadach. 

Znaczek p r o j ek t owa ł a r t ys ta -g ra f i k R y -
szard Dudzick i . D r u k o w a n y będz ie techniką 
o f f s e tową , na papierze k r e d o w y m , w nak ła -
dz ie 4 m i l i onów sztuk. Fo rmat znaczka 
25,5 X 43 mm. em. 

brudnymi słowami. Po całych nocach 
tylko płaczą. On już się chyba nie po-
prawi, bo już go nawet znajomi upo-
minali, ale bez skutku. Co mam ro-
bić? Czy gdzieś mieszkania poszukać 
i odejść z dziećmi? Czy nadal tak cier-
pieć? Niech pani Anna poradzi, co 
mam czynić? 

STRAPIONA 

D R O G A P A N I ! 
P r z y k r e i smutne jest pani życ ie . 

C i ekawa jestem, czy p róbowa ła pani 
k iedyś z m ę ż e m rozmawiać , a le nie j a k 
z w r o g i e m , t y l ko jak z p r z y j a c i e l em . 
N i e w kłótni, ale w serdeczne j poga -
wędce . P r zec i e ż d w o j e dorosłych lu -
dzi, k tó rych łączy wspó lne przeży te 
t rzynaśc ie lat i t r o j e wspó lnych dz ie-
ci, może się porozumieć ze sobą. C h y -
ba, że by ł jakiś poważny konf l ik t , k t ó -
r y z aważy ł na w a s z y m życiu. N i e p i -
sze pani o tym. Ja j ednak myślę , ż e 
mąż jest o panią bardzo zazdrosny, że 
nie chce pani puszczać samej , bo się 
0 panią boi. 

Jak w y n i k a z pani listu, mąż s iedzi 
w domu i czyta. N i e up i ja się po k n a j -
pach, nie przepuszcza p ien iędzy , nie 
szuka innych kobiet . T o znaczy łoby , że 
1 pani i dzieci obchodzą go trochę. 

U w a ż a m , że nie powinna Pan i pode j -
m o w a ć żadne j decyz j i , jak w y p r o w a -
dzenie się z domu, czy coś podobnego . 
N a j p i e r w powinna pani spróbować po-
r o zmaw ia ć z mężem, jak z p r z y j a c i e -
lem, szczerze i serdecznie. Bo przec i e ż 
chyba k iedyś pani go kochała, a i on 
kocha panią zapewne , lecz nie potra-
f i dostosować się do w y m a g a ń pani 
w ieku . Jest pani jeszcze młoda i w łaś -
nie mąż pow in i en dać n a j w i ę c e j cie-
pła, t rosk l iwośc i o całą rodz inę i w y -
rozumiałości . T r z y m a n i e żony p o i k lu-
czem n ikomu nie przynies ie z adowo l e -
nia i spokoju. Radz i ł abym zwróc ić 
mu u w a g ę na sp rawy o rgan i zacy jne 
Wasz ego domu, by uczestniczył w ra-
dościach i t roskach ca łe j rodz iny . M o -
że mąż przestanie pić w ino , pal ić pa-
pierosy, czytać gazety , a pomyś l i o W a s 
wszystk ich. 

A N N A 



O S I Ń S K I 
T A P I C E R - D E K O R A T O R 
1 4 9 , r u e J u l e s G u e s d e R O U B A I X 
( N o r d ) 

Urządzanie wnętrz mieszkalnych 
według różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 
S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 
C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 
Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 
Roboty przy ję te rano — 
ukończone wieczorem 
F i rma u d z i e l a d ł u g o t e r m i n o w y c h k r edy t ów ] 

M A I S O N J A N K A 
1 8 5 , RUE DE PARIS L I L L E ( N O R D ) 
Tél. 5 3 - 9 4 - 2 6 C . C . P. Lille 2 2 2 9 - 3 0 

K O N F E K C J A M Ę S K A I D A M S K A 
G A B A R D Y N Y © U B R A N I A © K O S T I U M Y © P A L T A 
© S U K N I E © S P Ó D N I C E © S W E T R Y © B L U Z Y © 
P O P E L I N Y © T E R G A L © N Y L O N © W S Y P Y © P O -
S Z W Y © D A M A S Y ©• P I E R Z E © B I E L I Z N A P O Ś C I E -

L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne 
W y s y ł a m próblt i na żądanie. 
Na życzen ie odw i ed zam Icllentelą. 

A i i t e n t y c z D e 

Pamiątki z Zakopanego i Podhala 
l-wykonane przez polskich artystów ludowych 

w c e n i e j u ź | o d 2 F 
f Kupić motesz w sklepie firms\ 

? „ Ł A B O U T I Q U E P O L O I V A I S E ' 
25, rue Drouot, Paris IXe 

Fryzjer 
polski 

FRANÇOIS 
et JACQUELINE 
5 3 , rue des Acacias 

- PARIS X V I I 
(na rogu A v e n u e 

M a c — M a h o n ) 

Tel.: G A L v a n i 9 3 - 5 9 
M é t r o - E T O I L E 

O J A K I E O Z D O B Y N O -
S I Ł Y N A S Z E P R A - P R A -
B A B K I przed tys iącem 
lat? Odpow i edz i na to p y -
tanie dostarczy l i ostatnio 
polscy arc ł ieo lodzy, Ictórzy 
w mie j scowośc i M a d a j e 
Stare Icoło Łodz i nat ra f i l i 
na ki lkanaście ozdób, k t ó -
r y m i p r z ys t r a j a ł y się p ra -
s łowiańskie modnis ie . W 
pracown i konserwatorsk i e j 

p r z edmio t y te poddano zab iegom, k tóre p r z y w r a c a j ą im 
d a w n y w y g l ą d . 

© P O L I C J A W A T E N A C H A R E S Z T O W A Ł A Janisa M e -
ricłi idasa, k tó ry przez rok t r z yma ł swo ją żonę w cierńnej 
p iwn i cy . W pomieszczeniu t y m rozs tawi ł różne przeszkody 
które m ia ł y go przekonać, czy j e go żona nie opuszcza p i w -
nicy samowoln ie . „ N i e m ó g ł b y m przeżyć j e j z d r a d y " — po -
w i edz i a ł przed sądem oskarżony . 

O A I A R I A G O Ł Ę B I O W S K A , A K T O R K A — J E S T B A J A -
R Z E M po lsk ie j t e l ew i z j i . N a j m ł o d s i t e l ew id zow i e z n i ec i e r -
p l iwośc ią oczeku ją n iedz ie lnyc ł i spotkań z Pan ią Mar i ą . Z a -
pytana o r e akc j ę dz iec i na o w e „ b a j k i na dob ranoc " odpo -
w i edz i a ł a : Najbardziej zaskoczyły mnie wymagania dzieci 
dotyczące mojego ubioru i uczesania. Musiałam ustąpić od 
zasady ubierania się zawsze jednakowo. Dzieci domagały się 
innej sukni, innych fryzur. Oby tylko mali telewidzowie nie 
znudzili się nazbyt wcześnie i nie zaczęli domagać się opo-
wieści fantastycznych z zakresu podróży kosmicznych, w 
których dotychczas się jeszcze nie wyspecjalizowałam". 

© P O L K A — M A R Y L I N W O J C I K — studentka U n i w e r -
sytetu Nor t ł iwes te rn w Chicago — na konkurs ie m u z y k i 
u r ządzonym przez „Na t i ona l Federa t i on o f Mus ie C lubs " 
( K r a j o w ą F e d e r a c j ę K l u b ó w Muzyc znych ) zdobyła p i e rwszą 
nagrodę. W e d ł u g op in i i f a c h o w c ó w , M a r y l i n W ó j c i k jest 
św ie tn ie zapow iada jącą się skrzypaczką. 

Modelki paryskich domów 
mody, które demonstrowały w 
Paryżu polskie tkaniny (pi-
szemy o tym na str. 6 i 7) 
otrzymały od organizatorów 
tej wielkiej imprezy piękne 
maskotki w postaci laleczek 
w polskich strojach ludowych. 

MISS ELEGANCJI 
w Paryżu odbyły się wyl jo -

ry „Miss elegancji" na rok 
1964. Została nią Claude Ro -
bin, której wręczono specjal-
ny puchar. 

— Są takie , k tórych nie można zagonić, p rzymus ić do odpoczynku. Są 
i takie , co śpią w dz ień, a po nocy w łóczą się w ogrodach. A l e og rody 
da j ą w i e l k i e zyski , gdyż w iększość ogromna w nich pracu je . Co dzień 
odchodzą do K i e l c w o z y z w a r z y w e m , owocami , t ruskawkami , mal inami , 
ogórkami . . . M a m y w K i e l cach w łasny sklep, k tó ry obsługują nasze k o -
b ie ty . K i lkadz i es ią t kobie t p racu j e w mleczarn i , maślarni , serowni , 
w „ i zb i e kon f i tu r " , marynat. . . Bo zważ ty lko , że m y nie m a m y rodz iny , 
n i e m a m y E>oczucia własności , nie m a m y dla kogo kraść... P r a c u j e m y dla 
same j pracy . K i l k a naszych dz i ewczą t pasa k r o w y . Są takie, co po p r z y -
byc iu na M a j d a n nie chcą nic a nic robić, wrzeszczą , drą się i b i j ą m i ę -
dzy sobą, robią skandale, kradną, niszczą rzeczy . Na j c z ę ś c i e j tak ie biorą 
się z nudów do pasienia k r ó w . W do l e za og rodami , nad rzeką, jest pa -
s tw isko . T a m te l a taw i ce hasają , dokazują , tańczą, w y w r z a s k u j ą ohydne 
pieśni , chichoczą z echem górsk im. Z czasem, p r z y p a t r z y w s z y się nasze-
m u życiu, znudzone p różn iac twem, biorą się c ichaczem do by l e j ak i e j 
T0t>0ty, wchodzą w rozkosz g romadzk i ego p racowan ia — i tak... 

— A dużo stąd ucieka? 
— Owszem, zdarza się, że uciekają. K i l k a wyszło za mąż. A najczę-

ściej nie chcą słyszeć o niczym. Z a s z y w a j ą się w ten święty ogród 
i u k r y w s z y się pod krzewinami pracują do siódmego potu. 

— A któż k i e r u j e robotami? 
— Robo tam i k i e ru j e s tary zrzęda ogrodn ik , k tó ry ma pomocn ików. 

A l e m y m a m y s w ó j w łasny zarząd obiera lny, z nas samych z łożony. M a -
m y s w ó j sąd. Jest biuro, b ib l io teka, sala d o koncer tów, w k tó r e j b y w a -
j ą tańce. 

— A mężczyzn w idu j e c i e ? 
— K a ż d e m u tu wo lno wchodz ić , każde j w o l n o p r z y j m o w a ć kogo chce 

1 k i edy chce. A l e w ogó le tu ta j mężczyźn i nie są mi l e w id z i an i przez 
kob ie ty . P r z y t y m mężczyzn tu mało. Co niedz ie la p r z y j e ż d ż a j ą na tańce 
z okó l i cznych f o l w a r k ó w urzędnicy admin is t rac j i i inne f ranty . K i l ka 
z naszych wysz ł o już za mąż . Ja tam nie u w a ż a m o w e g o wychodzen ia 
za mąż za jakąś lepszą f o r m ę życ ia . Rodz ina jest to, na ogół biorąc, w i e l -
k i e świństwo. 

— A sama miałaś dz iec i? — spytała Ewa . 
— Nie miałam. 
— Tak, nie miałaś... 
-— A l e ja tu gadam, a w biurze ludzie czekają... 
Rzuci ła się w boczną u l iczkę i zg inęła w z ie leni . E w a została n iespo-

dz ian ie sama. Posz ła w gó rę szeroką drogą, po łamaną w pę t l i c owe za-
kosy. Droga ta wsp ina ła się po s t r ome j pochyłośc i w s ta rym b r z o z o w y m 
lesie. O g r o m n e drzewa o warkoczach do z iemi , szumiące, suchoszelestne 
ko łysa ły się woko ło , gdy szła. Z n o w u tedy wróc i ł a do tego, co było, za-
n i m spotkała Jadw i g ę . T ra f i ł a w s w o j e uczucia, j akby w ko l e j wy ż ł ob i o -

T a m wpadła z pośpiechu na idącą z p r zec iwka młodą osobę, szczupłą 
i dosyć ładną. By ła to n iemal panienka-pod lo tek , szatynka z n ieb ies-
k i m i oczami. Zwróc i ł a na E w ę c i ekawe źren ice i uśmiechnęła się życz -
l iw i e . E w a nie by ła w stanie nie odpow iedz i e ć j e j t ak im samym uśmie-
chem. Szatynka zbl iży ła się natychmiast i zagadnęła : 

— Pan i w c z o r a j p r zy j e cha ła z panną Mar tą — prawda? 
— Tak , w c z o r a j p r zy j e cha łam. 
— Czy pani z W a r s z a w y ? -— spytała c i ekawie . 
— Nie , teraz n ie z Wa r s zawy . 
— Myślałam.. . Jeszcze pani nie w idz ia ła zapewne ani ogrodu, ani 

f e r m y , ani oranżer i i , ani biur? N i e? 
— Pr zed chwi lą wstałam... 
— T o ja panią oprowadzę. . . dobrze? N a imię mi Jadwiga . Nazw isko? 

A l e co tam po nazwisku? która z nas ma nazwisko? 
— Jak to? — krzyknę ła Ewa , m imo w o l i podnosząc rękę do oczu — 

czyż i pani? 
— Czy i ja by łam dz i ewką publ iczną? Och, jeszcze jaką, jeszcze 

j aką ! 
P r z e z chw i l ę szła z oczyma spuszczonymi, z r ękami w kieszeniach 

far tucha, śmie jąc się cicho. Nag l e zwróc i ł a na E w ę spojrzenie , m i e r z y -
ła ją oczami i zapyta ła : 

— A pani zna jdu j e , że jest to w ogó l e ohydne . N i ep rawdaż? 
— N i c nie w i em, pani. Jestem ciemna jak robak... 
— Ja zna j du j ę — trzepała Jadwiga — że mia łam p rawo tak postę-

pować , j ak postępowałam. By ło to życ ie tak ie samo jak każde inne. 
Pan i nie zna jdu j e? 

— N i e w i em . 
— Czy świat , czy społeczeństwo, czy k toko lw i ek stracił co na t ym, 

że ja m ia łam tak z w a n y stosunek z na j r o zma i t s zymi drabami? N i e 
w i e m , czy k t oko lw i ek zyskałby co na tym, g d y b y m była oddawała się 
t y lko j ednemu. M o j e ciało należało i na leży do mnie . P o n i e w a ż roz -
kosz była w e mnie, w i ę c pił ją świa t z moich ust, a ja p i ł am ją z ust 
świata . Ma r z en i e o grzechu zabi ja ło mn ie po nocach, w i ę c puści łam 
» ię . Pozna łam, co to jest rozpusta. W i e m , że to jest także cudna spra-
w a ! A l e m a m j e j już dosyć. Jak n iegdyś rozpusty, tak teraz dusza mo ja 
zapragnęła czystości. Obrzyd ła m i rozpusta, stała się dla mn i e tak od ra -
ża jąca j ak nawóz ludzki. W i d z i pani — kr zyknę ła — że rozpusta p r o w a -
d z i do cnoty pewn i e j s zą ścieżką niż n iewiadomość , niż g łupotka n i ew i a -
domości . C z y nie? Bodzanta m i ę p r z yw i ód ł tuta j za rękę, do tych o g r o -
dów.. . T e ra z j es t em tak strasznie szczęśl iwa, tak strasznie, jak nikt na 
z i e m i ! 

— D o p r a w d y ? Dobrze tu pani? 
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Szlachcic Jan Twardowski, student krakowskiej Akademii, żeni się z Kasią Balczarówną. Po ślubie 
wywozi żonę do rodziców, a sam wraca do Krakowa. W „diabelskiej pieczarze" spotyka szatana 
i podejmuje z nim walkę. Posądzony o podpalenie Krakowa, opuszcza miasto. Wraca na wieść 
o śmierci królowej Barbary i przywołuje jej ducha, na widok którego król mdleje, a dworzanie 
ujmują Twardowskiego. Wykupuje go podstępem Maciek. Po powrocie z Litwy król poślubia 
księżnę Katarzynę. Twardowski przy pomocy Bianki, która wyznaje mu swą miłość, ukrywa się 
dalej. Za jej namową przybrał też nazwisko jej brata, Włocha Durccini Campołetti, co umożli-
wiło mu uzyskanie dyplomu doktorskiego, pozwalającego na praktykę lekarską. Zgodnie z pa-
nującym zwyczajem Twardowski wydaje ucztę. Zebrani, gratulując gospodarzowi, dyskutują na 
temat znaczenia nauki medycyny. 

Twardowski z odrazą spoglądał na rozwa-
lone po izbie pijackie cielska, kazał komnaty 
wykadzić pachnącym octem, wylanym na 
rozpalone fajerki, sam zaś wdział kapelusz, 
nisko go na oczy nasunął, zarzucił płaszcz 
i skierował sią ku wyjściu, ostrożnie mijając 
pijących jeszcze małmazję na rogu stołu pa-
nów Stypka i Zebrzydowskiego. A le na dole 
w sieni spotkał go wysłaniec magistracki, 
który w towarzystwie pachołków zamko-
wych śpieszył na salę. 

— Co waszmościowie chcą? — spytał nie 
odsłaniając twarzy spod płaszcza. 

— M y szukamy pana burmistrza, takoż 
rektora Akademii i imci pana Kaspra Ze-
brzydowskiego, dworzanina królewskiego, 
z polecenia hetmana grodzkiego, który prosi 
do Ratusza na naradę, bo wrychle ma przy-
być na Zaniek Jego Królewska Mość z Jej 
Królewską Mością, więc trza wygotować 
przyjęcie. Goniec z wieścią przybieżał. 

Twardowski zawrócił i p>omógł wysłańcom 
odnaleźć i otrzeźwić gości. 

VI 
Król w Krakowie długo nie mieszkał, gdyż 

musiał pośpieszyć do Warszawy na zjazd 
senatorów i wielkoradców w sprawie wy jaz -
du Królowej Matki do Włoch „dla opatrze-
nia zdrowia swojego". Wielkie było z tego 
powodu w całej Rzeczypospolitej poruszenie 
umysłów, gdyż obawiano się, że Bona nie 

S T E F A N Ż E R O M S K I 
D Z I E J E G R Z E C H U 

tylko nieprzeliczone skarby swe, nagroma-
dzone prawdą i krzywdą, za granicę kraju 
wywiezie, lecz takoż mnogie przywileje, sta-
rostwa i majętności, nadane sobie przez mę-
ża, Zygmunta, obcym panom potężnym ustą-
pi, przez co wielkie zamieszanie w sprawach 
Państwa uczyni. Więc król privitium niektó-
rych senatorów, a takoż p>odkanclerza, księ-
dza Przerębskiego, oraz biskupa krakowskie-
go Zebrzydowskiego do matki swej pKJsyłał 
z perswazją, ale ta na wszystkie przedsta-
wienia odpowiadała jeno uparcie: 

— Pojadę, pojadę, a rada ujrzę, kto mię 
hamować będzie. 

Musiał więc król w Warszawie dłużej po-
zostać, aby z Radą Koronną sprawę wyjazdu 
matki omówić, co nie było łatwe, gdyż miała 
Bona niektórych senatorów mazowieckich, 
skłaniających się swymi sentencjami do je j 
woli, a takoż poparcie w córkach: królowej 
węgierskiej Izabeli oraz Zofii, księżnie brun-
świckiej. 

Po cichu gadano, że samemu królowi też 
się nie śpieszy do Wilna czy też Krakowa 
wrychle wracać, gdyż mu Mniszkowie z ma-
zowieckiej stolicy ponętnego wabia już byli 
znaleźli. 

Na Wawelu ostała na czas sama królowa 
Katarzyna. Przy niej zmniejszony dwór z za-
stępcą marszałka, Kasprem Zebrzydowskim 
na czele. Ustały zabawy i przyjęcia. Królowa 
nie wychodziła prawie ze swych pokojów na 
Kurzej Stopce, gdzie miała obok sypialni ka-
pliczkę domową. Dworzanie gromadzili się 
zwykle w pięknie rzeźbionej i malowanej 
sieni, przylegającej z jednej strony do kom-

nat królowej, a z drugiej — do ubieralni i ła-
zienki królewskiej. 

Przy otwartym oknie, wychodzącym na 
kościółek świętego Idziego, stała Bianka 
Stypkowa i w zamyśleniu patrzała na znany 
j e j dobrze widok miasta, rozpostartego w do-
le w promieniach słońca. 

— Kto jest ten nowy spowiednik królo-
wej? ! Widzi mi się, że go skądciś znam? — 
zapytała Włosz'ka Kasipra Zebrzydowskiego, 
który się był do niej właśnie zbliżył. 

— Bardzo być może. Powiadają, że jest 
Polakiem, że dawniej zwał się Sabinka, że 
należał do franciszkanów, ale że ostatnio od-
był nowicjat w Hiszpanii, w świeżo założo-
nym zakonie Jezusowym i przyjechał wprost 
z Rzymu w orszaku Alojzjusza Lipporńanie-
go, biskupa z Werony, posła papieskiego... 

— Dziwne nazwisko! Przecież tak u was 
nazywają niewiasty... — zauważyła Włoszka. 

D a l s z g c i ą g nastąp i 

— Strasznie dobrze! — w y buchnęła Jadwiga. — Gdyby tutaj kto 
cliciał żyć po dawnemu, ży łby bez przeszkody. A l e któraż z nas, w y z w o -
lonycłi spod tyrani i rozpusty męskiej , claclałaby zbliżenia do siebie męż-
czyzny? Żadna! Wszystk ie jesteśmy szczęśliwe, że nareszcie jesteśmy 
bez mężczyzn. Tu jest miejsce, gdzie wszyscy mówią prawdę. Lecz tu 
ludzie w ogóle mówią mało. 

Przede wszystkim muszę panią po in formować, że tu wszystko daleko 
bardzie j czuje się, niż rozumie. A w i e pani, dlaczego tak jest? Ja sobie 
to tak tłumaczę... Pon ieważ to wszystko zbudowane i stworzone zostało 
przez w i e l k i zacł iwyt, przez wybuch, jakby erupcję uczucia, w i ęc uczu-
cie niesie ludzi wszystkich, którzy tu są, jakby na f a l i natchnienia. P o -
dobnie się ma ta rzecz z wie lką katedrą, z w ie lk im pomnikiem, w i e l k im 
utworem sztuki. Cóż to jest bowiem dzieło Rodina o skazańcach z Ca-
lais? Dzie ło szalone, ku któremu rzesze wzdycha ją , ogarnięte szaleń-
stwem twórcy . Wyrazy , które się tu m ó w i — są to p rawdz iwe wyrazy . 
Pani się ich nauczy. P o oczach widzę , że pani ma wo l ę do prawdz iwych 
wy razów . 

Ach, jak ie tu są istoty! Jest tu jedna bajeczna kobieta, Iza. Bajecznie 
piękna, rozumie się, piękna po naszemu, bo w naszym sadzie na p i ęk -
ność lub brzydotę z wierzchu nikt uwag i nie zwraca. Jest rzeźbiarz, Wi t , 
ten co zbudował te wszystkie domy i stawia kościół na górze. W i t bez 
skazy, W i t czysty. No, jest pokasłujący Mazurek, doktorek suchotniczek, 
„przemysłowiec gruźl iczy" . Jest jedna młoda, malusieńka blondyneczka. 
Zostaje u nas, ale miewa pokusy. Najszczersza ze wszystkich. Dowodzi 
wciąż konieczności spowiedzi publicznych codziennych i rozgrzeszeń od 
„ gm iny " na mające się popełnić występki . To ananas, co? Jest ogrodnik 
.aaczelny, „Wac io Całopalątko", „Wac io O f ia rka" , ponieważ się zawzięcie 
gapi na niewiasty. W i e pani, nawet starzy należą do naszego „Ogrodu 
róży". Chociaż starzy są w ogóle skostniali. Jeżel i są nadmiernie sko-
stniali, pe łni nałogów i „mądrości" , to ich powolutku wyz ięb iamy. Za 
parkan, za parkan! Do ludzi rządzących się „ rozumem" , mądrością"!... 

— A Marta? Czy należy do waszego ogrodu Marta? 
— Marta... — wyszeptała Jadwiga z anielskim uśmiechem — Martuś 

nasz, nieskalanka nasza, dzieweczka, symbol?... M y ją strzeżemy, osła-
niamy, nakrywamy dzień i noc wie lką kapą modlitw... Gdyby pani w i e -
działa, jak ją strasznie kochamy! Bo w idz i pani — ona to jest drugi kra-
niec... Ko łyska, które j już nie ma... Moty l , który już odleciał... 

Oczy E w y napełniły się w ie lk imi kroplami łez. Jadwiga wyc iągnęła 
barki, wspię ła się na palce i szeptała: 

— I ty jesteś z „Ogrodu róży" . Chodź! 
Szły tedy w milczeniu dokądś w górę, ku brzozowe j puszczy. Gdy j e j 

dosięgły, Ewa zatrzymała się. Pod nogami ich była poprzeczna dolina, 
przecinająca ó w łańcuch gór. Ewa nachyliła się 1 patrzała w dolinę. Tam 
w głębi płynęła rzeka, dążąca, żeby przepłynąć pod w ie lk im mostem. 

0 k tó rym ty le mówi ła Marta. Łąk i po obudwu stronach rzeki były sko-
szone i młody pot raw chwia ł się tam już na słońcu, jak ruń pierwszych 
dni wiosennych. Biała droga, polska, zaświatowa, leśna, wiodąca do ja -
kichś polan w boru, wstęgą biegła po nadrzeezu, nieskończona i f an ta -
styczna jak myśl... Wierzby srebrnolistne, olchy czarnopienne t owarzy -
szyły zakrętom rzecznym. P r z y drodze tam i sam leżały ogromne głazy. 
Jadwiga pokazała Ew i e te głazy. 

— Widz isz — mówi ła — tamten wrośnięty w ziemię?... N iegdyś leżał 
na szczycie góry. Spadł z wysokości . Na zywa się „Umar ły ołtarz". P ó j -
dziemy do niego... Jest w n im zagłębienie, jakby jeziorko, tylusieńkie. 
Zawsze w nim stoi woda. Ta woda jest święta. Bo to woda z nieba, k tó -
ra nie zetknie się z ziemią i nie wsiąknie w ziemię, ty lko znowu wróc i 
do nieba. Chłopi mówią , że ta woda uzdrawia ślepe oczy. Jeśli przy jść 
po w i e lk im deszczu i przemyć czerwone, kaprawe, ślepe oczy... Z da-
la idą... 

— Pow i edz mi... — zająknęła się Ewa — co w y tu robicie, co to jest 
ów Ma jdan? 

— Jest to f o lwa rk w tych górach. By ł sobie od w i e k ó w f o lwark w gó-
rach nazwiskiem Ma jdan . Należał do dziedzica, jak przystało na f o l -
wark . N i e dawa ł zbyt wie lk ich dochodów, boć to góry, drogi ciężkie. 
Wz ią ł tedy dziedzic, jaśnie pan Bodzanta, i przekształcił f o lwark na dzi-
waczne ogrody. Kaza ł wyc iąć część lasu i otoczył parkanem jedno m i e j -
sce. O wiorstę dale j — drugie. Powiedz ia ł tak: tu będą się hodowały 
zdegradowane prostytutki. Tam będzie sanatorium dla suchotników f a -
brycznych, tam dale j uzdrowisko dla pi jaków.. . Tamta wie lka góra nie 
należy do niego, a ta nasza należy cała. Całą tę górę postanowił zaludnić 
tak imi oto pasażerami. No, i zaludnił. Zgarnął z miast nędzę jak nawóz 
1 położył na t ym południowym stoku pod słońcem... Czy dobrze zrobił? 

— A starczy mu pieniędzy? 
— Zda j e się, że mu dotychczas starczyło. Bo teraz, zda się, nic już nie 

ma. Jeżeli zabiera na Ma jdan z f abryk i suchotnika, to go zabiera z żoną 
i dziećmi. Osadza chorego w sanatorium, a dzieci i żonę w domku, k tó -
rych kolonia utworzyła się na tamtym zboczu. Dzieci idą do szkoły f r e -
b lowskie j i do szkół początkowych, a żony i dzieci dorastające o t r zymu-
ją możność zarobkowania w tutejszych warsztatach. S tworzy ł bowiem 
specjalne rzemiosła: w y r ó b mebli , zabawek, lasek, f a j ek , cygarniczek, 
ozdób z jałowca, k tórym pokryte są góry, założył introl igatornię, f abrykę 
s łomkowych kapeluszy, wyplatania ozdobnych koszyków i tak dale j . 
Pracują w tych zakładach 1 chorzy, o i le im lekarz pozwol i . 

— A co do kobiet? Cóż się robi z nimi, kiedy tu przy jdą? 
— Każda robi, co chce. Wpuszczają j e do ogrodu i basta. Jeżeli która 

chce w y j ś ć na świat, to wychodzi , jeżel i chce leżeć bezczynnie do góry 
brzuchem, to leży, jeżel i chce pracować, to pracuje. 

— No to, oczywiście, wszystkie nic nie robią? 



110,00 
100,00 frs. 

6 p ł y t za 

18,00 
18,00 
18,00 
18,00 

18.00 

CZERWIEC - MIESIĄC PtYTY POLSKIEJ 

„ L A BOUTIQUE POLONAISE" 
25, rue Drouot -Paryż 9 e tel . PRO:83-37 

Nie zwlekaj! Czerwiec ma tylko 30 dni — Od 
1-20 do 30-£O reklamowa sprzedaż płyt pol-
skiej muzyki klasycznej, tanecznej, ludowej 

- połączona z 20 nagrodami II! 
M U Z Y K A K L A S Y C Z N A 

Płyty duże 30 cm 33 t. 
Szymanowsk i „S tabat M a t e r " 22,00 
Moniuszko „Sone t y K r y m s k i e " 22,00 
Moniuszko F r a g m e n t y Ope ry „ H a l k a " 

i „S t raszny D w ó r " 22,00 
Pastora łk i 22,00 
S z y m a n o w s k i 22,00 

R a z e m : 
C E N A R E K L A M O W A 
oraz j edna p ły ta bezpłatnie , czy l i 
100,00 f r s zamiast 132,00 f rs . ! 

M U Z Y K A K L A S Y C Z N A 
Płyty średnie 25 cm 33 t. 

Muzyka Odrodzenia L 0112 
L 0111 
L 0110 
L 0109 

Mozar t , Scar lett i , 
Daquin, R a m e a u 
Gra Cze rny -S t e f ańska X L 0028 

R a z e m 90,00 
C E N A R E K L A M O W A 75,00 frs. 
oraz jedna płyta bezpłatnie czy l i 6 p ł y t za 75,00 
frs . zamiast 108,00 f rs . ! 

M U Z Y K A L U D O W A Płyty 25 cm 33 t. 
„ Ś L Ą S K " 5 płyt w pięknej oprawie 75,90 frs. 

zamiast 
90,00 f rs . 

i j edna płyta bezpłatnie. 

M U Z Y K A L U D O W A Płyty 30 cm 33 t. 
„ I d z i e żo łn ierz bo rem l a s em" 22,00 
„ M a z o w s z e I " 22,00 
„ M a z o w s z e H " 22,00 
„ M a z o w s z e I I I " 22,00 
K o l ę d y — „ N o ë l en P o l o g n e " 22,00 

R a z e m 110,00 

C E N A R E K L A M O W A 100,00 frs. 
oraz jedna p ły ta bezpłatnie czy l i 6 p ły t za 100,00 
frs . zamiast 132,00. 

M U Z Y K A L U D O W A i T A N E C Z N A 
Płyty 25 cm 33 t. 

„ M a z o w s z e " 18,00 
„ M a z o w s z e " 18,00 
„ F O G G śp i ewa " 18,00 

18,00 
Melod i e Po l sk i e j ws i 18,00 

R a z e m 90,00 

C E N A R E K L A M O W A 75,00 frs. 
oraz jedna płyta bezpłatnie czy l i 6 p ły t za 75,00 
f rs . zamiast 108,00 f rs . ! 
M U Z Y K A L U D O W A i T A N E C Z N A 
„ M a z o w s z e " 8,00 
„ M a z o w s z e " 8,00 
„Kaczuszka i m a k " 8,00 
„Z ł o t y p i e rśc ionek" 8,00 
„ P o d k ó w e c z k i da j c i e o gn i a " 8,00 

R a z e m 40,00 
C E N A R E K L A M O W A 30 frs. 
oraz jedna płyta bezpłatna, czy l i 6 p ły t za 30,00 
frs. zamiast 48,00 frs. 
Jeśli nie przewidziałeś takiego wydatku w mie-
siącu czerwcu, możesz uregulować należność po 
A~akac jach. 

N I E Z W L E K A J ! 
Zamówienie przekaż odwrotną pocztą, 
zaznaczając wysyłkę: 

czerwiec lub wrzesień. 
U W A G A : Każda przesyłka będzie numerowana 
od N - r u 1. Numerki prosimy zachować, ponie-
waż w miesiącu październiku nastąpi rozloso-
wanie nagród „niespodzianki". 
P A M I Ę T A J ostateczny termin 30.VI.1964 r. — 
v,ażny stempel pocztowy. 
Pokaż to ogłoszenie sąsiadom i znajomym, mo-
żesz im sprawić przyjemność! 

C Z E R W I E C 
1. 1002 — Bo l e s ł aw Chrob ry o b j ą ł w ł a d z t w o nad 
Łużycami , częścią z i em zachodnie j S ł ow iańszczyz -
ny, leżącą m iędzy Odrą i Łabą 
1. 1933 — w y b u c h s t r a j k ó w chłopskich w Po l sce 

2 czerwca 1624 r. u r o -
dz i ł się Jan I I I Sobieski, 
w i e l k i he tman koronny, 
od 1674 r. k ró l Po lsk i . 
Pob i ł T u r k ó w w 1673 r. 
pod Choc imem a w 1683 
rozgromi ł wo j ska turec-
k ie ob l e ga j ą c e W i edeń . 
Gorący zwo l enn ik współ -
pracy Po l sk i z F r a n c j ą 

2. 1947 .— Po l ska przystąpi ła do m i ę d z y n a r o d o w e g o p o -
rozumien ia pańs tw cz ł onków koa l i c j i an tyb l t l e rowsk ie ] 
w sp r aw i e śc igania i ka ran i a przestępców w o j e n n y c h 

3. 1890 — zmar ł Oskar K o l b e r g (ur. 1814), w y b i t n y 
polski e tnogra f , zg romadz i ł tx )gaty i cenny zb iór 
pieśni ludu polsk iego, op isów z w y c z a j ó w , podań, 
obrzędów, t ańców itp. 
3. 1918 — F r a n c j a , W i e l k a B r y t a n i a i W ł o c h y podpisa ły 
w W e r s a l u uchwa ł ę s tw ie rdza j ącą , że j e d n y m z w a r u n -
k ó w p o k o j u jest u tworzen ie Po l sk i n iepod leg łe j , z j edno -
czonej , z w o l n y m dostępem do m o r z a 

3. 1940 — zakończen ie ewakuac j i Dunkierk i , w 
w y n i k u k t ó r e j opuści ło F r a n c j ę z a j m o w a n ą przez 
N i e m c ó w 235 tys. A n g l i k ó w i 112 tys. F r ancuzów 
3. 1944 — Francusk i K o m i t e t W y z w o l e n i a N a r o d o -
w e g o ( C F L N ) og łos i ł się R z ą d e m T y m c z a s o w y m 
4. 1844 — w y b u c h powstan ia tkaczy śląskich 
( w B i e l a w i e i P i eszycach ) wa l c zących o ludzkie 
wa runk i pracy 
4. 1872 — zmar ł S tan is ław Mon iuszko (ur. 1819), 
w y b i t n y kompozy to r , twórca EKJlskiej o p e r y 
4. 1917 — p re zyden t F ranc j i w y d a ł dekre t o u t w o -
rzeniu a rmi i po l sk ie j na f rancusk i e j z i emi 
4. 1944 — wo j ska spr zymie r zonych w y z w o l i ł y Rzyrr} 
spod okupac j i n i emieck i e j ( d r o g ę na R z y m o t w o -
r z y ł y polskie oddz ia ły , z d o b y w a j ą c 18 m a j a Mon t e 
Cassino) 
5. 1794 — oddz ia ły po lsk ie Nacze ln ika Tadeusza 
Kośc iuszk i s toczy ły b i t w ę pod Szczekoc inami z w o j -
skami austr iackimi 
5. 1944 — zmar ł zamęczony w Oświęc imiu t r z y -
k ro tny o l imp i j c z yk , znany narc iarz Bron is ław 
Czech, j eden z p i e rwszych w i ę ź n i ó w Oświęc im ia 
5. 1950 — de legac je r z ą d o w e N i e m i e c k i e j Repub l ik i D e m o -
kratyczne j ł Po l sk i podpisa ły w W a r s z a w i e wspó lną de-
k l a r ac j ę w sp r aw i e wytyczen ia usta lone j i i s tnie jące j 
g ran icy po l sko -n iemieck ie j n a Odrze 1 Nys i e Łużyck ie j . 

6 czerwca 1944 r. wo j ska sprzymierzonych d o k o -
na ły udanego desantu na wyb r z e żach Normandi i , 
twor ząc od dawna o c z ek iwany d rug i f r on t na k o n -
tynenc ie europe jsk im. W osłonie p i e rwszego rzutu 
w o j s k i n w a z y j n y c h w a l c z y ł y polskie ok rę t y : „ D r a -
gon" , „Ś l ą sk " , „ K r a k o w i a k " , „ B ł y s k a w i c a " i „ P i o r u n " 
6. 1530 — urodz i ł się Jan K o c h a n o w s k i z Cza r -
nolasu (um. 1584) n a j w i ę k s z y poeta po lsk iego R e -
nesansu, twórca po lsk iego j ę z yka poe tyck i ego 
7. 1944 — w w a l k a c h nad Normand ią polskie d y -
w i z j o n y lo tn icze 306 i 315 zn iszczy ły 20 samo lo -
t ó w n iemieck ich 
8. 1940 — po lski d y w i z j o n lo tn iczy 1/195 strąci ł pod 
Rouen 7 samo lo tów n iemieck ich 
8. 1956 — zmar ł t rag icznie na e m i g r a c j i Jan L e -
choń (Leszek Sera f inow icz ) , c z o ł o w y przeds tawic i e l 
„ S k a m a n d r a " — grupy poe tyck i e j lat 1920—39 
9.1815 — na Kong res i e W i edeńsk im po tw ie rdzono 
rozb io ry Po l sk i i u twor zono ok ro j one K r ó l e s t w o 
Po l sk i e pod w ł a d z t w e m cara rosy j sk i ego 
9. 1936 — zmar ł w P a r y ż u W ł a d y s ł a w M i ck i ew i c z 
(ur . 1838) pisarz, syn A d a m a M i ck i ew i c za 
10. 1944 — bestialska p a c y f i k a c j a ludności w O r a d o u r - s u r -
-G l ane , w czasie k t ó r e j h i t l e rowcy dyw i z j i S S „Das Reich*' 
spalili ż y w c e m 634 osoby. 

11. 1940 — w o j s k a n iemieck ie p r zekroczy ł y M a r n ę 
11. 1944 — u tworzen i e przez spr zymie r zonych f r o n -
tu w e F r a n c j i na l in i i Montebourg , Is igny, B a y e u x 
w r e j on i e na północ od Caen 
12. 1951 — p i e r w s z y spust stali w n o w e j s ta lowni 
huty w Częstochowie , p i e rwsze j w i e l k i e j budowl i 
6- le tn iego planu r o z w o j u Po l sk i 
13. 1940 — 10 polska Brygada K a w a l e r i i Pance rne j 
w a l c z y pod Champeauber t i pod Mon t g i r v aux , b ro -
niąc f rancuskich d y w i z j i przed oskr zyd l en i em 
13. 1940 — bohaterskie wa lk i I po l sk ie j D y w i z j i Grena -
d i e rów pod Dieuze 
14. 1800 — Napo leon pokonał A u s t r i a k ó w pod M a -
rengo | 
14.1807 — zwyc i ę s two Napo leona nad armią r o s y j -
ską pod F r i ed l andem 
14. 1940 — okupacy jne wo j ska n iemieck ie w k r a -
cza ją do P a r y ż a 

14. 1944 — k i l k u d n i o w a b i t w a oddz i a ł ów partyzanckich 
A r m i i L u d o w e j a h i t l e rowcami w l .asach Janowsk ich 
i Puszczy Solskie j , w w y n i k u k tó re j zginęło l ub zostało 
ciężko r annych oko ło 2 tysięcy N i e m c ó w 

15. 1651 —- w y b u c h powstania chłopskiego na 
Podha lu pod wodzą Kos tk i -Nap i e r sk i ego 
15. 1915 — ostatni bó j B a j o ń c z y k ó w pod Souches, 
w k t ó r y m oddz ia ł t en poniósł o g r omne straty 
15. 1940 — N i e m c y utworzy l i w i e lk i obóz koncent r acy jny 
w Oświęc imiu , w k t ó r y m do 27 stycznia 1945 r . zg inęło 
ponad 4 m i l i ony ludzi z k i lkunastu k r a j ó w E u r o p y 

16. 1940 — 10 ix j lska Brygada K a w a l e r i i P a n c e r -
ne j odb i ła z a j ę t e przez N i e m c ó w Montbard 
16. 1944 — n ieudane a k c j e N i e m c ó w p r zec iwko 
f rancusk im par t y zan tom pod Sa in t -F lour 
16. 1951 •—- zak łady w W i z o w i e ko ło Bo les ławca 
(Etolny Ś ląsk ) w y p r o d u k o w a ł y p i e rwszą par t i ę 
kwasu s i a rkowego 
17. 1025 — zmar ł Bo l e s ł aw Chrobry , p i e rwszy k o -
r onowany k ró l Po l sk i 
17. 1944 •— I A r m i a A m e r y k a ń s k a odcię ła zg rupo-
w a n i e n iemieck ie broniące Cherbourga 
17. 1946 — p i e rwszy zagraniczny s ta tek bandery 
s zwedzk i e j „ R u t h " wp ł yną ł do odbudowanego po r -
tu w Szczec in ie 
18. 1815 — k lęska Napo leona jKjd W a t e r l o o 
19. 1425 — hołd prusk iego księcia A l b e r t a w K r a -
k o w i e przed k ró l em Z y g m u n t e m S ta rym, znany 
w histor i i j ako „ H o ł d P r u s k i " 
19. 1540 — polska D y w i z j a St rze lców Pieszych po zacię-
tych w a l k a c h w filaiche nie chcąc poddać się N i e m c o m 
przekroczy ła granicę s zwa j c a r ską 

19. 1944 —. xK>lskie oddz ia ły I I Korpusu, wa l c zące 
na f r onc i e w ł o sk im uwo ln i ł y Benede t to 
20. 1793 — urodz i ł s ię A l eksande r F r ed ro ( zmarł 
1886), n a j w i ę k s z y polski komediop isarz 
21. 1529 — z w y c i ę s t w o w o j s k polskich nad K r z y -
żakami pod Zaw i chos t em 
21. 1916 — N i e m c y uży l i g a z ó w t ru jących w czasie 
ku lm inacy jnych w a l k o Ve rdun 
21. 1943 — h i t l e rowcy aresztują w Ca l lu i re Jeana 
Moul in , p r z ewodn i c zącego N a r o d o w e g o Kom i t e tu 
Ruchu Oporu w e F r a n c j i 
22. 1818 —- prochy Tadeusza Kośc iuszk i sp rowadzo -
ne do Po l sk i ze S z w a j c a r i i spoczęły na W a w e l u 
22. 1940 — gen. Char les d e Gau l l e t w o r z y w L o n -
dyn ie K o m i t e t W o l n e j F r a n c j i 
22. 1940 — gen. W ł a d y s ł a w S ikorsk i p r z y b y w a po 
kap i tu lac j i F r a n c j i d o L o n d y n u 
22. 1941 — a rmie h i t l e rowsk ie dokonu ją agres j i na 
Z w i ą z e k Radz ieck i 
22. 1954 — p i e rwszy w n a j w i ę k s z y m kombinac ie meta lu r -
g i cznym Polski w i e lk i piec w N o w e j Huc ie pod K r a k o -
w e m rozpoczął pracę 

24. 972 — z w y c i ę s t w o Mieszka I nad N i e m c a m i pod 
Cedyną nad Odrą 
24.1400 — urodz i ł się wyna lazca druku Jan G u -
tenberg 
24. 1838 — urodz i ł się Jan M a t e j k o (um. 1898) j e -
den z na jw i ęks z y ch ma la r z y polskich, twórca s łyn-
nych k o m p o z y c j i op i ewa j ą cych przeszłość Po l sk i 
24. 1944 — po lskie d y w i z j o n y lotnicze 306 i 315 ze-
strze l i ły w r e j on i e Pa r y ża 11 n iemieck ich sa-
m o l o t ó w 
26. 1818 — zmar ł gen. H e n r y k Dąbrowsk i (ur. 
1755) twórca L e g i o n ó w polskich w e Włoszech 
(1797 r.) uczestnik kampan i i napoleońskich 
26. 1927 — sp rowadzen i e na W a w e l p r o c h ó w Ju-
liusza S ł owack i e go 
23. 1944 — rusza o f e n s y w a na 300 k i l o m e t r o w y m 
f ronc i e wschodnim, wo j ska radz ieck ie z a j m u j ą 
ko l e jno : Wi tebsk , Orszę, M o h y l e w , Bobru j sk 
i p r zekracza ją Be r e z ynę 
26. 1943 — a resz towano w W a r s z a w i e gen. „ G r o t a " 
(S te fana R o w e c k i e g o ) g ł ównego komendanta k o n -
sp i racy jnego Z w i ą z k u W a l k i Z b r o j n e j a od 1942 r. 
A r m i i K r a j o w e j (zg inął z amordowany przez N i e m -
c ó w w 1944 r.) 
26. 1944 — I A r m i a A m e r y k a ń s k a uwoln i ła od 
N i e m c ó w Cherbourg 
26. 1945 — w San Franc isco podpisano Ka r t ę suwe rennych 
państw zrzeszonych w Organ izac j i N a r o d ó w Z j e d n o c z o -
nych p o w o ł a n e j dła ut rzymania p o k o j u i bezpieczeństwa 
m iędzyna rodowego oraz in i c j owan ia i k o o r d y n a c j i wspó ł -
p racy pańs tw w dziedzinie gospodarcze j , spo łeczne j i ku l -
tu ra lne j 

27. 1794 — w i e l k i e demons t rac j e i w a l k i ul iczne 
ludu W a r s z a w y p r z e c iw w o j s k o m carskim i z d r a j -
com o j c z y z n y 
27. 1940 — N i e m c y za j ę l i Bo rdeaux i doszl i d o 
g ran icy Hiszpani i 
28. 1812 — urodz i ł się Józef I gnacy Kras zewsk i 
(um. 1887) w i e l k i pisarz Po lsk i , autor 144 powieśc i , 
p r z eważn i e h is torycznych 
28. 1914 — w S a r a j e w i e został z amordowany austro-
-węg i e r sk i e go następcy tronu Fe rdynand 
28. 1919 — W W e r s a l u podpisano traktat p o k o j o w y między 
27 p ańs twami sprzymierzonymi i st€iwarzyszonymi a N i e m -
cami, kończący I w o j n ę św ia tową . Uznano N i e m c y za 
w inne w y w o ł a n i a w o j n y i na łożono n a nie w a r u n k i , k tó -
re j ednak nie zostały w późnie jszych latach spełnione, 
zwłaszcza w sp r aw i e demi l i taryzac j i 

28. 1945 — w Po lsce powstał T y m c z a s o w y Rząd 
Jedności N a r o d o w e j , uznany natychmiast po j e go 
u tworzen iu przez F r a n c j ę 
29. 1945 — częśc iowe uruchomienie portu w G d y -
ni odbudowanego po zniszczeniach wo j ennych 
30. 1656 — zwyc i ę sk i szturm w o j s k polskich na 
W a r s z a w ę okupowaną przez S z w e d ó w 
30. 1941 — zmar ł I gnacy Paderewsk i , w y b i t n y p ia -
nista, mąż stanu i dz ia łacz e m i g r a c y j n y 
30. 1946 — w r e f e r e n d u m o g ó l n o n a r o d o w y m społeczeństwo 
polskie w y p o w i e d z i a ł o się za zniesieniem senatu, prze -
p rowadzen i em r « f o r m społeczno-gospodarczych i granicą 
na Odrze 1 Nys i e Ł u ż y c k i e j 
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W I E R S Z E 
N I E Z N A N E 

„Aby cykl naszych publikacji był bogatszy — pisaliście 
Panowie we wstępie do artykułu wspomnieniowego o P ie r -
wszym Wa lnym Zjeździe Wychodźstwa Polskiego we Fran -
cj i — odwołujemy się do pomocy naszych Czytelników: 
piszcie do nas o sprawach, które pamiętacie z tamtych 
czasów". 

WO D P O W I E D Z I na ten 
ape l p o zwa l am sobie 
przesłać P a n o m in f o r -

m a c j e o — m o i m zdan iem — 
c i ekawe j , t w ó r c z e j i chyba 
n iezmiern ie w a ż n e j in i c j a t y -
w i e P K W N w e F ranc j i , j aką 
by ło zo rgan i zowan ie w y d a w -
n ic twa „Książka Polska we 
Francji". 

„Książka Polska we Fran-
cji" była w y d a w n i c t w e m e m i -
g r a c y j n y m — n a j p i e r w 
P K W N , następnie zaś z rodzo -
ne j z P K W N R a d y N a r o d o -
w e j P o l a k ó w w e Franc j i . 
P i e rws zą książką, na k t ó r e j 
p o j a w i ł się prostokąt ze sło-
w a m i „Książka Polska we 
Francji", b y ł o w łaśn ie „Spra-
wozdanie z Pierwszego Wal-
nego Zjazdu Wychodźstwa 
Polskiego we Francji". N a t e j 
p i e rwsze j po zyc j i w idn i a ł y j e -
szcze następujące dane: „Pa-
ryż. Nakład i własność PKWN 
we Francji — 1945", natomiast 
na książkach w y d a n y c h w ro -
ku 1946 i w latach następ-
nych, pod nazwą „Książka 
Polska we Francji" w y j a ś n i a -
no: „Wydawnictwo Rady Na-
rodowej Polaków we Francji" 

I n i c j a t y w a powo łan ia do 
życia „Ks i ą żk i Po l sk i e j w e 
F r a n c j i " zrodz i ła się na P i e r -
w s z y m W a l n y m Z j e ź d z i e W y -
chodźstwa, w grudniu 1944 
roku. P o c z ą t k o w o chodzi ło 
zresztą nie o ins ty tuc ję w y -
dawniczą , a le o w y d a n i e 

odpow iedn im i produktami che-
micznymi . 

W sadzie dog ląda się ko ro -
ny d r z e w i m łodych p ę d ó w i 
spryskuje p ł ynem zapob iega-
j ą c y m chorobom, a le już bez 
zawartośc i arszeniku, a to ze 
wzg l ędu na t r a w ę i w a r z y w a . 

Od cze rwca do września 
t rwa letnia przyc inka ga łą -
zek, k tóre n ie stanowią p r z e -
dłużenia korony d r z ewa . D l a -
tego w i ę c m łode pędy gruboś-
ci o ł ówka skracamy do dłu-
gości m n i e j w i ę c e j 15 cm na 
jabłoniach i 20 cm na g r u -
szach, ś l iwach i more lach, zo -
s taw ia jąc w zasadzie 3—4 l i -
stki na pędach grubszych lub 
5—6 na cieńszych. Sposób ten, 
z w a n y T a i l l e Dorette, p r z y -
śpiesza f o r m o w a n i e k w i a t ó w 
w roku przysz łym, wzmacn ia 
d r z e w o i sk i e rowu j e soki na 
doras ta jący owoc . 

N a balkonie i w mieszkaniu. 
Roś l iny d o m o w e p o d l e w a m y , 
gdy z iemia p r zy dotyku pa l -
cem jest wy ra źn i e przesuszo-
na. Jedynie rośl iny pochodze -
nia b ło tnego lubią nadmiar 
w o d y na podstawce. N a d a j ą 
się do mieszkań roś l iny ma ło 
w r a ż l i w e na skąpe naświe t l e -
nie i częste wahania t empera -
tury i w i lgotnośc i powie t rza . 
Z i emia do doniczek musi być 
bardzo dobra i roś l iny w inno 
się dokarmiać mieszanką na-
w o z o w ą rozpuszczoną w w o -
dzie. 

W A S Z O G R O D N I K 

N a roli, za leżnie od oko l icy , 
jest już pora s ianożęcia a na 
południu nadchodzących żn iw. 
Jak co roku obradla się k a r -
to f l e , obsypu j e się kukurydzę 
i buraki , oczyszcza zboża, sa-
dz i f l ance kapusty, tytoniu 
itp. Poza t y m orka, b r onowa -
nie, zasi lanie nawozami 
sztucznymi, p r z y o r y w a n i e na-
w o z ó w z ie lonych, sianie r z e -
py i ta tark i (sarrazin) , obc i -
nanie p ę d ó w w innych , w i ą za -
nie, sprysk iwan ie d e z y n f e k -
c y j n e stanowią g ł ówne z a j ę -
cia ro ln ika w t y m mies iącu. 

N a zagonach w a r z y w n y c h 
rozsadza się sadzonki różnych 
sałat, s i e j e da l e j f aso lę n i -
ską i t yczkową , s i e j e (choć 
późno ) groch, sadzi pomido -
ry , a na już podras ta jących 
uszczypu je się boczne pędy . 
Można też posiać dość gęsto 
cebulę białą (oignons blancs), 
którą późn i e j z korniszonami 
m a r y n u j e się w occie. Tak sa-
m o amator zy mleczu jada lne -
go (pissenl i t ) w inn i posiać go 
w szkółce, by mieć sadzonki 
w sierpniu, a zb iory z imą 1 
wczesną wiosną. 

P o d t y c zkową faso lę na leży 
dobrze i g ł ęboko przekopać 
z iemię i dobrze ją użyźnić. 
C z e rw i e c i l ip iec d a j ą o k a z j ę 
do częstego spulchniania z i e -
mi na zagonach w a r z y w n y c h 
a to ce lem zniszczenia c h w a -
s tów i przeszkodzenia w w y -
p a r o w y w a n i u w i l goc i z g ł ęb-
szych w a r s t w z iemi. P a m i ę -
t a j m y , że „un b inage vau t 
trois ar rosages " ( j edno spulch-
nienie w a r t e t r zykro tnego po -
d lewan ia ) , co wca l e nie p r ze -
szkadza, że jeśl i już p o d l e w a -
m y — to mocno, jeś l i p r z e r y -
w a m y w a r z y w a — to l e -
d w o podrasta jące . Chore roś-
l iny l e c z ymy spryskując j e 

książki ze sp rawozdan i em z 
W a l n e g o Z ja zdu . C y t u j ę : 
Zjazd decyduje wydanie 
Książki ze sprawozdaniem z 
Pierwszego Walnego Zjazdu 
Emigracji w celu zapoznania 
całej Emigracji z przebiegiem 
obrad, jak i uchwałami Sej-
mu Emigracyjnego", ( „Spra -
wozdan i e " , str. 125). 

P ó ź n i e j i n i c j a t y w a ta roz -
w inę ła się, nabrała rozmachu. 
Z t e j chyba pros te j p r z y c z y -
ny, że P K W N ustosunkował 
się ze z rozumien i em do ó w -
czesnych zapo t r z ebowań ku l -
tura lnych środowisk polskich, 
o k tó rych w i e l e m ó w i ł o się na 
P i e r w s z y m W a l n y m Z j e ź d z i e 
Wychodźs twa . D la p r zyk ładu 
można wspomnieć w y d a n i e 
e l ementarza dla dzieci, o k tó -
r y dopominano się na Z j e ź -
dzie. 

„Książka Połska we Fran-
cji" w y d a ł a nie t y l ko e l emen-
tarz, a le r ówn i e ż — po p r z y -

s tępne j cenie — „Pisma Wy-
brane" wszys tk i ch p raw i e 
k l a s y k ó w l i t e ra tury po l sk i e j : 
M i ck i ew i c za , Konopn i ck i e j , 
Ż e r omsk i e go i innych. M o ż e 
n i ek tó r zy Czy te ln i cy m a j ą j e -
szcze u siebie w domu, tak 
jak i ja, te tomik i m i s t r zów 
s łowa polsk iego, w y d a n e za-
raz po w o j n i e przez „Książ-
kę Polską we Francji". 

Są to wz rusza j ą ce ks iążk i -
-pamią tk i . N i e żadne „ p o z y -
c j e " , nie w y d a w n i c z e cacka, 
ale z w y k l e broszury w f o r -
mac ie k i e s zonkowym. B o też 
w t e d y — w latach 1944, 1945, 
1946 — w t e d y n ie chodzi ło o 
ks iążkę piękną, a le o ks iążkę 
polską, chodzi ło nie o f o rmę , 
nie o szatę gra f i czną , a le o 
treść, o s łowo polskie. W ko -
loniach panowa ł g łód po lsk ie j 
książki , po latach p r zygnęb ia -
j ącego o k u p a c y j n e g o postu 
ku l tura lnego ludz ie chciel i 
czytać po polsku, pragnęl i 
także, aby czytać i pisać po 

polsku umia ły r ówn i e ż ich 
dzieci. „Książka polska we 
Francji" opub l ikowała w t e d y 
to, co można by ło dać lu-
dz iom na j l epszego : M i c k i e w i -
cza, Że romsk iego , K o n o p n i -
cką itd. 

Myś lę , że w a r t o p r z y p o m -
nieć sobie te sprawy , bo 
przec ież f ak t , źe „dwadzieścice. 
lat temu we Francji, gdy ro-
dziła się Polska", emig ranc i 
polscy zaczę l i w t rudnych 
warunkach w y d a w a ć d la 
swo ich dz iec i i dla siebie sa-
m y c h polsk ie ks iążki —• ten 
f ak t b y ł i jest po dzień dz i -
s ie jszy j e d n y m z na jba rdz i e j 
w y m o w n y c h p r z e j a w ó w uczuć 
g ł ębok iego przyw iązan ia , j a -
kie ówcześn i dz iałacze z. 
P K W N i emig ranc i w ogó le 
ż y w i l i w stosunku do O j c z y -
zny, do sp raw polskich. 

Stały czytelnik z Paryża 

B i u r o P o d r ó ż y 
T R A W S T O U R S 

22, rue du 4 Septembre — P A R I S I I 
Tél. R IC 77-40 métro: O P E R A 

O f i c j a l n y p r z e d s t a w i c i e l O R B I S U — L i c e n c j a 1 3 2 
najbardziej popularne i znane ze swej jakości i usług opracowało 

program zbiorowych wyjazdów w odwiedziny do rodzin 
z PARYŻA, LILLE i METZ 

— wyjazdy w każdą środę i czwartek 
— na żądanie pobyt w Polsce może być przedłużony lub skrócony 

(powroty indywidualne) 
— możliwość zwiedzania Polski w ciągu 5 dni 

TRAWSTOURS 
• załatwia wsze lk ie formalnośc i związane 

z podróżą kole ją , samochodem lub samolotem 
• w y j a z d y G R U P O W E i I N D Y W I D U A L N E do P O L S K I 
H wys taw ia bony „ O R B I S " w y m i e n n e w Polsce na złote 
• przekazuje pieniądze do rodzin w Polsce 

JX) bardzo korzys tne j re lac j i 

TRA]VSTOURS 
22, rue du 4 Septembre — P A R I S I I 
Tél. RIC 77-40 

J. R O S K O S Z 
•53, rue des A r t s 
L I L L E (Nord ) 
L O R R A I N V O Y A G E S 
12, rue François de Cure l 
M E T Z (Mose l l e ) 
R. W A W E R 
6, rue des Vosges 
N I L V A N G E (Mose l l e ) 
W. K U L I K O W S K I 
20, rue No t r e D a m e d e Lourdes 
N A N C Y (M. & M. ) 
S. C I E C H E L S K I 
19, rue d e la Bre tonner i e 
O R L E A N S (Lo i r e t ) 

métro: O P E R A 
T. B A U M 
26, C i té A . Mon t ramber t 
L E C H A M B O N - F E U G E R O L L E S 
(Lo i r e ) 
p. B A U M p r z y j m u j e r ówn i e ż w 
sobotę od godz. 14 d o 19 w ST . 
E T I E N N E : 27, rue Généra l de 
Gaul le , C a f é de la P r é f e c t u r e 
A. K O S M A L S K I 
12, rue V i a rd in 
T R O Y E S ( A u b e ) 
I. N I E D Z I E L A K 
43, rue de la Pape t e r i e 
C O R B E I L - E S S O N N E S (S. & O.) 
J A N K O W I A K 
E S S I G N Y - l e - G R A N D (A i sne ) 

T W O I GOŚCIE BĘDĄ Z A C H W Y C E N I 
jeśli stół nakr^jesz barwnym, ręcznie ikart^Tn i haftowanym 

L U D O W Y M OBRUSEM Z POLSKI 
Polskie obrusy, serujetg i serujetki, wykonane lu IDO procentach ręcznie 
przez artystów l udowych z różnych r e g i o n ó w Polski, 
możesz, kupić w firmie: 

„LA B O U T I Q U E P O L O N A I S E " 
25, rue Dyouot, Paris I X - e 

F i rma ta o t r z y m u j e stale z Po l sk i coraz to n o w e w z o r y ob rusów i se rwe t w bardzo ma -
łych seriach. 

D. DOWOINA - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w catej Francji 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5«) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 



Jeśli chcesz modnie i tanio 
urządzić swoje mieszkanie 
radzimy Ci odwiedzić iirmę 

LA BOrTIQlJE POLOJ^AISE 
Znajdziesz tam piękne, artystycznie wykonane 

wyroby ze SŁOMY _ KOSZE • MATY • fALERZE • ABAŻURY 
w y r o b y z D R Z E W A _ KASEIY • TALERZE (inkrustowane srebrem) • 

FIGURKI LUDOWE 
a t a k ż e p i ę k n e OBRUSY I SERWETKI - tkaoc i haftowane ręcznie 

Nowych b a r w nabierze T w o j e mieszkanie, jeśli ustroisz je 
artystycznymi W Y C I N A N K A M I z Kurpiowszczyzny i Łowicza. 

Wy roby ze S Ł O M Y i D R Z E W A . O B R U S Y ludowe a także 
W Y C I N A N K I są ostatnio bardzo P O S Z U K I W A N E ! 

Idź więc niezwłocznie do sklepu f i rmy 

Ł A B O r T I Q r E P O L O N A I S E 
2 5 , r u e D r o u o t , P a r l s l X e 

W I E L K I W Y B Ó R — C E N Y W Y J Ą T K O W O P R Z Y S T Ę P N E 

Jesteśmy peruni, że będziesz zadoroolony 

z kupionych u nas WYROBÓW SZTUKI LUDOWEJ 

„ L E FIGARO LITTERAIRE" o P O L S K I M T E A T R Z E 
T y g o d n i k „ L e F i g a r o L i t t é r a i r e " p o -

ś w i ę c i ł o s t a t n i o t e a t r o w i p o l s k i e m u 
d u ż y i b a r d z o i n t e r e s u j ą c y a r t y k u ł 
L e T l iéâtre en Po l ogne et au Théâ t r e 
des N a t i o n s " p i ó r a Ja cques L E M A R -
C H A N D . 

A u t o r p o ś w i ę c a d u ż o m i e j s c a s p o -
s t r z e ż e n i o m p o c z y n i o n y m w t e a t r a c h 
p o d c z a s p o b y t u w P o l s c e . J a c q u e s L e -
m a r c h a n d p o d k r e ś l a , ż e w P o l s c e n i e 
czu ł s ię z u p e ł n i e obco , m i m o ż e n i e 
zna w c a l e j ę z y k a p o l s k i e g o . P r z y -
c z y n i ł s i ę d o t e g o n i e w ą t p l i w i e f a k t , 
ż e w i e l u P o l a k ó w r o z m a w i a ł o z n i m 
d o b r ą f r a n c u s z c z y z n ą , a p o z a t y m 
d z i e n n i k a r z f r a n c u s k i p r z e b y w a ł s t a l e 
w ś r o d o w i s k u t e a t r a l n y m , k t ó r e j e s t 
t a k b a r d z o m i ę d z y n a r o d o w e . W ś r o d o -
w i s k u t y m s łucha ł p a s j o n u j ą c y c h d y -
s k u s j i na t e m a t y z w i ą z a n e z t e a t r e m . 
S t w i e r d z i ł , ż e w P o l s c e n i e m a t z w . 
„ k r y z y s ó w t e a t r a l n y c h " , m i m o że w 
W a r s z a w i e , m i e ś c i e l i c z ą c y m z a l e d w i e 
1 300 000 ludnośc i , są a ż 23 t e a t r y . S a l e 
są s t a l e p r z e p e ł n i o n e , a d y r e k t o r z y 
t e a t r ó w i a k t o r z y m a j ą s ta łe p o b o r y 
m i e s i ę c z n e . C e n y b i l e t ó w t e a t r a l n y c h 
są s t o s u n k o w o n i sk i e i d o s t ę p n e d l a 
w s z y s t k i c h . P o z a t y m t e a t r s ta ra się 
d o c i e r a ć d o w i d z a na p r o w i n c j i . 

O m a w i a j ą c t r z y p r z e d s t a w i e n i a T e a -
t r u N a r o d o w e g o z W a r s z a w y w T h é â -
t r e des N a t i o n s w P a r y ż u r e c e n z e n t 
„ F i g a r o L i t t é r a i r e " p o d k r e ś l a , ż e b y ł y 
o n e s u k c e s e m p o l s k i e j s z tuk i i p o z o -
s t a w i ł y b a r d z o s i lne i t r w a ł e w s p o m -
n i en i e . „ C h w a l e b n e Z m a r t w y c h w s t a n i e 
P a ń s k i e " , t r a d y c y j n e m i s t e r i u m , z o s t a -
ło z a a d a p t o w a n e i w y r e ż y s e r o w a n e w 
b a r d z o s z c z ę ś l i w y sposób. M ó w i ą c o 
„ R y s z a r d z i e I I " w y z n a j e , ż e r e a l i z a c j a 
t e j j a k o ś c i z a s ł u g u j e na w i e l e w i ę c e j 
a n i ż e l i k i l k a w i e r s z y w r e c e n z j i . S p e k -
t a k l t en z a p i s u j e s ię w sposób t r w a ł y 
w r o z w o j u d r a m a t u r g i i s z e k s p i r o w s k i e j . 
G u s t a w H o l o u b e k p r z e j a w i a s w ą i n -
t e r p r e t a c j ą w y j ą t k o w ą i n t e l i g e n c j ę i 
w s t r z ą s a w k o r z y s t n y s p o s ó b p o g l ą d a -
m i , k t ó r e u s t a l o n o d o t y c h c z a s na t e -
m a t k r ó l a - o f i a r y . J e d n o c z e ś n i e p o d k r e -
ś la J a c q u e s L e m a r c h a n d , j a k s i l ny 
w p ł y w w y w i e r a j ą w t y l u k r a j a c h na 
t e a t r p r a c e b a d a w c z e n a d S z e k s p i r e m 
p o l s k i e g o n a u k o w c a i k r y t y k a t e a t r u — 
Jana K o t t a . 

C a ł o ś ć a r t y k u ł u p r z e p e ł n i o n a j e s t 
w i e l k i m u z n a n i e m d l a o s i ą g n i ę ć w s p ó ł -
c z e s n e j s z tuk i t e a t r a l n e j w P o l s c e . 

L O D Ó W K I , M A S Z Y N Y D O P R A N I A 

= I I N N E A R T Y K U Ł Y G O S P O D A R S T W A D O M O W E G O = 

LENG-PICARD ET C - i e 1 6 , Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73.39.42 73.29.47 R O U B A I X (Nord ) 

y A j c i a 

l ' ó y i m i c H 

M E D A L P R A C Y 
H A I L L I C O X J R T . P . L u d w i k 

Troszyński , p r a c o w n i k g ó r n i -
c z y , o t r z y m a ł z a r z ą d z e n i e m 
m i n i s t e r i a l n y m h o n o r o w y m e -
d a l p r a c y . 

W Y R Ó Ż N I E N I 
D A W C Y K R W I 

B R U A Y - E N - A R T O I S . W ś r ó d 
d a w c ó w k r w i s r e b r n e d y p l o -
m y o t r z y m a l i m . in. : Cecy l ia 
U r b a n i a k , Kaz imie r z N i emer , 
El iza Szambe ian , An ton i U ł a -
towski , H e n r y k Śmie lewsk i , 
G i ł l e s Kuszek . 

K O N K U R S D O B R E G O 
P R O W A D Z E N I A W O Z U 

B R U A Y - E N - A R T O I S . D y -
p l o m y d r u g i e g o s t opn ia w 
p r a k t y c z n y m k i e r o w a n i u s a -
m o c h o d a m i m ł o d z i e ż o w y m i 
o t r z y m a l i m . in . : Sab ina K o -
nieczna ( P a s t e u r ) , Janina 
K u c h n o ( B a s l y ) , Reg ina L u l -
ka ( M a r m o t t a n ) , M o n i k a K o -
łuśn iewska ( F a u r e ) , M a r i e -
-Chr i s t ine Z i a r k o w s k a ( F a u -
r e ) , H e n r i A n d r z e j e w s k i 
(Pasteur ) , L y d i a W o j c i e c h o w -
ska ( L o u b e t ) , Geo rges S t r u -
ga l sk i ( M a r m o t t a n ) , E d w a r d 
W ą s i k ( F a u r e ) , J e a n - P i e r r e 
A d a m c z e w s k i ( C a u d r o n ) , L u -
cien Parc ińsk i ( F a u r e ) . K o m i -
s ja e g z a m i n a c y j n a w s w y c h 
o c e n a c h b y ł a b a r d z o s roga , t>o 
z a l e d w i e 20 p r o c e n t k a n d y d a -
t ó w u z y s k a ł o d y p l o m y . 

K O N K U R S Y „ J A V E L O T " 
C A L O N N E - R I C O U A R T . K o n -

k u r s „ d e j a v e l o t s " — p i ó r k o -
w y w y g r a ł p o l i c z n y c h b a r a -
ż a c h p. R a y m o n d B r z y m y s z -
ktewicz. 

S A L L A U M I N E S . W k o n k u r -
s i e S t o w a r z y s z e n i a „ R e p l u -
m e s " p. An to ine G o r w a b y ł 
d rug i . 

L E N S . S t o w a r z y s z e n i e „ A c -
c o r d é o n i s t e s e t J a v e l o t s A t o -

m i c s " , k t ó r e g o p r e z e s e m j e s t 
p. Monczewsk i , u r z ą d z i ł o s w ó j 
k o n k u r s „ r e g u l a r n o ś c i " , k t ó -
r y w y g r a ł p. M o n c z e w s k i , 
s z ó s t y m b y ł p. Mus io ł , d z i e -
w i ą t y m p. François Mus io ł . 

K O N K U R S Y P I Ę K N O Ś C I 
L O I S O N - S O U S - L E N S . W 

czas ie k o n k u r s u u r z ą d z o n e g o 
z o k a z j i „ d u c a s s e " p a n n a Ja -
nina Szymańska zos ta ła w y -
b rana p i e r w s z ą d a m ą d w o r u . 

N O E U X - L E S - M I N E S . W r a -
m a c h o b c h o d u 60- l ec ia k l u b u 
s p o r t o w e g o „ U n i o n S p o r t i v e " 
na k r ó l o w ą s p o r t u o b r a n a z o -
stała p. M o n i k a Prache , a j e j 
p i e r w s z ą d a m ą d w o r u p. A r -
lette G r ze śkow i ak . 

W Y R Ó Ż N I E N I E 
M U Z Y C Z N E 

A U C H E L . Dan ie l N o w a c z y k 
u z y s k a ł na t r z e c i m s t opn iu 
p i e r w s z e w y r ó ż n i e n i e z g r a t u -
l a c j a m i z e s t r o n y j u r y w g r z e 
na f l e c i e , w czas i e k o n k u r s u 
U F O L E A . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
Urodzili się ostatnio w rodzinach 
naszych Rodaków: 
V A L E N C I E N N E S - R O M E R I E S : 
Ol iv ie r Jab łońsk i ; L E N S : 
M a r i e - C l a u d e Pierściński , M i -
chel Guz ikowsk i , François 
Rzepka ; M E R I C O U R T : C o r i n -
ne N o w i c k a , Dan i e l M a c k i e -
w icz ; S T . M A R I E - A U X - C H E -
N E S : Sy lv i a K o r z e n i o w s k a ; 
A B S C O N : Sy lv i e Szczęsna; 
L O I S O N - S O U S - L E N S : P a t r i -
cia B ie ra ł ska , Jacques Bos i ac -

ki, M o n i k a Banaszak , Den i s 
Ch łys tek ; N O E U X - L E S - M I -
N E S : S y ł w i a Z a k r z e w s k a , 
H e r v é Banaszek , A n n i e P o u -
la in ; A V I O N : Jean L u c Z i e -
liński, Pa t r i c i a K l e m c z a k ; 
D O U A I : J e a n - P i e r r e K u l c z a k ; 
R O U V R O Y : Ed i th - Hé l ene 
C y g a n ; M A R L E S - L E S - M I -
N E S : Er ic K o w a l s k i ; S I N - L E -
- N O B L E : I s abe l l e B r e n e k a ; 
B E T H U N E : Chanta i S o b k o -
w i a k ; C A L O N N E - R I C O U A R T : 
V e r o n i q u e S t y p u ł k o w s k a ; 
C A R V I N : D o m i n i q u e Józef ka. 

DO SPRZEDANIA GOSPODARKA 
( d o m i z iemia ) lO m o r g ó w 

Niewiarów poczta Miegowić pow. Bochnia woj. krakowskie 
Ofe r t y k ierować pod adresem: 

S M O T E R J Ó Z E F - B a i s - F l e a r l , C I A T E - S O U I L L T ( S . t M . ) . 

KĄCIK H O D O W C Y GOŁĘBI 
A U C H E L . W k o n k u r s i e 

„ su r C h a n t i l l y " g o ł ę b i e p . K a -
c zo ra z a j ę ł y 2 i 9 m i e j s c a . 

A N I C H E - A U B E R C H I C O U R T . 
W z a w o d a c h na s z y b k o ś ć p. 
S m o c z y k o d n i ó s ł sukces z a j -
m u j ą c 2, 8 i 28 m i e j s c e o r a z 
d r u g i e m i e j s c e za n a j l e p s z y 
w y n i k g r u p o w y . W k a t e g o r i i 
„ i m ł o d z i k ó w " p. K o r a l e w s k i z 
F l e r s , b y ł 2, a p. W ą s i k 18. 

D O U A I - O R C H I E S . B a r d z o 
ł a d n y sukces o d n i ó s ł p. P i e -
t r z y k ( d e L a n d a s ) , k t ó r e g o g o -
ł ę b i e z d o b y ł y 1—19 i 20 m i e j -
sce na 358 w y p u s z c z o n y c h g o -
łęb i . 

W I N G L E S . W k o n k u r s i e 
„ su r S u r v i l l i e r s " p. G u l c z y ń -
ski b y ł 5, p. D a m b l i n 17, p. 
M r o k o w s k i 20, p. Z i m n y 29, 
32 i 33 (283 w y p u s z c z o n y c h 
g o ł ę b i ) . 

D O U A I - O U E S T . G o ł ę b i e p. 
K o r a l e w s k i e g o „ j e d n o l a t k i " 
p r z y b y ł y d o m e t y na 3, 4 i 14 
m i e j s c u (na 203 w y p u s z c z o -

n y c h ) w czas ie k o n k u r s u „ L o -
ca l U n i q u e " . 

M O N T I G N Y - E N - O S T R E -
V E N T . K o n k u r s s t o w a r z y s z e -
n ia „ L e s J o y e u x " d a ł m . in . 
n a s t ę p u j ą c e w y n i k i : 1 m i e j s c e 
p. W a s i ń s k i z M o n t i g n y , 4 p. 
K a c z m a r e k z G u e s n a i n , 10 p. 
S m a r z y k z M a s n y , 23 p. S p e r -
k a z M o n t i g n y , 25 p. D a m s k i 
z G u e s n a i n (na 310). 

A N I C H E . W y n i k i k o n k u r s u 
„ s u r O r l é a n s " : p. S t e f a n S m a -
r z y k 3, 7, 9 i 23, p. W a s i ń s k i 
20, 28, 51, 66, 69, p. T y c z y ń s k i 
z A u b e r c h i c o u r t 46 (na 313). 

D O U A I . K o n k u r s „ su r 
C r e i l " d a l n a s t ę p u j ą c e w y n i -
k i : p . B o ń c z y k z S e s s e v a l l e 3, 
p. W a s i ń s k i z S o m a i n 12, p. 
S ł a w i ń s k i z F e n a i n 14, 24 i 30, 
p. P a w l a k z S e s s e v a l l e 19 (na 
258). 

S A L L A U M I N E S . W k o n -
k u r s i e „ su r C l e r m o n t " g r u p y 
H e n i n - L i è t a r d p. Z i e d z i a ł k a 
b y ł 8, 24, 33, i 76. P . I d k o w i a k 

11, 22, 68, 77 i 78, p. B a r c i -
k o w s k i 75, (na 401). 

A B S C O N . S t o w a r z y s z e n i e 
„ L i b e r t é " u r z ą d z i ł o k o n k u r s 
„ s u r C h a n t i l l y " , w k t ó r y m g o -
ł ę b i e p . G a l u s i k a z a j ę ł y m i e j -
sca 5, 10 i 11, a p. T a r n o w -
s k i e g o 7 i 15, z a j m u j ą c p i e r -
w s z e i d r u g i e m i e j s c e g r u p o -
w o . W k a t e g o r i i j e d n o l a t k ó w 
p. C i e m n i e w s k i b y ł 3, p. G l u -
Eik 8 i 10. 

F E N A I N - S E S S E V A L L E . N a 
504 g o ł ę b i w y p u s z c z o n y c h , g o -
ł ą b p. A g a s i ń s k i e g o ( S e s s e v a l -
l e ) p r z y l e c i a ł j a k o p i e r w s z y w 
k o n k u r s i e S t o w a r z y s z e n i a 
„ L o c a l U n i q u e " sur O r l é a n s . 
W t y m s a m y m k o n k u r s i e p. 
P a w l a k z S o m a i n z a j ą ł m i e j -
sce 6, 12, 16 i 70, p. A g a s i ń -
sk i z a j ą ł m i e j s c e 28, a p. S t a -
n i s ł a w B a c z a z P e c q u e n c o u r t 
31 i 80. 

A V I O N - M E R I C O U R T . G o -
ł ę b i e p. Z a r z y c k i e g o z a j ę ł y 
m i e j s c a 3, 9 i 24, p. R y b a k a 
18, p. S p a c z y ń s k i e g o 25, p. 
W i ś n i e w s k i e g o 31, p. S z y m k o -
w i a k a 34 i p . Z a l e s i ń s k i e g o 47 
(na 195 w y p u s z c z o n y c h ) . 

Związki^małźeńskie zawarli: 
S I N - L E - N O B L E : Janina K u -
ku l ska i Ro l and Canivet , M o -
nika Ł a b e n c k a i A l e x a n d r e 
Dernoncourt , K r y s t y n a S t a -
chow iak i Jacques Boone ; L E 
C R E U S O T : A n d r é e D u b a n d i 
G u y B r e z a k ; A N I C H E : A n n a 
Sonia K u d z i a i Jan K a ż m i e r -
czak ; R O U V R O Y : * M a r i e -
- C l a ł r e A n g l a d e i Jul ien C i e -
ślik, He l ena W o c h n i k i S e r -
ge Laszkowiak , L i l i ane K o j t -
ka i E d w a r d K a s p e r ; G R E -
N A Y : Dan i e l e P a u l i Rysza rd 
U r b a ń s k i ; B I L L Y - M O N T I G -
N Y : M a r i e - J e a n n e D r e l on i 
Kaz im ie r z M ie r za ł a ; L I E V I N : 
Gise le Dheń in i E d m u n d 
Tomczak , A n n e - M a r i e T u r p i n 
i H e n r y k Kutaras ińsk i , F r a n -
cine J a n k o w s k a i J e a n - M a r i e 
L o u a r t ; M O N T C E A U - L E S -
- M I N E S : Made l e i ne Colon i 
Józef M i k o ł a j c z a k ; S A N V I G -
N E S - L E S - M I N E S : Chr i s t i an -
ne Stańko i René Cognât . 

Zmar l i : 
L I E V I N ^ S tan i s ł aw K o w a l , 

lat 83; G R E N A Y : F ranço i s 
Frondz ia , lat 82, A V I O N : W a -
lenty Kan i ewsk i , lat 79; A B -
S C O N : S tan i s ł awa G r u d z i a k 
z d o m u Wa l c zak , lat 68; B U L -
L Y - L E S - M I N E S : Teo f i l W i -
tek, lat 90; N O Y E L L E S -
- S O U S - L E N S : Agn i e s zka C i e -
sielska z d o m u Donne r , lat 51; 
B A R L I N : Józef Ł a w n i c z a k , 
łat 40; R O U V R O Y : Jan B a d u -
ra. łat 36, Józe fa M icha l ska z 
d o m u Stachowiak , lat 89. 
L u d w i k Budz ińsk i , łat 75, I g -
nacy Matuszewsk i , łat 54, J ó -
zef ina Micha l ska , lat 72, B r o -
n i s ł a w Szmytka , lat 58, W ł a -
d y s ł a w Teuszner , lat 63; 
A U C H E L : Józef Sz lapka, lat 
77; B A R L I N : E d m u n d W o ź -
niak; H A I L L I C O U R T : Stan i -
s ł aw W r ó b e l , lat 72; M O N T -
C E A U - L E S - M I N E S : Cze s ł aw 
Jeziorek, lat 24; L E N S : Józef 
2e leżniak, lat 67, A n n a M a -
kocka z domu Jagodzińska, 
lat 68; C A R V I N : A n n a S z u f -
łak z domu Cybu l ska , lat 92, 
B o l e s ł a w Luc , łat 56; S A L -
L A U M I N E S : W e l e n t y K u b i a k , 
lat 88. 



HOTÄTMIK 
SPORTOWY 

L E K K A A T L E T Y K A 
P A R Y Ż . W c z a s i e c e n t r a l n y c h 

a k a d e m i c k i c h z a w o d ó w l e k k o a t l e -
t y c z n y c h j u n i o r z O i g n i e s - C a r v i n 
J a n Ł u c z a k z d o b y ł m i s t r z o s t w o 
a k a d e m i c k i e F r a n c j i w r z u c i e 
o s z c z e p e m (61,55 m ) i b y ł t r z e c i w 
r z u c i e d y s k i e m . W k a t . s e n i o r ó w 
S z y m a n e k ( I n g . S t r a s b o u r g ) z a j ą ł 
w o s z c z e p i e c z w a r t e m i e j s c e 
(61,76 m ) . M i s t r z e m j u n i o r ó w w 
b i e g u p r z e z p ł o t k i n a 110 m z o s t a ł 
R a t a j c z a k ( M é d . N a n c y ) , B r o c k i 
( L y c é e S t - M a u r ) w k a t . j u n i o r ó w 
b y ł s z ó s t y w s k o k u w d a l (6,88 m ) . 
R e p r e z e n t a n t k a P ó ł n o c y K w a ś -
n i e w s k a z D o u a i b y ł a c z w a r t a w 
b i e g u na 60 m . 

S t . C L A U D E . W z a w o d a c h m i ę -
d z y n a r o d o w y c h w s k o k u w z w y ż 
z w y c i ę ż y ł A n d r z e j e w s k i p r z e d 
Ł a k o m y m ( z D e l i e ) , o b a j p o 1.80 m . 
A U T U N . T r ó j b ó j l e k k o a t l e t y c z -
n y d l a m ł o d z i e ż y w k a t . j u n i o r ó w 
w y g r a ł R o g o w i c z ( L y c . C h a r o l l e s ) . 

K O L A R S T W O 
L E C R E U S O T - B L A N Z Y . W w y ś -

c i g u , . G r a n d R r i x G r a s " Ł a k & m y 
( L e C r e u s o t ) b y ł p i ą t y . Ś p i e w a k 
z B l a n z y ó s m y , a J a m r o z ( D i j o n ) 
d z i e w i ą t y . .. 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . J a n -
k o w s k i b y ł c z w a r t y w w y ś c i g u 
, , G r a n d P r i x d e B o i s - F r a n c e " . 

D O U A I . W o j t y s i a k ( S C F L a l -
l a i n g ) z a j ą ł ó s m e m i e j s c e w „ G r a n d 
P r i x d es C a d e t s " , c h o ć p r z y b y ł na 
me i tę 10 s e k , za z w y c i ę z c ą . 

L E C R E U S O T . P o w a ż n y s u k c e s 
o d n i ó s ł R o b e r t J a n k o w s k i ( L e 
C r e u s o t ) w y g r y w a j ą c z d e c y d o w a -
n i e na f i n i s z u w y ś c i g , , P r i x d e 
L o u h a n s " . 
B U L L Y - L E S - M I N E S . R i c h a r d M a r -
c e a a k w y g r a ł w y ś c i g w S t . P o l -
- s u r - M e r . 

S T R Z E L E C T W O 
A U C H E L . w k a t . s z k o l n e j S u l -

k o w s k i b y ł d r u g i , a w s e r i i s e n i o -
r ó w S t a n i k — s z ó s t y . 

G I M N A S T Y K A 
M O N T C E A U - L E S - M I N E S . M ł o -

d z i u t k a M a r i e - A n n i c k W o j c i e ż y ń -
s k a ( I m p h y ) w y g r a ł a k o n k u r s w 
k a t e g o r i i p u p i l e k d u ż ą r ó ż n i c ą 
p u n k t ó w . 

P Ł Y W A N I E 
V A L E N C I E N N E S . W k a t . j u n i o -

r ó w 100 m c r a w l e m w y g r a ł S k r y ó -
sk i z L . T . 

P I Ł K A N 0 2 N A 
D E C H Y , a ó r n i k W a ł b r z y c h — 

TJS D e c ł i y 6:2. W y s o k i e z w y c i ę s t w o 
, , G ó r n i k a " j e s t g ł ó w n i e z a s ł u g ą 
d o b r z e s t r z a ł o w o u s p o s o b i o n e g o 
a t a k u . D o p r z e r w y w y n i k b y ł r e -
m i s o w y . 

B R U A Y - E N - A R T O I S — D I V I O N . 
R e p r e z e n t a c j a s z k o ł y J e a n J a u r è s 
z B r u a y z d o b y ł a p u c ł i a r , z w y c i ę -
ż a j ą c w f i n a l e 2:0 z e s p ó ł z D i v i o n 
C i t é 30. W d r u ż y n i e p o k o n a n y c h 
g r a l i : B u s z , C y b u l s k i , W r ó b e l , 
S m o l i ń s k i , G ó r s k i , K r y j e w i k i , 
R o s z a k , K u ź n i a r , P e r r o n , N a p i e -
raJa i Z b i e g e l . W d r u ż y n i e z w y -
c i ę s k i e j w y r ó ż n i l i s i ę : P t a k w 
b ra imce i Ł u k a s z y k w o b r o n i e . 

H O M E C O U R T . D r u ż y n a m i e j s c o -
w a w y g r a ł a 3:0 z V e r d u n z a s ł u ż e -
n i e . S t a w k ą m e c z u b y ł t y t u ł m i -
s t r z o w s k i , . p r o m o t i o n " . B a r d z o 
" d o b r z e w a t a k u g r a ł S z y m a ń s k i i 
- A n t c z a k o r a z P i s k a d l o w b r a m c e . 

Najlepszy z Po laków Jan 
Kudra zajął czwarte miejsce 
ze stratą do zwycięzcy Jana 
Smolika 8,29 min. 

Na je fektownie j z Polaków 
walczył na trasie Stanisław 
Gazda. Wygra ł on etap w Par -
dubicach, był drugi na mecie 
w Berlinie, trzeci w Erfurcie, 
piąty w Karlovych Varach i 
szósty w Lipsku. Dobre mie j -
sce w klasyfikacji końcowej 
stracił wraz z cennymi minu-
tami na etapie Indywidualnej 
jazdy na czas. 

E C H A W I E L K t E G O W Y Ś C I G U 
Jedna z największych im-

prez kolarstwa amatorskiego 
14-etapowy wyścig na trasie 
Warszawa — Berlin — Praha, 
organizowany od 17 lat przez 
trzy największe dzienniki 
Polski, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i Czechosło-
wacj i zakończył się zwycię-
stwem drużyny Niemców 
przed Rumunami i Polakami, 
a w klasyfikacji indywidual -
nej sukcesem 21-letniego re -
prezentanta Czechosłowacji 
Jana Smolika przed Niemcami 
Hof fmannem 1 Wiedemannem 
oraz Polakami Kudrą i Zapa -
lą. O najlepsze lokaty w kla -
syfikacji drużynowej i indy-
widualnej walczyło 96 kolarzy 
z 15 k ra jów Europy (w tym 
Francji i Belgii) i Kuby (po 
raz pierwszy drużyna tego 
kra ju startowała w tak wie l -
kiej imprezie kolarskiej). D r u -
żyna Francj i zajęła 8 miejsce, 
drużyna Belgii została zde-
kompletowana (wyścig ukoń-
czyło tylko 2 kolarzy: 
Jacąuemin i Spruyt). 

• W klasyfikacji indywi-
dualnej Polacy zajęli miejsca: 
Kudra — 4, Zapała — 5, Gaz -
da — 13, Zieliński — 19, Pa l -
ka — 21, Gawliczek — 28. 
Francuzi: Gougaut — 32, 
Heck — 41, Petit — 44, 
Glais — 51; Belgowie: 
Jacąuemin — 27, Spruyt —39. 

9 Tytuł najaktywniejszego 
kolarza wyścigu zdobył Belg 
Spruyt, któremu tylko pech 
na I i I I etapie odebrał za-
pewne zwycięstwo fcałego w y -
ścigu. Świetnie pojechał w 
wyścigu indywidualnym na 
czas, wygra ł bezapelacyjnie 
najdłuższy etap z Karlovych 
V a r ó w do Libereca i wielo-
krotnie podejmował samotne 
ra jdy przed całą stawką ko-
larzy, zdobywając wiele 
punktów na lotnych i górskich 
premiach. 

# Ostatni etap do Pragi 
czeskiej wygra ł w pięknym 
stylu Belg Jacąuemin w y -

Ra jmund Zieliński, najszyb-
szy polski kolarz po zwycię-
stwie etapowym w Poznaniu 
(gdzie witała go żona i có-
reczka — na zdjęciu) zazię-
bił się i odzyskał formę do-
piero na ostatnich etapach. 
Było już za późno na odro-
bienie strat. 

przedzając wraz z Węgrem 
Megyerdy o przeszło dwie mi -
nuty całą stawkę kolarzy. 

# x n i etap z Pardubic do 
Budziejowic, na którym Po la -
cy przypuścili generalny 
szturm dla zlikwidowania se-
kundowych różnic, jakie dzie-
liły drużynę polską od d ru -
giej w klasyfikacji zespoło-
we j drużyny Rumunii, zakoń-
czył się dużym dramatem. 
Przy wjeździe na bieżnię sta-
dionu w Budziejowicach j a -
dący na pierwszej pozycji Ro -
sjanin Kapitonow mając tuż 
za sobą atakujących go Po la -
ków Gazdę i Zielińskiego 
przewrócił się powodując 
również upadek polskich ko -
larzy. Polacy nie tylko nie od -
robili straty do Rumunów, ale 
zostali sklasyfikowani o po -
nad pół minuty za nimi, po -
nieważ grupa kolarzy j adą -
cych z tyłu szczęśliwie omi-
nęła karambol. 

# Na jwiększym pechowcem 
Wyścigu był Francuz Daniel 
Labrouille, który musiał się 
wycofać na... 15 km od osta-
tecznej mety w Pradze po 
przejechaniu ponad 2200 km! 

# Zwycięzca ostatniego eta-
pu Budziejowice — Praga 

Belg Jacąuemin, powiedział 
na mecie: — Gdyby jutro do-
dano jeszcze jeden etap po-
jechałbym od razu! 

Wszystkich wprawi ł w zdu-
mienie Jan Smolik, nieznany 
dotąd kolarz czechosłowacki 
(w ubiegłym roku zajął w 
wyścigu Warszawa — Berlin — 
Praga 38 miejsce z czasem 
gorszym od ówczesnego zwy -
cięzcy o przeszło dwie godzi-
ny). Wygra ł on aż trzy eta-
py (w tym indywidualny w y -
ścig na czas i wyprzedził w 
klasyfikacji indywidualnej 
drugiego na mecie w Pradze 
Niemca Hof fmanna aż o 7,45 
minut. O kolarzu tym zapew-
ne nieraz jeszcze usłyszymy. 

LE SPORT EN POLOGNE 
C O P E N H A G U E — E n h o c k e y sur 
g a z o n l a P o l o g n e a b a t t u l e D a -
n e m a r k p a r 2:1 ( i : l ) . E n m a t c h 
r e v a n c h e l e s m ê m e s é q u i p e s 
j o u a i e n t sous l es n o m s d e P o z n a ń 
e t d e C o p e n h a g u e . L e s P o l o n a i s 
l ' o n t e m p o r t é c e t t e f o i s p a r 4:1, 
p r o u v a n t q u ' i l s s o n t t o u j o u r s u n e 
des m e i l l e u r s é q u i p e s e u r o p é e n n e s . 

C R A C O V I E — M a k s y m i l i a n W i ę c -
ka , m a i n t e s f o i s s é l e c t i o n n é des 
é q u i p e s n a t i o n a l e s d e h a n d - b a l l e t 
d e h o c k e y s u r g l a c e a b r i l l a m e n t 
s o w i e n u sa t h è s e d e d o c t o r a t à l a 
F a c u l t é d e P h a r m a c i e d e l ' A c a d é -
m i e d e M é d e c i n e . 

P A R I S — L e s P o l o n a i s n ' o n t t o u -
Jour pas b r i l l é a u x C h a m p i o n n a t s 
I n t e r n a t i o n a u x d e T e n n i s . R y b a r -
c z y k a é t é é l i m i n é p a r O s h i g u r a 
( J a p o n ) 4:6, 3:6, 0:6, G ą s i o r e k s*es-t 
u n p e u m i e u x d é f e n d u c o n t r e 
S t u c k ( A l l e m a g n e o c c . ) — 3:6, 5:7, 
6:4, 4:6. 

K A R L - M A R X - S T A D T — Z b i g n i e w 
Za i j ąc , c h a m p i o n d e P o l o g n e , a 
r e m p o r t é l es é p r e u v e s d e s p r i n t . 
L e p i s t a r d « po l ona i s a b a t t u e n f i -
n a l e x e r s c h e n k ( A l l e m a g n e ) . E n 
t a n d e m s <ma i s o u i ! ) K u p c z y k e t 
K i e r z i k o w s k i s e s o n t c l a s s é e 4~es. 

G D A N S K — L e s a t h l è t e s p o l o n a i s 
o n t r é a l i s é u n e s é r i e d e b e l l e s p e r -
f o r m a n c e s . K l o c k o w s k i , b a t t a n t d e 
4 m è t r e s s o n r e c o r d p e r s o n n e l , a 
r é u s s i 59,78 au d i s q u e , q u a t r i è m e 
p e r f o r m a n c e m o n d i a l e d e la sa i -
s on . L ' a n c i e n r e c o r d m a n m o n d i a l 
P i ą t k o w s k i n ' a j e t é q u e 57,94. L e 
j u n i o r K r u p i ń s k i a r é a U s é 73,45 
au J a v e l o t , d e r r i è r e N i k i c i u k 77,77. 
A u p o i d s K o m a r a a c c o m p l i 18,40. 
C z e r n i k , a m a n q u é s a t e n t a t i v e d e 
b a t t r e l e r e c o r d n a t i o n a l d u sau t 
e n h o u t e u r (2,1€), se s a t i s f a i s a n t d e 
2,10. E n f i n K l u c z e k a r e m p o r t é l e 
100 m e n 10,4. 

C R A C O V I E — B a t t a n t l a T c h é -
c o s l o v a q u i e , l ' A u t r i c h e e t l a R é -
p u b l i q u e F é d é r a l e A Ł l e r n a n d e , l a 

s é l e c t i o n p o l o n a i s e d e s p e e d w a y 
s ' e s t q u a l i f i é e p o u r l e t o u r s u i -
v a n t d e s c h a m p i o n n a t s d u m o n d e . 

V A R S O V I E — L e s g y m n a s t e s p o l o -
n a i s o n t d e u x n o u v e a u x s u c c è s à 
l e u r a c t i f : u n e v i c t o i r e sur l ' I t a -
l i e p a r 563,60:561,80 e t u n e a u t r e 
sur l a S u è d e ( f é m i n i n e s ) p a r 
371,80:369,35. L e s v i c t o i r e s i n d i v i -
d u e l l e s s o n t c e p e n d a n t r e v e n u e s à 
l ' I t a l i e n M e n i c h e l l i e t à la S u é -
d o i s e R y d e l l . 

Z A B R Z E — P e r d a n t u n po imt 
c o n t r e S t a l - U z e s z ó w (1:1), G ó r -
n i k - Z a b r z e c o n s e r v e c e p e n d a n t 6 
p o i n t s d ' a v a n c e e n I - e D i v i s i o n 
s u r O d r a - O p o l e e t L e g i a - V a r s o -
v i e , à q u a t r e t o u r s d e l a l i n . E n 
I l - e D i v i s i o n S l ą s k - W r o c ł a w , a v e c 
4 p o i n t s d ' a v a n c e à c i n q j o u r n é e s 
d t l a f i n d u c h a m p i o n n a t , s e m b l e 
d é f i n i t i v e m e n t a s s u r é d e sa p r o -
m o t i o n . D e r r i è r e l u i , Z a w i s z a - B y g -
g o s z c z e t S t a r t - Ł ó d ź s o n t à é g a -
l i t é d e p o i n t s , la l u t t e s e r a s e r r é e 
p o u r l a s e c o n d e p l a c e e n I - e D i -
v i s i o n . 

W R O C Ł A W — L e t o u r n o i d e b a s -
k e t - b a l l d e la S p a r t a k i a d ę o r g a -
n i s é e p o u r l e s 20 ans d e l a P o l o g n e 
P o p u l a i r e s ' e s t t e r m i n é e n f i n a l e 
p a r u n e r e v a n c h e p o u r l es c h a m -
p i o n n a t s d e P o l o g n e . S l ą s k - W r o c -
ł a w ( v i c e - c h a m p i o n ) a b a t t u W i s -
l a - C r a c o v i e ( c h a m p i o n n a t i o n a l ) 
p a r 59:57. G K S - G d a ń s k s ' e s t c l a s s é 
3-e e t L e g i a V a r s o v i e 4-e . M i e c z y s -
ł a w Ł o p a t k a ( S l ą s k - W r o c ł a w ) s ' e s t 
r é v é l é l e m e i l l e u r t i r e u r a u p a -
n i e r a v e c 139 pts , d e v a n t L a n g i e -
w i c z ( W i s ł a - C r a c o v i e ) — 85 p t s . 

Ptaćcie czekami 
podrózowymi 
banku 
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WŚRÓD ŻAKÓW 

KRAKOWA 
KR A K O W pełen godności i dostojeństwa w dniacli wiellciego jubileuszu 

swojego uniwersytetu, pełen najznakomitszych gości z całego świata, 
s ław naukowych ze wszystkich kontynentów, przeżył również barwne 

i ucieszne „Juvenalia żakowskie" — zorganizowane zgodnie ze średniowiecz-
nymi zwyczajami zabawy, turnieje i hałaśliwe, rozigrane pochody studentów. 
Wzorem dawnych żaków i wagantów wzięli oni „we władanie na dni kilka 
cały gród, prawa swoje ustanawiając i swawoląc do syta, w niczym jednak 
porządkom i obyczajności nie uwłaczając". 

Obok licznych korowodów, turniejów na najbardziej cudaczny obraz w y m a -
lowany na płocie, konkursów przebierańców, zdobycia szturmem Barbakanu 
przez zwolenników blg-beatu i twista, odbyły się wybory najmilszej (i n a j -
mądrzejszej — sprawdzano!) studentki Krakowa, harce z Lajkonikiem, kon-
kurs na dowcipną i z jadl iwą satyrę i wiele, wiele innych atrakcji. 

Nieokiełznaną pomysłowość i wesołość krakowskich studentów podziwiali 
dostojni rektorzy i profesorowie z różnych stron świata utwierdzając się w 
przekonaniu, że polska młodzież potrafi się i dobrze uczyć i dobrze bawić, 
z wielkim rozmachem, swobodą i fantazją. 

LA POMPE et la solennité du six-centenaire de l 'Université de Cracovie 
n'ont pas fait perdre ses droits à la jeunesse. Conformément aux tradi-
tions séculaires, les „escholiers" ont pris possession de la ville. Défilés et 

concours baroques, danses et chants, élections de „miss intellect" et de „miss 
gentillesse" se sont succédés pendant plusieurs jours, pour la plus grande joie 
des visiteurs. 

DfflJJEQBftD 
omyłka 

Piloci krótko i rzeczowo omówili plan 
akcji. — Polecimy pierwsi z Benoit 
nisko do Dover — zaczął por. Soło-
gub — później nad wodą kanału. Prze-
kroczymy brzeg Francji między Calais 
i Cap Griz. Potem kurs na Aberville. 
Nad celem będziemy 5 minut. Atak z 
północy. Po wyczerpaniu amunicji za-
wracamy. Od tej chwiłi cel wasz. M ó j 
znak: Red 5, Benoit: Red 6. — Dobra, 
mój: Red 4 — odpowiedział Wyszkow-
ski, a twój Krupa: Red 7. Decimy tą sa-
mą trasą do Dover. Nad Francję wla-
tujemy 5 km na zachód od Dieppe. 
Skręt w lewo i jazda wprost nad cel. 
Atak przeprowadzimy z południa 
wprost na koszary nieprzyjacielskie. 

Piloci rozeszli się po chwili w milcze-
niu, bez uczucia strachu czy niepew-
ności, ale i bez szczególnego zadowole-
nia. — Co za fatalna pogoda — mru -
czał pod nosem Krupa. Można się 
wprost zgubić. — Czy aby dobrze pój-
dzie? Wyszkowski patrzył za pierwszą 
dwójką, która już w powietrzu robiła 
skręt w kierunku bramy wylotowej. — 
Mechanicy Sołoguba i Benoit robią 
wrażenie zdenerwowanych. Pewnie 
myślą to co ja. Czy oni wrócą? Eh! Co 
za bzdura! Przed dwoma minutami że-
gnali ich wyciągniętą ręką z kciukiem 
do góry: „w porządku — leć — zwy-
ciężaj — wracaj". Jasne że wrócą. 
Wyszkowski po chwili uśmiechnął się. 

Zapuścił silnik i pochwalił w myśli 
mechaników: Dobrze przygotowali ma-
szynę. Silnik pięknie zaskoczył. Teraz 
na pas i start! Trzeba sprawdzić, czy 
Witek dobrze się ustawia. W porząd-
ku! Wyszkowski podniósł rękę. Gaz! 
Przed oczami miga beton, murawa zle-
wa się w zieloną wstęgę. Szybkość 
rośnie... rośnie... w powietrzu... skręt. 
Cholerna mgła! Pułap chmur chwilami 
zniża się do 50 metrów. Wreszcie jest 
jeziorko. Łatwo je dostrzec pośrod-
ku bramy wylotowej między zaporami 
balonowymi. Jeszcze dwie minuty i bę-
dziemy poza strefą balonów. Chro-
nią nas, ale i uważać trzeba, zwłaszcza 
w taki cholerny dzień jak dzisiaj. 

Październikowy dzień 1942 roku jest 
«h łodny i pochmurny. Mgła osnuwa 
lotnisko Notholt pod Londynem, miej -
sce postoju polskiego dywizjonu 306. 
Czuwa jący na dyżurze pogotowia pilo-
ci otrzymują z dowództwa zadanie bo-
jowe zaatakowania niemieckich koszar 
koło Aberyi l le we Francji. Zadanie 
ma ją wykonać cztery Spitfire'y w 
dwóch rzutach, pierwszy — por. Soło-
gub i ppor. Benoit, drugi — por. Wysz -
kowski i sierżant Krupa. 



Poznajmy 

Polskę 

O L E Ś N I C A — miasto powia -
towe na Dolnym Sląsliu, 30 lim 
od Wroc ławia przy szosie do 

Kępna, stary piastowski gród, 
znany już w X I w. W 1945 r. b y -
ło jednym z najbardzie j znisz-
czonych miast. Większość do-
mów odbudowano, w tym cenne 
zabytki widoczne na zdjęciu: 
kościoły z X I I I i X V I w., resztki 
zamku piastowskiego i m u r ó w 
obronnycłi z X I V wieku. 

K R Z Y Ż Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 
1 2 : 5 4 5 6 7 6 9 10 11 12 13 14 45 /g 17 16 fS 

P i i p P l i P l S ^ 

Kącik 

H U M O R U 

^••-.-ii: 

P O Z I O M O : 1) bolesna krzywda moralna, nie-
przyjemność, gorycz, 5) straganiarka, kramarka, 
11) wystawność, przepych lub sikawka, 12) spot-
kanie z nim uważa j ą przesądni za dobry znak 
i chwyta ją się za guzik, 13) roślina warzywna, 
14) kotlety bite, 17) płyn z owoców, 19) powie -
dzenie oklepane, pospolite, bez głębszej treści, 
20) wygórowane pojęcie o sobie, zarozumiałość, 
buta, 22) zbiór znaczków pocztowych, 25) coś dla 
f l isaków, 26) ciężka praca bez ^^^tchnienia, 27) 
sp rawia ją radość dzieciom, 32) niewiele, trochę, 
33) koniec! basta! z l ikwidowane pretensje, 34) 
narty, 35) może być sportowa lub murarska, 37) 
to, na czym obraca się koło pojazdu, 41) organ 
oskarżający w imieniu państwa, 42) ma ją cenne 
futro, 43) nasi praprzodkowie, 44) najdroższy 
f i lm amerykański o kró lowej Egiptu. 

P I O N O W O : 1) inaczej zabobony, 2) entu-
zjazm, uniesienie, 3) gwiazda z ogonem, 4) pa l i -
w o dla pieca, 6) strefa, 7) przymusowe odosob-
nienie zakażonych jakąś epidemią, 8) np. kruk 
krukowi oka nie wykolę, 9) autobus turystycz-
ny, 10) lx)isko tenisowe, 15) pytanie handlowe, 
16) koński karzełek, 18) twórczość wierszowana, 
19) ręczne malowanie barwnych deseni na tka-
ninie, 21) urocze jezioro górskie w Tatrach, 

23) p ływa jący lód, 24) brednie, głupstwa, 28) szef 
juhasów, 29) strużyna spod hebla, 30) podłoga 
parkietowa, 31) b y w a w liście gończym, 36) ulat-
niająca się woda, 38) odgłos wichru, 39) bibl i jny 
bratobójca, 40) nieboszczyk. 

Po rozwiązaniu krzyżówki należy rozszyfro-
wać tekst przysłowia, którego litery prosimy 
wypisać z krzyżówki w następującej kolejności: 
F—13, N—3, O—19, G—11, P—13, D—1, K—13, 
R—16, R ^ , R—14, A - - 8 , K—18, C—12, F—15, 
1 ^ 5 , A—14, C—5, E—2, C—11, F—1, G—1, 
R—18, A—7 , M—17, 1 ^ 9 , K—16. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 10-
-dn iowym od daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcj i z dopiskiem na kopercie „Roz-
rywk i umysłowe" . Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlo-
sowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE WIRÓWKI Z NR 21 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) obczyzna, 2) zabobony, 
3) bogdanka, 4) nakładca, 5) daremnie, 6) mikrofon, 
7) sukcesor, 8) cenzurka, 9) rachunek, 10) sensacja, 
11) akordeon, 12) centrala, 13) scalenie, 14) redakcja, 
15) zabijaka, 16) borowski, 17) samowola, 18) szafarka 
19) fantasta, 20) Internat. 
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